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Bo Warówska (Bernardus Vapovius). 
Gniazdem domu Wapowskich jest dawniey- 
sze województwo Ruskie ; herb zaś /Vieczu= 
ja. Wiadomości genealogiczne przez Nie- 
sieckiego podane, a roztrząśnione i sprosto- 
wane przez naszego autora, okazują z wiel- 
kiém do prawdy podobieństwem , iż. Piotr 
Wapowski , dworzanin króla Władysława 
WVarneńskiego , był oycem Piotra, kanoti- 
ka, kantora, a nakonieć dziekana krakowskie* 
go, i Jana; który w r. 1502 odparł ed Pa- 
canowa. Tatarów , dworżanina kardynała 
Fryderyka: synami zaś Jana byli, nasz Ber» 
Dz.wileń. T, 1. N, Í. r. 1834 E 
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nat, Piotr, stolnik ziemi Sanockiev, i Hie- 
ronim, wszyscy trzey niewątpliwie synowco- 
wie dziekana (*). > RE 

' Bernat, młodość swoję naukom w akade- 
mii krakowskiey poświęciwszy, otrzymał 
stopień doktora oboyga prawa, a pod Woy- 
ciechem z Brudzewa, zawołanym nauk ma- 
tematycznych mistrzem, w towarzystwie sła- 
wnych współuczniów Mikołaja Kopernika, 
Jakuba z Kobylina , Mikołaja Szadka,i Mar- 
cina z Olkusza, niepospolitey w matematy. 


(*) Niesiecki Kor. Pol. T. IV. p 455, porhieszał Piotra 
dziekana z Bernatem , czyli sttyja z synowcem , ma- 
jąc ich za braci rodzonych. wiodła go zaś mowa, któ- 
rą miał jakiś ZVagonius w Rzynnć do Piotra, naów- 
ezas jeszcze kanonika i kantora krakowskiego, Aże 
Niesiecki nigdzie nie czytał tego Piotra z tytułem kane 
tora, wniosł więc, iż tym kartorem moze bydź Ber- 
nat. Hr. Ossoliński w przypisie p. 485 okazał myluość 
wniosku Niesieckiego. W reszcie wiedzieć potrzeba, 
iż ów Piotr Wapowski,dziekan, wielkiey był wziętosci 
i niepośledniey nauki ; osobliwie biegły w znajomości 
kruszców. Wprawdzie zrażu był chybił ,, doradzi- 
wszy królowi Alexandrowi kopać złoto w gółdch kar- 
packich , gdzie na tak ubogie żyly trąfiono , iż się i 
koszta nie wróciły. Atoli spanoszył się ia ołowiu 
w Olkuszu ; nawet zostawił bogate zupy, które po 
jego śmierci synowcowie, Piotr i Hieronim. zbyli kró- 
lowcy Bonie. Umarł zaś mając lat 85, r. 1536. W spo- 
mniana wyżey mowa Nagoniego wyszła pod tytułem; 
-Oratio Michaelis Nagonii civis Romani ad Rev. Pa- 
trem Dom, Petrum Vapowski a Rachonicze (sic) Pa- 
tricium Polonum, Cant. et Can. Crac. ete. Illustriss. 
ac Rep. D. Frederici divina javente clementia Cardi- 
nalis , Archiep. Gnesnen. et Crae. Episcopi, Secre- 
tarium et Oraiorem gravissimum. Ad eundem Elegia. 
Na końcu: Impressum Cracoviae per Hier. Vietorem 
„A. D. 1557 mense majo, in 4to 2 ark, Mowa ta z ele- 
gią, na pargaminie pisane, lecz znacznie uszkodzone 
i zatarte'dostały się do rąk Macieja Franconiusa, któ: 
ry je wydał i przypisał synowcowi zmarłego dziekana, 
Piotrowi Wapowskiemu , dziedzicowi na Dynowie, 
Stolnikowi Sanockiemu. i o 
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ce i astronomii nabył biegłości (*). Przyją= 
wszy zaś stan duchowny , idał się wcześnie 
do Rzymu, i sam o sobie wspomina, iż 
był pokojowym Juliusza II papieża (#5). Nad- 
skakując dworowi rzymskiemu, czyhał na ja- 
ki pulchny kawałek duchownego chleba : 
przecież nie zdarzyła mu się za życia Juliu- 
sza Żadna dóbra sposobność. Ale gdy w r. 
1514, Tomicki biskupstwo przemyślskie o- 
trzymał, z bogatych po tymże kapłaństw 
Leon X. obdarzył go kanoniją i kantoryą gnie- 
Źnieńską. Nie zgadzało się to z królewską 
myślą, który radby był Tomickiego, (ile 
że biskupstwo nie było z naydostatnieyszych) 
przy dawnieyszych dochodach utrzymać. 
Wszakże Łaski, prymas, naówczas poseł na 
laterańskim soborze, główny nieprzyjaciel: 
"Tomickiego, listy królewskie do papieża, ni- 
byto z ostróżności, azali czego o interessie 
„pruskim niemiłego nie zawierały , podstęp- 
nie przez cztćry niedziele utaiwszy , posłu- 
żył Wapowskiemu ; wywdzięczając mu się, 
że, gdy podczas soboru wiele przypadało 
w sprawie z Krzyżakami pisać i zabiegać, 
pracy mu ulżywał: z czego już go był i 
królowi nie raz zalecał. "Tomicki przeraził 
się skwapliwą szarpaniną swojey puścizny: 
ani chciał się brać do biskupstwa. Król 
Łaskiego tęgo sfukał, nawet i nie chcąc sły- 
szeć o tém, żeby nie mógł był dokazać te-. 
go, co przedtćm lada sprawnik wyjedny- 

(*) Radymiński ¿n Historia Acad. Crac. Mss. Sołtyko= 


wicz o Akad. Krak. str, 105 i 245, 
(**) In Fragmento p. 542. 
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wal. WWapowskiemu odkazał się, iż lekkim 
ludziom nie da sobą trząść. Papieżowi teź 
przyostrzey wyraził tkliwość na przemoe. 
w Rzymie, z ujęciem powadze swojey, ni- 
kczemnych wariogłowów : a gdy papież (nie, 
rad wręcz się cofać) sprawę opatrzonych od 
siebie, z pozwoleniem 'Tomickiemu tymcza- 
sowego nżywania dawnych. dochodów , zaa 
wieszał, jeszcze się srożey na Wapowskiego 
obruszył, pisząc do kardynała de Grassis; 
protektora Polski, iż mu się nakoniec znu» 
dziło, w tak małey sprawie, tylekroć koła- 
tać ; ani mógł się wydziwić, jak ludzie lek- 
komyślni potrafili zagradzać przystęp jego 
słusznym prośbom. (*). 

Wapowski zjednawszy sobie między Wło- 
chami, z uprzeymości obyczajów, roztropno= 
ści postępowania , stałości umysłu, tudzież 
głębokiey znajomości prawa, tak cesarskiego, 
jak papiezkiego , znakomitą wziętość ; ed» 
niósł  przytóm zaletę z ćwiczonego pióra; 
kiórćm okazale przyłożył się do uwielbie- 
nia sławnego pod Orszą nad Moskalami zwy- 
cięztwa. Poetycki panegiryk jego, wraź 
z rymami innych pisarzy z teyże okolicznoś 
ci, znayduje się w zbiorze przez Tuaskie- 
go obmyślonym i przypisanym królowi. Q- 
brał był sobie, mocnóm niebezpieczeństwa; 
któróm Bazyli całey Europie zagrażał, wy- 
stawieniem, przewagę Zygmunta, w: piera 
szym zaraz zamąchu olbrzymie przedsię 


(*, Świadectwa i listy do tey sprawy należące przywodzi 
Hr. Ossoliński ze Zbioru Aktów Królewskich, o któs 
rych pod Stanisław em Gorskim będzie mowa. 

Ą l 
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wzięcie jednym ciosem rozbijająćą, wywyż- 
szyć: toż przy obliczu tak świetney pomyśl- 
ności, męztwu, przeciwko liczbie , serca i 
nadziei dodającey , pobudzić rycerskie umy- 
sły do gruchotania jarzma Muzułmanów, ©- 
barczającego narody. Układ swóy wykonał 
Wapowski poważnie i ozdobnie : mie opada 
w tonie, acz się wybujałym lotem nie uno= 
si: nie razi osobliwemi myślami: z tem 
wszystkióm ślad swóy posypuje niepospoli- 
tém- kwieciem umiejętności WE 

Jakożkolwiek zdrożne zabiegi naraziły go 
już to królowi, już 'Domickiemu , jednakże 
żadnego z nich tyle nie zpiechęciły , żeby 
rzadkich jego przymiotów mieli zaniedbać. 
Powróciwszy do kraju, wszedł w liczbę se- 
kretarzy królewskich, oraz kanoniją, wespół 
z kantoryą krakowską otrzymał. Posiadał 
tę prełaturę r. 1525, kiedy w kościele po- 
mienioney katedry witał króla krótką, lecz 
do mieysca i osób stosowną mową: w któ- ` 
rey, wielbiąc świetnie rozkwitłą pod siedm- 
nastoletnióm jego panowaniem sławę i po- 
myślność narodową, teyże królewskiey 0- 
pieki i dla duchownego stanu, dotąd ulgi 
w swoich cierpieniach niedoznającego, Wzy- 
wa. W sam raz mu przypadł ów wiersz 
Wirgilego : 


Parce pio generi, resque propius adspice nostris ! (**) 


nn L>)m>--2-— 


(*) Ob. niżey w rejestrze pism jego; 
(**) Ocal naród pobożny, stan nasz poznay z. bliska4- 
Encid. ks. : prekladu Dmochowskiego, ; 
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Wspomnieliśmy wyżey, iż Wapowski 
wysoko postąpił w naukach matematycznych 
pod Woyciechem z Brudzewa: jakoż nay- 
lepszym tego dowodem jest listowe w tych 
przedmiotach z nim znoszenie się Mikołaja 
Kopernika, zaświadczone przez naszych i 
obcych pisarzy. "Tycho Brahe przytacza list 
Kopernika z Krakowa d. 3 czerwca 1554 r. 
do Wapowskiego pisany, w którym Koper- 
nik roztrząsa dzieło Jęna Wernera, De me- 
tu octavae sphaerae (*); atoli jakkolwiek zna- 
mienitą w gwjazdarskiey nauce biegłość po- 
siadał VVapowski, ta jednak nie uchroniła 
go od pospolitych w owym .wieku astrolo- 
gicznych bałamuctw. Widać to z jego hi- 
storyi, gdy na początku panowania Zyg- 
munta I zaraz oznacza położenie ówczesne 
niebios: a gdyby się chciało brać go za sło- 
wa, ledwoby kometa, zajaśniały r. 152g 
nie był to z nieba zesłany wódz, czy go- 
niec, który naszym brod przez Dniestr 
wskazował, odzyskiwał Podole, a oświeci- 
wszy zwycięztwo obertyńskie, po uiszczeniu 
swego poselstwa , nazajutrz zniknął (**). Za- 
pewne z teyto VVapowskiego słabości prze- 
drwiwał Krzycki, czyniąc między nim a je- 
go rodzonym stryjem obrachunek ; iż ten, 


(*) Libro I, de Cometa 1577. Opp. T. II, Edit. Fran- 
cof. 1648 p. 173. 
(**) In Fragmento p. 605 et sq. 
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zd 


patrząc ziemi, więcey korzystał, niżeli tam- 
ten licząc po niebie gwiazdy (*): 

Naszego Wapowskiego , gdy się w ostat- 
ku dni swoich dziejopistwu poświęcił, śmierć 
ledwo nie przy piórze zastała. Kończą Się 
albowiem życie i historya jego Na roku 1555, 
w którym d. 22 listopada powieki zawarł. 
Nagrobek położony mu W katedrze krako- 
wskiey przez owego wyżey wspomnionego 
stryja, rokiem dłużey żyjącego . wystawia 
za miarę jego dowcipu tę, © którey się mó- 
wić będzie, historyą (**). sk 

Rozmaite o lósie tego dzięjopiskiego plo- 
du naszych pisarzów zdania i wzmianki 
(które przywodzi Hr. Ossoliński p. 471) pro- 
wadzą .nas do wniosku niewątpliwego , iż 
autor dzieje polskie od Lecha aż du swo- 
ich czasów językiem łacińskim opisał, lecz 
schodząc ze świata, płód swóy niedono- 
PA OEN ANE M E ae i 

(*) Wiersze Krzyckiego tak brzmią : 
De Petro Vapowski Decano Crac. Plumbifossore et 
de Bernardo ejus nepote Cąntore Crac. Astrologo. 
Summa nepos coeli, terrae dum patruus ima 
Serutatur, nummos hic habet, ille jocum, 
Quam melius coelo terra est scrutanda; velisto , 
Quod facit haec, Croesos, sidera ridiculos. 
Toż po polsku. 
Synowiec górne niebo: Stryy dno ziemi bada ; 
Ow blaski marne chwyta: ten złoto posiada. 
Jak lepiey w ziemi gmerać, niżli zwietrzać szezyty ! 
Ow torbę śmiechu wizysku, ten ma trzos nabity. 
Wiersze te przełożył ś.p. Józef Sygert dozorca bibliote- 
ki Hr. Ossolińskiego, zawczesną śmiercią naukom 
wydarty. $ 
(**) Obacz nagrobek u naszego autora p. 487. 
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szonym, i niedopielęgnowanym zostawił, któ. | 


ry w całości i tak jak wyszedł zpod piórą | 


jego, nigdy publicznego światła nie widział, 
Zygmunt I zalecął był Stanisławowi Hozyu- 


szowi przyłożenie do niego ostatniey ręki; 


lecz się Hozyusz od tego, częścią niedosta= 


tkiem czasu, częścią większą trudnością cu= 


dzą pracę wydoskonalić , niżeli się na wła- 
sną zdobydź, wymówił (*). - Znał dobrze 
kronikę WVapowskiego Stryikowski i Kro- 
mer , z których pierwszy przytacza ją mów 


wiąc o początkach narodu polskiego , drugi 
o Wizymirze(**). Marcin Bielki (jak o tém | 


namieniliśmy wyżey w rejestrze dzieł jego) - 


wcielił ją do swojey Kroniki Świata ; atoli 
wypisywał ją raczey niż -w całości tłuma- 
czył, niekiedy skracał, niekiedy swojóćm 
podłatywał : czego naylepszym jest dowo- 
dem Kroniką Polska Joachima Bielskiego, 


który takie zdarzenia i szczegóły z Wapos' 


wskiego przywodzi , jakich ani śladu nie 
znaydujemy u Marcina (***), Jedyną zaś re- 
sztą oryginału VVapowskiego, do naszych cza» 


sów doszłą, jest ułomek jego kroniki, obey- 


mujący część panowania Zygmunta I przez 
łazę , kanonika wiślickiego, przy edycyi 
kolońskiey Kromera r. 1589 wydany. 
Co się tycze zalet WWapowskiego , jako 
historyka, trafnie kładzie go Herburt na 


(*) Martini Cromeri ad Sigismundum Augustum Proe 
mium in Chronica cjusdem. 
(**) Stryikowski p. 102 ed. Krol. i w innych mieyscach. 
Kromer p. 18 ed. Col. 158g. 
4***) Niektóre takie zdarzenia i szczegóły wymienią Hy, 
Ossoliński p. 475, 


t 4% 
przestępie naszego dziejopistwa z młodości 
w doyrzałość (*). W samey rzeczy Wa- 8 
powski z przywar, 9 które się ocierał, wie- 
lomówstwo Długuszowe z nieporządkiem 
w datach Miechowity zachował; podaje zaś 
ślad, kierujący się „kn doskonalszemu i po- 
ważnieyszemu wykładowi historyi; którym 
jak daleko byłby postąpił, trudno brać mia- 
rę, nie mając tylko pierwszy rys jego, nie- 
ustrychowany, nieogładzony, niepodcieniowa= 
ny. Szacował jego dzieło sam Kromer, pa- 
nieważ krzątał się, żeby nie zaginęło: o- 


wszem pobratał je ze swoiem. A gdy cudzo- 


ziemiec Decius nie więcey jak'dziewięć pier- 
wszych lat rządu Zygmuntą I opisał, Pa- 
miętnik zaś Gornickiego nie zaczyna się jak 
od roku 1538; pozostaje nam WWapowski 
sam jeden tylko oczny Świadek znaczney 
części tego panowania, które zasługiwało, 
żeby się nayozdobnieysze dowcipy przesiłą- 
ły były oświetnić je na wzór dla potomno- 
ści (**). Jednakże wcale niepojętym losem, na 
co sam ów Gornicki, nie już utyskiwał, ale 
się gniewał, prawie nie znalazło dziejopisą. 
Chociaż zaś tey chluhney epoki nie wysta- 
wil Wapowski w rzęsistćm, którćm jaśnią- 
ła, świetle ; lubo odnosi naganę z rozlazłey 
gadatliwości, zmudnego szypłanią drobiazgów, 


(*) In dedic, Cron. sui, 
(**) Dziełko Deciusa de Sigismundi “Regis temporibus, 
wraz z dwóma innemi jego pismami, wyszło naprzód 
w Krakowie u Hier. Vietora 1521 r. fol. Znayduje 
się też u Pistoryusza T. lI p. 297—540. Łukasza Gor=, 
nickiego Dzieje w Koronię Polskiey etę. są dość znąę 
joma: 4 


Ff 
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nskakiwania za nbocznemi widokami: prze- 


cięż owych obudwoch na jedney niwie współ- | 
pracowników, Decyusza z Gornickim z nie- > 
ktorych względów przewyższył: tamtego za- > 
paśleyszą wymową, tego dostatkiem zebra- | 
nych przypadków, a u-naysurowszych kry- f 
tyków na imię pilnego w opisywaniu swo- f 


jego wieku dziejopisa zasłużył (7). 


Nie można wszakże ominąć sprawiedli- | 


wego przeciwko Wapowskiemu zarzutu, iż 


opisując narodowe pierwiastki, aż nadto mie- 


szaniną baśni i obcych zdarzeń zmącone, do- 
puścił się był nie lekkiego grzechu, gdy śmiuł 
je nanowo i rozmyślnie cudzemi podłaty- 


wać: owszem poniekąd same fałsze falszować, 
wprowadzeniem pierwey nikomu u nas nie- 
znajomego Wizymira w pusty ów po mnie- | 


manym Lechu przeciąg, w którym nasi da- 


wnieysi kronikąrże panowanie potomków. 
Lecha kładą, nie mianując z nich żadnego, - 


ani żadnego ich czynu nie przywodząc. Przy- 
pisał też naszym przodkom, Bóg wie, jak wie- [ 
le, nad Niemcami zwycięztw; założenie miast 
nadmorskich: Gdańska, Bremy, Lubeki, Wiz- > 
maru; oraz niezmierną potęgę wodną, nie- 


pojętemi wyprawami pod Wizymirem wsła- 1 


wioną ; nadto pokonanie Króla Duńczyków. 


Sirwarda, zhołdowanie całey Danii, a przy= 
łączenie Rugii, Fionii, Jutlandyi, Skanii, do 
własnych dzierżaw. Te dziwy w samey) 


rzeczy w kronice VWapowskiego skróconey 
A 


podaje Marcin Bielski; który jeszcze i sam 


(*) Braun de Scriptoribus Poloniae et Prusside p. 55. 


BE 


` 


od siebie uważa, iż pierwszy Wapowski z ja- 
kieyś kroniki duńskiey bohatyrskie dzieła 
Wizymira wygrzebał.Podał także iK romer po- 
dobny z niego wypis, zostawując przy autorze 
wiarę, bez swojey zań rękoymi: a biegley- 
szy w znajomości pisarzów, niż Bielski, wy- 
tknął dokładniey, że się w tém podszył był 
Saxonem Grammatykiem, tudzież Krancyu- 
szem (*). 

'Sprawiedliwie przygania Kromerowi Hr, 
Ossoliński, iż puścił płazem Wapowskiemu 
błąkanie historycznych wiadomości. Niena- 
 piątnowany bowiem od Kromera wyraźną ce- 
chą fałszu Wizymir, przez same jego dzie- 
ło przekradł się koleją do dzieł następnych, 
które pochlebiającą próźności narodowey ma- 
rę nawet z upodobaniem przytuliły. A tu 
miał pole nasz autor do uczynienia ważney 
uwagi, iż ze złapanego na gorącym uczyn- 
ku Wapowskiego, mamy już lice, jak, i z ja- ` 
kich źródeł, starożytności nasze,wieków prze- 
ciągiem posczerbione, łatano; i że obezna- 
mie się z historyą Słowian w ogólności i 
sczególnych jey dzielnic, naywięcey posłuży 
do wywabienia z własnego naszego postawu 
 pstrocia barwę jego mieniących. Przy tey 
okoliczności uwiadamia czytelników, iż od 
lat kilku ma gotowe dzieło pod tytułem:- 
Początki Słowiańskie, gdzie tę materyą ob- 
szerniey wyłuszcza, oraz że w dalszym ciągu 
swoich Historyczno-krytycznych Wiadomości, 


(*) Cfr. Sawo Grammat. de rebus Dańorum , Hafniae 


AW p. 155 sq. Krancyuśz ¿n Vandalia lib, I, cap. 15 
et 14. 
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Grurmemo 


mówiąe o dawnieyszych naszych dziejopi. 
sach, własne w tey mierze lub cudze py 
strzeżęnia nawiasem przyłączać umyślił. 


Pisma Panata Wapeowskiego. 


A Carmina de memorabili caede Sehismaticoru 


Moscovitarum per Serenissimum ac Inviętii 
simum Dnum Sigismundum Regem Polonią 
M. D. Lit. Russ. Pruss. Sarmatiacque Euri 
peae Dnum et haeredem, apud Aras Alexan 
dri Magni peracta. (bęz mieysca druk 
i roku) in 4to 18 kart nieliczb, Te si 
znaydują 1). Epistola Joan. de Lask 
Archiep. Gnesn. Primatis Reg. Pol. ad Re 
gem. List, którym Łaski Zygmunto 
wi ten zbiór wierszy praypisał, dato 
wany jest z Rzymu, 22 lutego 15251 
2) Joannis Dantisci Silva. 3) Hymns Fa 
lentini Eckii. 4) Silva Christophori Such 
tenii. 5) Panegiris Bernardi Wapowsti 
6) Epistola Andreae Critzki. 7) Epigram 
ma Jacobi Pisonis. Panegiryk Wapow 
skiego składa się z 220 wierszy, któ 
aewnętrzną swoją budową innym nieu 
stępują, wyjąwszy, iż Krzyckiego są sni 
dnieysze i gładsze. 

Mowa, którą r. 1525 witał Króla Zy 
gmunta w katedrze krakowskiey, dru 
kowana tegoż roku u Floryana Unglen 
in 4to. Hr. Ossoliński liczy ją (p. 469) di 
rzadkich zabytków sztuki drukarskiej 
sadzącey się na przepych, lecz TE jej. 
nie przywodzi, 


ò 


sa 
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Bernardi Vapovii Fragmentum Sigismuńe 
di Senioris Regis Poloniae, res gestas; 
Cronieri descriptione posteriores, continu 
ans; nuńc primum in lucem editum: Co- 
loniae Agrippinae, in Officina Birckmanni= 
ca, sumptibus Arholdi Mylii anno 158g; 
fol. Acz oddzielny tytuł niby osobne dzie= 
ło znaczy, liczby jednak stron wciąż idą 
z poprzedzającą historyą Kromera, ' tak 
iż ułomek Wapowskiego zaczyna się na 
str 551, kończy się na 618, i ma po so= 
bie dalsze przydatki Płaza wydawca 
tego ułomku dostał był od Kromera rę» 
kopism, lecz do niepodobieństwa wyczy+ 
tania pomazany i niezupełny. Drugiego 
rękopismu udżielił mu Mikołay Firley, 
Kasztelan Biecki, Referendarz koronny; 
z obudwóch usiłował Płaza coś calszego 
wyłatać : wszakże nie wszędzie dostar= 
czały. Tłumaczy się z tego w przed- 
mowie swojey , datowaney z Krakowa d: 
4 stycznia 1587. 


zza 


ŚratiszAw Gonski (*), rodem z Mazowsza; 


herbu Bogoria. Mało jego pism wyszło ż dru- 
ku, a Żadno imienia jego nie nosi; rzadko 
też nczeni nasi go wspominają. Był to je= 
duak człowiek uczony i niewypowiedzianie 


cz w a 


(*) Po wyyściu na jaw dzieła Hr. Ossolińskiego , "wydał 
Linde z tękopismu w tymże roku 1819,w Warszawie i 
Pijarów Tom lll Janocianorum  gdźżie Janocki p. 
138—154 podaje wiadomość o Stanisławie Gorskim. 
Ważne z niey niektóre szczegóły umieściliśmy w nie 
mieyszym artykule, 
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pracowity, któremu historya narodowa poļi- 
tyczna i literacka, osobliwie całey szesnaste- | 
go wieku połowy, wiele jest winna. Mto- 
dość swoję w Akademii krakowskiey prze- j 
pędził. "Tomicki Biskup krakowski ipod. 
kanclerzy Koronny oszacowawszy jego zdol- 
ność, przybrał go za domownika, zlecał mu | 
nieraz sprawy naytajemnieysze, i tyle na nim 
polegał, że umierając użył go do spisania | 
zapieczętowania swojey ostatniey woli, w któ- | 
rey opatrując naywiernieyszych sług idwo-- 
rzan, o nim też nie zapomniał .(*). Zosta- | 
wał wtenczas Gorski w jego, kancellaryi naj] 
stopniu pisarza, i był już kanonikiem Pło- 
ckim. Po śmierci Tomickiego wyszedł na | 
sekretarza Królowey Bony, a w podeszłym 
wieku za jey staraniem otrzymał ; kanoniją | 
Krakowską. Roku zeyścia jego ze świata | 
nie wymienia nawet, nagrobek położony muj 
w katedrze krakowskiey; zaświadcza tylko | 
stałe jego przywiązanie do Tomickiego, do| 
którego żądał bydź i grobem zbliżony (7). 
Jego to pracy, jego pilności, jego pamię- 
ci na potomnoć winniśmy ogromny w ręko- 
piśmie zbiór spraw panowania Zygmunta I, 
| zawierający poselstwa, odpowiedzi, mowy, 
uchwały seymowe, pisma publiczne i urzę- 
dowe, nawet listy prywatne znacznych o- 
sób, sławnieysze wiersze: rozmaite własne- 
() Wyjątek ztego testamentu znayduje się p. 502 u na- 
szego autora. 
(**) Nagrobek ten przywodzi Starowolski in Monumentis 


Sarmatar. p. 24. Janocki in Janocianis Vol. Lli, p. 
145, Hr. Ossoliński p. 502. , 
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„go lub cudzego pióra pamiątki: co wszyst- 
kolat porządkiem, z przydaniem do każdego 
roku podług miesięcy i dni spisem główniey- 
szych zdarzeń, a gdzie niegdzie z potrze- 
bnóm objaśnieniem, ułożył. I ten to jest 
zbiór z 27 tomów in fol. złożony, który pod 
imieniem Aktów Królewskich (cta 
Regia) zwyczaynie jest wspominany; aże nay- 
znakomitsze i nayświetnieysze wypadki pa- 
nowania Zygmunta I, miały mieysce za mii- 
nisterstwa dTomickiego, stąd i ta kołlekcya 
często, lubo niewłaściwie, akta mi lubkol- 
lekcyą Tomickiego nazywana bywa. 
Ostatni tom tego zbioru ukończył Gorski r. 
1567, a 75 swojego wieku, jak sam świadczy 
na koficau nader ważnego listu, którym całe: 
dzieło Senatorom polskim przypisał (*). U- 
wiecznienii zaś jego zaradził przez rozpisa- 
ne kopije, i w darze celnieyszym Senatorom 
rozesłane, które zdobiły ich biblioteki, aż 
do czasów Jana Kazimierza; a podczas wo- 
jen szwedzkich tak zgubnych dla literatury oy- 
czystey rozerwane, w naydalsze strony kraju i 
za granicę rozsypały się. Ze względu na wa- 
żność, rozległość i rozmaite losy tego zbio- 


(*) Janociana , V. IU. p.142. Jeżeli w liczbach u Ja- 
nockiego nie ma omyłki , wypadałoby ztąd, iż Stani- 
sław Gorski urodził się r. 1496: a zatem , że nigdy 
bydź nie mógł w r. 1500 professorem w akademii kra- , 
kowskiey , jak pisze Sołtykowicz p. 161 opierając się 
na Centuryach Radymińskiego. Nadto znaydujemy u 
Sołtykowicza p. 525, że tenże Gorski był Samborza= 
ninem , cosię wyraźnie przeciwi świadectwu Nie- 
sieckiego w Kor. Pol. II. p. 266, który Gorskim herbu 
Bogoria województwo Płockie za oyczyznę naznaczae 
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fi, timieścimy niżey szczegółową 0 nimi Wids 
domość. Własne Stanisława Gorskiego pamięz 


tnki, z cudzemi zmieśzane tak są obszerne; 


że mogłyby bydź wydane ża osobne dziełaż 
jak no. opisanie woyny z Wołoszą roku 1530, 
gdzie Hetman Jan Tarnowski sławne nad 
hią pod Obertynem odniósł źwycięztwo: 
_ W tomie XVII pamiętnik o sławnym roko- 
szu Lwowskim r. 1557 daleko jest dokła= 
doieyszy, niż Stanisława Orzechowskiego, słu= 
żący za szóstą księgę jego kroniki we wszy» 
stkich edycyach od Dobromilskiey/ do Lip= 
skiey. Albowiem Gorski zasięga seymu kra= 
kowskiego w roku poprzedzającym, na któ- 
ty już się zjechała szlachta; częścią z żająż 
trzonemi, częścią z podbechtanemi ha Kró-ż 
la umysłami, mając w pogotowiu skargi na 
różne bezprawia, jako też ułożony zamach 


"TIP ACH 


na ścieśnienie władzy majestatu. Królowa | 


Bona, używaniem na złe powolności dla sież 
bie małżonka, naywięcey go narodowi nara- 


ziwszy, chytrże ten pożat roztiieciła, pchająć | 


na pieczętarstwo (samrata , chuciom swymi 


ślepo służącego. Przybrała sobie za narzę+ | 


dzia Kmitę, wojewodę krakowskiego, Mar= 
szałka W. Koronnego, tudzież Jędrzeja Krzy= 
ckiego, którzy w tym własne cele mieli: ów 
chlnbę wygórowania znaczeniem urzędów 
swoich ża poniżeniem kanclerskiego, ten 
korzyść nowey władzy pod cieniem Gamrata, 
mniey w sprawach publicznych ćwiczonego: 


Poduszczano więc na Króla poselskie koło, 


tusząc sobie naciśnionego powszechnymi krza- 
kiem o rozdanie urzędów, tym prędzey w my+ 
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tnią Królowey nagnać. „Głupia kobieta; 
„mówi Gorski, nie wiedziała , jakie piwo 
„ warzyła (*).** Gdy zaś Król Jana Cho- 
inskiego, nad wszystkich i jego samego spo- 
dziewanie, kanclerzem mianował, jeszcze się 
zapamiętaley wściekła i burzyła: a tu ani 
sam Gorski, acz nie zwykł śliny połykać, nie 
śmie się rozgady wać, ile biedny Zygmunt od 
swojey Junony rozjuszoney , że na jey nie 
stanęło, wycierpieć musiał (**). Wszak itćm 
nie mniey mu zaszkodziła, gdy na siebie zwrów | 
ciła powszechną zapalczywość prześladowa- - 
niem do npadłey Stanisława Odrowąża, Wo- 
jewody Ruskiego, niegdyś upodobanego sobie 
i łaskami obsypanego trzpiota, a na raz znie= 
nawidzonego; ponieważ zawartym ślubem 
z Anną Xiężniczką Mazowiecką, przeznaczo- 
ną w panieństwie umrzeć, wydzierał Bonie 
osiągnienia jey majątku nadzieję. W życiu 
Kmity czytamy też same szczegóły tego spo- 
ru, tudzież o rozdawstwie urzędów , które 
w tym pamiętniku Stanisław Gerski przy- 
tacza (**5). 

Wspomnione życie Piotra Kmity woje- 
wody Krakowskiego, kronice Orzechowskie- 


(*) Non praevidehat stulta mulier , quem illa turba exis» 
tum allatura erat. 

(**) Quantas autem iras et fulmina Junonis suae vh colla- 
tum Choinskio Cancellariatum Rex passus sit, satius 
est haec non attingere. : 

y) (***) Dalsze okolicznosci z tegoż pamiętnika wyciągnione 
opisuje nasz autor p. 497-+499- Nadto w Pamiętniką 
warszawskim na rok 1818, w numerach 7, 8,9, 10; 11, 
12, tudzież w numerze 2 roku 1819 znaydzie czytelnik 
wyjątki z rękopismu Gotskiego , opisnjące tak seym 
krakowski r. 15356 , jakQ też rokosz lwowski i inne wy- 
padki ówczesne. À 


Dz, wileń. [01 N AST a02Y 123 
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„go we wszystkich wydaniach towarzyszące, 
Hr. Ossoliński temuż Gorskiemu przywla. 
szcza. Już Herburt drukując je raz pier. 
wszy przy rzeczońey kronice w Dobtomiłu. 
r. 1611, ostrzegł, iż nie jest pr zez Orzechow.. 
skiego, lecz przez kogoś niepośledniego i nie. 
bez nauki, napisane. Braun (*), nie był da- 
leko od odkrycia tajemnicy, czyjeby bydi 

mogło; albowiem dociekał, że autorem mu- 
siał bydź jakiś xiądz wcale| nie prostak, ani 
mało obeznany z publicznemi sprawami, któż 
ry kochając prawdę nie miał kości w języ: 
ku, a przy naganie występków, często też, 
iw osoby ugatlzał. Takı właśnie charakter, 
poczciwego źrzędy, przyznaje nasz autor Gore. 
skiemu, twierdząc, iż ton i duch tego dzieł-- 
ka zapne jest tenże sam, co i w innych! 
jego pismach , niewyszłych na światło. ‘Niel 
upatruje w nim głębokości Tacyta, lecz z te-| 
go względu, iż złe sprawy „wysadzał na sztych 
z prosta i bez ogrodki, przyrównywa go ra- 
czey do Swetona. Znalazłszy zaś w ya 
Kmity (cap. VII) ostrą wzmiankę o Samuelu. 
Maciejowskim z odwołaniem się do „życia! je- 
go, sądzi iż Gorski pisał także życie ‘enil 
Biskupa. Co się zaś tycze Życia Tomickie« | 
go, które w Tomie XVI,. Gorski umieścił, 
"mylnie mu je przypisał Janocki ; gdyż tal 
nosi ua czole imie swego autora Stanisla- | 
wa Hozyusza (**). 

Napisał także Gorski Historyą sekretną | 


(*) De scriptoribus Pol. et Pruss. p. 206. £ 
„(**) Janocki in Specimine Catalogi Codd. MSS BiUl. zaj 
luseiance p. 56. i 
f 
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swoich czasów ; gdzie nayskrytsze żamiary 
Zygmunta I, sztuki jakiemi Królowa Bona 
na Polaków zachodziła, tudzież rozmaite 
wartogłowów knowania i zamachy, wyświe- 
'cił, Zebrał też niewydane dzieła pryma- 
sa Krzyckiego i Tilipa Kallimachai o których 
niżey powiemy. 


"Zbiór aktów królewskich i inne prace Stanis 
sława Gorskiego. 

1, (Za życia jeszcze 'Tomickiego zgroma- 
dził Gorski tom jeden, w którym Li- 
sty., Poselstwa, Odpowiedzi królewskie, 
iinne publiczne pisma do panowania Ja- 
na Olbrachta, Alexandra i pierwszych 
lat panowania Zygmunta I należące, zam 
wierały się,  Własnoręczny Gorskiego 
exemplarz, czyli autograf, i jego kopiją 
posiadała biblioteka Załuskich. Autograf 
drugi znaydował się w Helsbergu w-bi- 
bliotece biskupiey (Janociana , Vol, III, 
P 140) 

2. Po śmierci zaś T'omickiego (który umarł 
r. 1555) zaczął pracować nad ułożeniem 
owego ogromnego zbioru w 27 tomach 
in fol. Cały ten zbiór własnoręczny i 
nayzupełnieyszy zakupił był od dziedzi- 
ców Jana Tomickiego , kasztelana gnie- 
źnieńskiego , synowca Piotra biskupa kra- 
kowskiego, Stanisław Karnkowski, na- 
przód biskup kujawski, a poźniey arcy- 
biskup gnieźnieński. Na oprawie każde- 
go tomu tego exemplarza wyciśnięty był 

g” 
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"herb Bogoria i litery: 5. G.-C.-Coto'jest 
Stanislaus Gorski Canonicus Cracoviensis 
Za przeyściem tego zbioru w ręce Karn 
kowskiégo., dodano na pierw szey „karcie 
każdego tomu herb jego /unoszę i napis 
Stanislaus Karnkowski Archiepis. Gnesn, 
Tenże Karnkowski zrobił lub zrobić ka. 
zał bardzo krótki wyciąg z tego całego. 
zbioru, i ofiarował go przy. wstępie m 
tron Stefanowi, Batoremu. Tytuł tegi 
wyciągu następujący : Rerum gestarum, 

Prudeniissimi ` atque Felicissimi Polonia 
Regis, SIGISMUNDI Primi ex Commentari. 
“is dr tomm Regiarum in gratiam 
Sererńissimi Principis: et Domini’, Domini 
STEPHANI , DG: Regis Poloniae ,* Mag, 
D. Lit. etc. a Reverendissimo Dojabić Sta- 
nislao Karnkowski, Episcopo Vladisla- 
viensi collectarum Compendium. Z tego, 
wyciągu (którego trzy kópije wymienia 
Janocki in Janocianis, Vol. JH, p. 145) o- 
kazuje się jakich lat. akta i sprawy kas) 
żdy z 27 tomów wielkiego zbioru w so-, 
bie zamykał. Kładziemy tu naprzód tys. 
tul tomu I, a potćm dalsze tomy. po-. i 
dług Janockiego „wyliczymy. f | 
Epistolae, . Hogan Responsa , Action. (i 

nes, res gestae PR Principis Sicise 
MUNDI ejus nominis Primi Regis Poloniae 
et Magni Ducis Lituaniae; Russiae, Prus- 
siae , Masoviae, Domini. Sub feveren. Ma- 
thia. Drzewiczki Episcopo Premislien. Pe- 
tro Tomiczki, Joanne Chojenski, et Sa-i 
muele Maciejowski , Episcopis Cracovien: 
| 


) 
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sibus „ Cancellariis Regni Poloniae, scri- 
tae, Per Stanisłaum Gorski, Cracovien, 
ét Ploc: Canonicum : ejusdem Petri To- 
miczki quondam Notarium., postsdque Se- 
renissimóe BONAE SroRTIAE , Reginae Po- 
lonike Secretarium, collectae, et in Lo- 
mos viginti septem digestae. SIGISMUNDO 
ipso Rege, annis XLI res Polonicas ac 
Lituanas justa dc moderato imperio admi- 


= 


nistrante. Quarum hic Tomus primus, 
annos Domini MDVI, MDYII, MDYIII, 
MDIX, MDX, MDXI continet. — Ten 
tom nayrzadszy że wszystkich w aulo- 
grafie posiadała biblioteka Załuskich. 

Tom II obeymował lata 2512 1 1513. auto- 
graf (*) w bibl. akademii upsalskiey. 

Tom III 1514 i 1515. Anayduje się w Dre- 
znie w bibl. niegdyś elektorskiey i w Lip- 
sku w bibl. senatorskiey. | 

Tom IV. 1516, 1517 i 1518. Znayduje się 
w tychże samych bibliotekach. 

Tom V. 151g, 1520 11521: Autograf w bibl. 
Hr. Ossolińskiego w Wiedniu. 

Tom VI. 1522 i 1525. „Autograf w bibl, Za- 
łuskich. ` i iż 

Fom VII. 1524 i 1525. W bibl. Hr. Osso- 
lińskiego. l 

Tom VHI. 1526. Autograf w bibl. Załuskich. 

Tom IX. 1527. Autograf tamże. : 


(*) Nazywamy tu autografami takie tylko tomy , które 
wlasna Ġorskicgo, ręką pisane , składały kallekcyą 
Karnkowskiego. Przy którym zaś tomie ten wyraz nie 
jest dodany , rozumie się kopija lub tom z iuney kol- 
lekcyi. y 
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Tom X. 1528. W bibl. Hr, Ossolińskiego, 
Tom XL 1529. Autograf w bibl.: Załuskich, 
Tom XII. 1530. Autograf tamże. W tym. 
tomie znayduje się pamiętnik własny Gor- 
skiego: Victoria Polonorum de Valachig 
regnante Sigismunda Primo. | 
Tom XIM. 1551. Kopija w bibl. Załuskich, 
Tom XIV. 1532 i 1535. Autograf znaydo-. 
wął się w bibl.- prywatney króla Stani. 
sława Augusta. 
Tom XV. 1554. Autograf w bibl. Załuskich. 
. Tom XVI. 1535. Autograf w bibl. Załuskich, 
Tom XVII. 15536 i 1557. .W bibl. XX. Mis- 
syonarzów warszawskich. Posiada go. 
także Hr, Ossoliński, W tym tomie znay= 
duje się pamiętnik Gorskiego o sławnym 
"| rokoszu lwowskim, „W 
Tom XVIII 1538 i 153g. . Autograf znay- 
dował się w Paryżu w bibliotece nie- 
gdyś Patrum Oratorii, na ulicy 4. Ho- 
noryusza, , i 
Tom XIX. 1540. Autograf w bibl, Mała- 
chowskich , w Końskićm. | 
Tom XX. 1541. Autograf w bibl, senator- 
skiey w Lipsku: kopija jedna w biblio- | 
tece Stanisława Augusta, druga w bibl. | 
Załuskich. i 
Tom XXL 1542. Autograf w bibl. Hr. Os. 
solińskiego. 1 
Tom XXII. 1545 i 1544. W tym tomie znay= | 
dują się: Clariss, Baronis Joannis Ostro- 
rog Ili. Doctoris Monumerium de Reipu= | 
blicae ordinatione pro Comitiis Generali- 
bus sub Rege Casimiro. Wiadomość o tém | 
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piśmie , i jego tłumaczenie na język pol- 
ski (z opuszczeniem niektórych artyku- 
łów) czytaliśmy w Pam. Warsż. na rok 


1818 w numerach 11 1 12, tudzież w num. 
i, r. 1819. Stanisiat Orichovii de ordi- 
nanda Republica doctissimae et elegantis- 
simae  dissertationes. Descriptio bellicae 
expeditionis excerpta ex Begestris Casimiri 
Regis. Modus constituendi tribut: , ad de- 
fensionem Reipublicae contra infideles. 


Tom XXII. 1545, 1546 i 1547. W bibl. 


T 


T. 


króla Stanisława Augusta, razem z to- 
mem XX złączony. 

XXIV. 1548. Autograf w bibl. Załuskich 
znaydował się , ale pożyczony pewnemu 
senatorowi, nie był oddany do r. 1782. 
XXV. Zawierał w sobie oddzielnie zebra- 
ne ważnieysze sprawy, duchowne Kró- 
lestwa Polskiego w latach 1511—1535. 
Autograf w bibl. Załuskich, równie rzad- 
ki jak tom, I całego zbioru. 

XXVI. Obeymował poselstwa niemieckie 
i hiszpańskie imieniem króla Zygmun- 
ta I przez Jana Dantyszka sprawowa- 
ne. Janocki (in Janocianis V.IIL p. 149) 
Świadczy , iż za jego czasów mie można 
było znaleźć tego tomu w całości. 


"XXVIL. W tym tomie zgromadził Gor- 


ski niewydane dzieła Jędrzeja Krzy- 
ckiego: Andreae Crichi , Archiep. Gnesn. 
et Primatis Regni Pol. Opera Anecdota, 
de Sigismundi Regis temporibus. Janocka 
|. c.) świadczy, iż antograf posiadała 


bibl. Załuskich a kopiją biblioteka XX 


ręką autora, na które był natrafił w ar- 


"go, bardzo pa znayduje się w rę- | 
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Missyonarzów warszawskich. Hr. Qsso. 
liński posiada i także. za autograf po. 
czytuje zbiór niewydanych poematów 
Krzyckiego podzielony ną księgi, obja- 
śniony przypiskami, i przystrojony Ży: | 
ciem autora , podtytułem : Poemata Cri- 


ia 
|. 


cii Episcopi, Bydź może, iż Gorski ze- | 
brał oddzielnie Krzyckiego listy i inne 
pisma do historyi panowania Aygmun- 

ta | należące , a oddzielnie jego poema- 

ta, jak wnosi Hr. Ossoliński z tytułu 
rękopismu , który przywodzi Janocki in 
Specimine Catalogi Codd, MSS. etc. P. 36, 
Tenże Janocki (ibid. p. 92) opisuje inny 
rękopism złożony przez Załuskiego z ró- 
żnych loznych kartek pisanych własną 


E 7 TZ a S 


chiwym kapituly płockiey, Nadto Bent- 
kowski (T. I, p. 605, sq.) donosi, iż rẹ- 
kopism poematów niewydanych Krzyckie- 


ku Mateusza Kozłowskiego, biblioteka- | 
rza przy sądzie appelacyynym w War- 
szawie; lecz tego rękopismu wcale nie | 
opisuje. i f 
Powiedzieliśmy wyżey, iż zbiór ten o- | 
gromny staraniem samego Gorskiego wię- | 
cey jak na jednę rękę był przepisany. | 
O innych więc tego zbioru exemplarzach | 
mniey lub więcey zupełnych, wzmiankę 
uczynić tu wypada. Królewiec Karol 
Ferdynand, syn Zygmunta IMI, Biskup 
wrocławski i płocki, miał w swojey bi- 


bliotece XXIV tomy Aktów Królewskich; 
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co katalog jego biblioteki: poświadezał (*), 
Biblioteka Radziwiłłów w Nieświżu po- 
siadała [omów XVII; którę w czasie, 
| zamieszek krajowych do Królewcą pzze- 
wiezione, dotąd się tam ukrywać mają (**).. 
Kardynał, Bolognetti , Nuncyusz papiezki 
za Stefana Batorego, wywiózł był do Rzyż 
mu tomów IX, które się w bibliotece je- 
go dziedziców znaydowały ; jak o tém. 
~ dowiedział, się Janocki od  Garampięgo, 
nuncyusza - za panowania Stanisława 
Augusta (***). i z 
Nakoniec w bibliotece Akademii kra- 
kowskiey znaydowało się 'Tomów XIX, 
które należały niegdyś do Jakóba Gor- 
skiego, sławnego teyże Akademii profes- 
sora (*%***), lecz dwa tomy, li IV dawno 
już z biblioteki zniknęły, a pozostałe XVII, 


(*) Janocki in Janocianis. V. HI, p. 149. 

(**) Zd ib. p. 150, i ; 

(a Id. w. $ 

(****) Obszerną o Jakóbie Gorskim wiadomość pođaje Sołty- 
kowicz O stanie Akad. Krak. p. 500—526 : az tego, 
dzieła Bentkowski ‘P, I, p. 668 inasi. Starowolski 
(Hecat. p 58 ed, Wen.) i Czacki (O Lit. i Poł Praw. 
T. I, p. 271) pomieszali Stanislawa Gorskiego 2 Jakó- 
bem: co już wytknęli ; Ignacy Potogki w Posirzeżę- 
niach nad. dziełem Czackiego w Pam. Warsi. r. 1815. 
N. 10. p. 235. Hr. Ossoliński p, 5or i inni.  Jedney 
tylko okoliczności ominąć tu nie możemy . iż Janocki 
(in JTanocianis V.1lL p. 152). nazywa Jakśka Gor“ 
skiego synowcem naszego Stanisława: z czegoby wno- 
sić należało , iż obadwa jednegoż używali herbu, O>% 
kolski jednak T. LI, p. 145 i Niesiecki PM, p. 268, 
dają temu Jakóbowi: herb Szeligę. Soałtykowicz zaś 
zowie go: Jakób Sztezaderg Gorski. Jakoż w samey 
rzeczy byli w Mazowszu Gorscy herka Szżemberg 
czyli Szternberg , jak s wiadczy Okolski ‘T. 111, p. 137 
i Niesiecki l. c. Rozwiązanie tych tradności dalszemu 
czasowi zostawujem y. j i ay 


z 
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|od 


staraniem Hugona Kołłątaja przewiezio. 


ne zostały do Warszawy. Po przepisa- 


niu tych tomów, których jeszcze nie mia. | 


ła biblioteka Załuskich ; i wzajemnie, po. 


dopełnieniu zbioru krakowskiego , za. 
myślano odesłać go nazad do Krakowa; | 
ale do tego nie przyszło i zbiór krakow. 


J 


í 


ski przeszedł do biblioteki ś. p. Tadeu. 


sza Czackiego. Tomy tego zbioru różni- 
ły się co do liczby lat w każdym zawar- 
tych, od zbioru niegdyś « Karnkowskiego. 
Król Stanisław August zlecił był na-no- 


= wo przepisanie tych aktów i dopełnienie 


3, 


ich mogącemi się jęszcze skąd inąd przy- 


zbierać sztukami; co znacznym kosztem. 
pod dozorem uczonego biskupa Adama! 
Naruszewicza wykonano. Osiąkł zaś i. 
ten zbiór po rozproszeniu biblioteki Kró- 


lewskiey, w bibliotece Czackiego (*). Wie- 
my także, iż XVII: tomów ma w swojey 


bibl. Kajetan Kwiatkowski Czł. Tow. 


Krak. Przyjac. Nauk. 


Historya Sekretna Górki 2 dofi 
stała się w autografie do biblioteki Zału- | 
skich z daru Królewica Jakóba Sobie- | 
skiego, Andrzejowi Stanisławowi Kostce | 


Załuskiemu Bisk. Krak. (** 

Zebrał także Gorski dziełka Filipa Kalli- 
macha i Zygmuntowi Angustowi ofiarował. 
Jąnocki (in specimine Catalogi Codd. MSS, 
etc. p 54) przywodzi ten rękopism pod | 


C Dziś Puławskiey , JO; Xiąžęcia Adama Czartoryskie: 


go, Kuratora Cesar. Wil. Uniw. i jego wydziału. 
ES) Sanocki. in Specimine Catalogi etc. p. 37. 


i 
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następującym tytulem: Philippi Callima- 

chi Florentini Opuscula autographa, Sere- 

nissimo Principi Sigismundo Augusto, Regi 

Polonie Magao Duci Liluanie a subaiio 

Stanislao Gorski canonico oblata, in fol. 

Tamże wymienione są pisma w tym zbio-. 

rze będące. à 

rz 

Gab Dz Ouciv. W bibliotece niegdyś Kol- 
bertowskiey znaaydował się rękopism in fol. 
zawierający tłumaczenie rytmem francnzkim 
pięcin xiag Boecyusza: o Pocieszeniu Fiłozo- 
Ju. Na końcu znaydują się własne wiersze 
tłnmacza (*), w których wyraża, że był roa 
dem Polak, z powołania dominikan, i że u- 
kończył swoje dzieło r. 1556 d. ostatniego 
maja. W prologu czyli wstępie, niedosko- 
nałość swoję w języku francnzkim, tém wy- 
mawia, Że się we Francyi nie rodził, ani od 
dziecinstwa nie chował. Prolog ten jest, 
w Akrostychach. Z głównych liter pierwsze- 
go wiersza każdey strofy Eckhard (**), imie 
i nazwisko Fróre Gad de Ouciu wywiązał ; 
przydając zaraz, że co za miasto polskie mo- 
że się tu znaczyć, chyba tego sami rodacy 
dociec potrafią. Autor nasz z nieboszczykiem 
Ignacym Potockim, Marszałkiem Wielkim Li- 
tewskim, pod czas ostatniey tego nieodła- 
łowanego męża w Wiedniu bytności, usiła. 
wali t; zagadkę rozwiązać. Pierwszy padał 
na domysł, że przez Quciu ma się rozumieć 


(*) Przytacza je nasz autor p. Bro. 
(*) $criptores.Ordinis Pragdicatorun T. U, p. 5go. 
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uyście, drugi, że Qyców. W tey niepewno- i 
ści wynurza aątor życzenie, aby rodacy zwie- | 
dzający Francyą z przeyrzenia samego ręko- ; 
pismu starali się powziąć coś pewnieyszego 


W tey mierze., Dodaje przy tem, iż tłumacz 
Boecyusza zapewne należał do młodzieży Za- 
konney, którą kosztem prowincyi- polskiey 


| 


do głównego Dominikanów konwentu w Pa- | 
ryżu u Ś. Jakóba, na nauki posyłano, Eck- 


hard daje mu pochwałę, że nie źle się był 
z ówcześną francuzczyzną, obeznał. . 


OkrAwiaN . VWOLTZNER, albo VVOLCKNER. 
Zamyka się tom I, naszego dzieła artyku- | 
łem poświęconym pamiątce nieznanego nam | 
ziomka naszego, oraz od dawna u nas kwi- | 
tnących kunsztów. W aktach zgromadze- 
nia budowniczego w Wiedniu, spis kościołów | 


teyże stolicy i przyległych okolic od r. 715 


do 1552, pod rokiem 1150 wzmiankuje: że. 


pierwszy Xiąże Austryacki Henryk, wprzód 
rim samo miasto założył, wystawił był ko- 
ściół wszystkich SS.; używszy do tego za 
maystra Oktawiana Woli tzaera Z Krakowa, 
który co do murów i kamieniarstwą całą ro- 
botę wykonał (*) A lubo tak epoka za- 
łożenia Wiednia, jako też historya sa- 
mego kościoła nie małym, podlegają zawiło- 


m nm NN 


POUPEE 


ściom, wszelaką autor nasz okazuje , iż ko- | 
ścioł ta, wspomniony, jest dzisieyszym koa | 
ściołem metropolitalnym 4 6. Szczepana; iż nie- | 


zgoda autorów co do roku fundacyi nie wie- 


(*) Wzmiankę tę znaydziesz u autora p, 515. 
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‘le znaczy; gdy prawie wszyscy krążą oko- 
‘to r. 1140 i 1150: i że nawet poświęcenie 
'jego w r. 1147 przez Reimberta czy Regimter- 
`ta, biskupa Salcburskiego nic przeciwko na- - 
szemu WWoltznerowi nie dowodzi; albowiem 
‘fabryka thogta się lat kilka, aż dot. 1150 
przeciągnąć; poświęcenie zaś przed zůpeł- 
‘ném kościoła ukończeniem, podobno dla wy- 
‘brania się do żiemi świętey na wyprawę tak 
"rzeczonego biskupa, jak i samego Xiążęcia 
"Henryka, odprawiono. S 
Pierwszy Ogesser w opisaniu kościoła $. 
` Szczepana“ (*) y wspomina imie Woltznera. 
"Odtąd już go i inni wspominają (**|. „Roku 
*%1258i 1275 badowla Woltznerowa od pó- 
"Żarów srogie po niosła klęski. Kształt też jey, 
'to przez naprawy, to przez nowe przyczdo- 
"bienia coraz niknął. Xiążęta Albert II, i Ru- 
‘dolf TV z Których ów r. 1526, ten zaś 1358 
"panowanie objął, tyle do niey przydali oka- 
"załości, że część pisarzów jednego, część dru- 
"giego za fundatora dzisieyszego gmachu u- 
znaje, Wszakże znaczny zabytek pierwiast- 
"kowego, chór naczelny z wielkiemi drzwia- 
mi, i dwóma narożnemi wieżami, od prze- 
'sadzoney w przepychu gotczyzny uprzeymą 
odbijający skromnością,wieki przetrwał. Przy- 
dana rycina z podanego przez Ogessera ry- 
"sunku, wyobraża resztę Woltznerowey bù- 
"dowli. 
*) AA der Metropol.Kir. zu St. Stephan in Wi en 
ROS) GS Mins Geschichte T. I, p. 262. 


PODRÓŻE. 


WyciĄG z DziKNNIKA PODRÓŻY, odbył tey w za 
roku przez Miuns I BykGEss, missyońarzy, 
amerykańskich do wyspy arykańskiey Sker. 
bro (*), przeż Michata OLSZEWSKIEGO: i 


LA 1 
IRESI > x 


Wrei Śherbro, mia około 29 mil ans 
gielskich długości, a 12 szerokości (*). Nie 
ma na niey, ani Bydła ani koni, lecz tyl. 

o wiele kóz i owiec , tudzież pewny g gatu- 
nek jeleni; znaydują się także małpy, jeże, 
gołębie, papugi i rozmiaite ptastwo: Wy- 
spa ta, obficie rodzi ryż , zboże, kartofle, 
pomarańcze, cytryny, znajome krajowcóm 
lekarskie zioła, kawę, indygo i bawełnę; 


ma przytćmi ryb podostatkiem i w dobrym 


gatunku. Kray jest płazki i piasczysty s 0. 
kryty jednak drzewami, krzewiem i rośli. 
nami, Woda. na niey. jest dobra : brzegi 
w zatoce tak są nizkie, iż się nad 22 sto» 
py nad powierzchnią morza , nie wznoszą, 

Rozmowa z królem Somańo. W. Bendu 
(Bendou) na stałym lądzie , naprzeciw wy: 
spy Sherbro , udali się missyotiarze do kró: t 
la Somano, który trzy wsie i wielką rozles 


(*) Wyspa Sherbro, Sherborough , inaczey Cerbera , jee 
dna z nadbrzeżnych Afryki, SE rzeki Sierra Leona, 79. 
v N, 180 19/0. względem Paryża. Dict. uniy. i 
Góogr. marit. j 

(**) Mil angielskich ńa stopień ckwatora liczy się 59t80e) 3 


` 
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*głość ziemi posiada: znaleźli u nięgo naż 
czelnika sąsiedzkiey krainy. Opisanie roża 
mowy tych missyonarzów z pomienionym 
królem , daje nam wyobrażenie afrykańskich 
zwyczajów : 

, Król Somano siedział w swym audyen= 
` cyonalnym pałacu: pałac ten, byłto dach 
koniczńy, wsparty na słupachyć mający około 
-20 stop płasczyznowey średnicy. Wkrótce 
po naszóm przybyciu, ukazał się Safak, i- 
-dący boso, «wdłuż glinianych chałupek: miał 
na sobie suknią ze  sróćbrnóćmi galonami, 
piękny o trzech rogach stosowany. kapelusz, 
i płaszcz do samey, ziemi, zawieszony na 
szyi. Somano zaś był w sukni ordynatyy-. 
(hey , w „złych pantalonach, w kapeluszu i 
„trzewikach. Safah jest słuszney. urody, ma 
postać afrykańską i. Żywe oczy: Somano 
,8zcz upleyszy, „postać i fizonomiją mniey spra- 
wującą wrażenia ; jeden i drugi z nich, mo-' 
-Że mieć wieku lat blizko Boś 
_Prezentowani obu tym królom , podali- 
- śmy, ręce mężczyznom i kobićtom, których 
się do czterdziestu lub : .pięciadziesiąt koło 
-nas “zgromadziło. Wiele osób z naszego to- 
,warzystwa udało się było na okręt, dla 
- przyniesienia "podarunku przed zaczęciem 
„audyencyi : podarunek. zaś ten, , składał się 
ze sztuki materyi , baryłki prochu, kilku 
„ról. tytuniu i kateleczki rumu, , którą nasam- 
przód postawiono. A ponieważ dwóch by- 
ło królów ; domawiali się drugiey, za przy- 
niesieniem którey , audyencya rozpoczętą 
została. Uwiadomiliśmy ich o przedmiocie 


A riin naszej podróży. Sluchali has z m 
wagą; lecz potóm odpowiedzieli, iż cy 
młódszymi bracią króla Sherbro, i` że na 
"jego odpowiedź czekać muszą: pódziękówali 
nam za podarek , lecz sami nawzajem mię 
"mie dali. “W czasie tey rozmowy, królowie 
wymienili wiele artykułow, *które im nasi 
„udzie przynieść byli -powinni, jeśliby układ 
„o ustąpienie części ziemi, przyszedł do'skut. 
ku: a w szczególności, jeden znich: pro: 
sił o wielki kapelusz, trzewiki i t.d. ; dru 
gi o trzcinę ze srćbrną gałką , a 5zCze: 
„gółniey © czarny koński ogom 'z piękną rę. 
kojeścią , który w jego kraju , jest znakiem 
królewskiey władzy. < 
Pierwsza rozmowa z króletn Sherbro. Po 

tey z królami Somano i Safak , rozmowie, 
udali się missyonarze prżez ciaśninę na wy: 
"spę Sherbro, w celu otrzymania andyencyi: 
u jey króla. Król Kuber (Couber); syn nie 
bosczyka króla Sherbro, "jest człowiek woi 
zumny, i zdaje się 'mieć “prawdziwą wła: 
dzę. AWyszedłszy na spotkanie aż do miey: 
sca, gdzieśmy wylądowali , zaprowadził nai. 
do króla wyspy Sherbro , sredzącego boso nij 
wielkićm krześle órzede drzóiami swey budy, 


w tróygraniastym kapeluszu, w sukni kali. 
kowey (*), trzymającego w lewey ręce wielką 
trzcinę ze sróbrną gałką, a w prawey koń: 
ski ogon. Wiek jego był, mniey więcey, lat 
sześćdziefiąft. X uber usiadł przed nim na 


(*, Kalico lcalic ai materya bawełniana wschodnio-indyy 
ska, którą tég í w Angli robią. (2.) 
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wielkiey rogoży, 50 czy 60 osób usiadło 
także na rogożach lub na ziemi, kobićty 
i dzieci w kołowey linii za mężczyznami. 
Niektórzy Z krajowców mieli długie aż do 
ziemi suknie; drudzy okryci byli kołdrami; 
młodzież, miała sukienne, przepaski; a dzie- 
ci były zupełnie nagie. Postawiono nasze 
dary , składające się z materyy, tabaki, i t.d. 
w środku tego koła. Po zwyczaynych ob- 
rzędach, przełożyliśmy rzecz naszego po- 
selstwa, w następującym sposobie: „ Do- 
brzy i zacni mieszkańcy Ameryki wysłali nas 
do króla Sherbro, w sprawie tyczącey się 
dzieci ich spółrodaków, sprowadzonych nie- 
gdy z Afryki do Ameryki. Wielu: z nich, 
mając wolność obrania siedlisk według swe- 
go upodobania, żądają powrócić do swey 
dawney oyczyzny. Ludzie naszego kraju, 
chcąc im dadź pomoc, wysłali nas do króla 
Sherbro, i do innych królow z prośbą, o 
nadanie im gruntów , żeby na nich spokoy- 
„nie osiąśdź mogli. Ludzie ci, żądający za- 
łożyć tu osadę, mogliby uprawiać ziemię, a 
przez znajomość sztuk i rzemiosł, pomna- 
Żać pomyślność tego kraju. Przybywamy 
tu, jako posłańcy pokoju, i dobrey przyja- 
źni ogłosiciele; przybywamy bez broni, i 
woyny nie żądamy. - Jeśli król na nasze 
prośby zezwoli, jeśli ci ludzie otrzymają po- 
zwolenie , na przybycie do tego kraju ; spo- 
dziewamy się, iż dla nauki wszystkich dzie- 
ci, szkoły założą; przyniosą Xięgę Boga, 
którą gdy zrozumiecie , spodziewamy SiĘ, 
iż wasten Bóg, w Życiu i po śmierci szczę- 
Da. wileń. T.I. N. I. r. 1821 
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śliwymi uczyni. Jakąż odpowiedź , odkró- 
la Sherbro, ludzie naszego kraju otrzymać 
mają ? 

Na to król Kuber odpowiedział: „Wszya 
stko , co mówicie , jest arcy dobrem : lecz 
dlaczegoście się do Somano i Safah pierwey, 
niź do mnie, udali?”  Odpowiedzieliśmy 
na to pytanie, że się nam tak dobrze zda- 
wało, i żeśmy w niczćm królowi Sherbro 
uszanowania ubliżyć nie chcieli , nie znając 
stopni królów , ani zwyczajów tego kraju.” 
—, Cobyście, rzekł, powiedzieli, giyby przed 
wami stół nakryto, i gdyby wasze dzieci 
siadły od was pierwey , zjadły zgotowane 
potrawy, a potćm was do stołu posadziły ? 


ga 


Lecz dla czegoź Somano i Safah dla wy- 


tłumaczenia się przed królem Sherbro, nie 
przybyli ?”— Wtenczas Tasso , poseł króla 
Somano, odpowiedział : że Somano przysłał 
go dla wysłuchania zdania króla Sherbro, żea 
by na ich zasadzie mógł dadź odpowiedź 
tym cudzoziemcóm. Odpowiedź ta, nie za- 
spokoiła władcy Sherbro. Postanowiono nie 
dadź nam odpowiedzi, póki Safah i Somaa 
no , osobiście nie staną; i w tym celu Tas- 
so, posłany po nich został. Rozmowa ta 
do trzech, lub cztćrech godzin trwała. 
Druga z królem Sherbro rozmowa. Gdy 
się wszyscy pod drzewem zgromadzili, jeden 
z nas, głos zabrawszy powiedział: „ Otoż 
jesteśmy.” * Na co Kuber odpowiedział: 
» Radziśmy z waszego przybycia : nie tylko 
nie mamy ku wam nienawiści, lecz nadto 
szczćrze was kochamy. Jesteście naszymi 
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E E ih A' gośćmi. My, kray wasz 
lubimy. Jesteśmy przyjaciele. Równie, jak 
wy, pokóy lubimy: bo woyna, nic dobrea 
go. (Mecz kiedy naczelnik waszego kra» 
ju przysłał was do króla Sherbro, gdzież 
jest list, który od niego przynosicie?” Nan 
tośmy odpowiedzieli: że mamy rozkaz oda 
wiedzić Sherbro i innych tegó kraja królów; 
lecz że król Sherbro nie jest osobiście zna= 
jomy; więc żadnego doń listu nie dano. 
Na te słowa, król Kuber powiedział: zie- 
mia ta nałeży -do wszystkich królów i do 
wszystkich mieszkańców; nie możemy przes 
dadź gruntów , póki ich wszystkich nie zgroa 
madzimy. 

Nalegaliśmy więc, Żeby nam dano sta~ 
nowiącą odpowiedź, z którąbyśmy do ame= 
rykanów powrócić, albo szukając łaskawego 
przyjęcia, do inszych królów udadź się mo~ 
gli: w tym celu zapytaliśmy : czyby nie nos 
źna było zgromadzić naczelników i lu'u, 
przed naszym do Ameryki odjazdem. Na 
to Kuber odpowiedział: że wszyscy w tey 
porze mieszkańcy są nader zatrudnieni; że 
się słotny czas zbliża ; że łud zaymuje się 
siańiem ryżu, że królowie, będąc ubodzy, 
muszą pracować równie jak Wszyscy; że lu= 
du inaczey zebrać nie można, chybabyśmy 
mu co' ofiarowali: mimo to jednak , dos 
dał, jeśli na zakupienie gruntów mamy pie- 
niądze ; sami naczelnicy zwołani bydź mogą. 

Po długićm roztrząśnieniu, i powtórze- 
niu powodów naszego przybycia, zapytali» 
śmy: „Jaką odpowiedź, naszym do 

i » 


wym ludziom zanieść mamy? i czy król 
Sherbro chce przyjąć swe dzieci?  Przyy- 
iniemy je, rzekł, bo Żadney ku nim miena- 
wiści nie mamy.” 
Prosiliśmy potem, żeby nam pozwolono 
zwiedzić ich kraje, i udadź się do innych | 
tego pobrzeża królów ; na co zezwoliwszy, 
podali propozycyą ; żeby odpowiedź króla 
Sherbro, w dwóch xięgach zapisano ; żeby | 
jedna z tych xiąg u nich pozostała , a druga 
odesłana była do Ameryki; żebyśmy za po- | 
wrótem do Afryki pomienioną xięgź, i list 
do króla Sherbro przywieźli. Gdyśmy się 
na to zgodzili, Kuber ręczył za bezpieczeń- | 
stwo ofiarowanega sobie daru, który podług 
jego mniemania , miał należeć do naszego 
rozporządzenia ; aleśmy go upewnili , iż ten 
datek bez żadnego warunku, królowi i jes 
go ludziom , szczeróm sercem ofiarnjemy, 
Lecz może go za wartość i zapłatę ziemi 
uważacie? Bynaymniey, odpowiedzieliśmy, 
Dobrzy ci ludzie tak często mieli tło czy: > 
nienia z szalbierzami , iż nawet poczciwym j 


i Bagroo. Na przeciwko wyspy Sherbro, 
rzeki Boom i Bagroo wpadają do Sundu, a 
Deong między niémi płynie. Boom, sze: 
roka jest około dwóch mil angielskich, Deonę 
na jednę milę, a Bagroo na półtorey mili 
Pierwsze dwie rzeki, mają na sobie wiele 
wysp rozciągających się ra 20, lub 25 mil 
„angielskich: wyspy te, dzielą łoża rzek pe 
mienionych , ną dwie odnogi. 4 
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Missyonarze ci, posunęli się w górę 
trzech rzek wymienionych , o mil dwadzie- 
ścia pięć lub trzydzieści. Na wyśpie Boom, 
dway naczelnicy , Tucker i Sayarrah, ofia- 
rowali im część ziemi. Główny naczelnik 
wyspy Deong, nazwiskiem Cleveland, nie 
znaydował się w swey dzierżawie. ŚSoman- 
go, Solago i Pa Pouson , naczelnicy Bagroo, 
pochwaliwszy projekt missyonarzów , Ży- 
czyli, żeby w tych sironach osadę założono. 
Ponieważ szczegóły rozmów -z tymi naczel- 
nikami są nader długie; położymy więc 
tylko wyjątek opisu przygotowań do żeglu- 
gi ku źródłu rzeki Bagroo. 

Rozmowa z królem Fara. Przed rozpo- 
znaniem rzeki Bagroo , missyonarze osądzili 
za rzecz przyzwoitą widzieć się Z królem 
Fara, do którego kray z tey strony rzeki, 
należy. Mieszka ten król na wyśpie. Sher- 
bro, w miasteczku albo raczey wiosce Mar- 
ro, z trzydziestu chałup złożoney. Roz- 
mowa nasza Z tym władzcą , jest następu- 
jącey treści: »ņ Przełożyliśmy w krótkich 
słowach rzecz naszey prośby, którą król 
Fara bardzo dobrze zrozumiał, a na którą 
Rango, pierwszy jego zaufany urzędnik, tak 
odpowiedział: „Rozumiemy was, wielce 
wasze słowa. cenimy. Niech was Bóg bło- 
gosławi ; niech wam da zdrowie i długićm 
życiem obdarzy. Mało wam teraz powie- 
my. Fara, jak widzicie, jest młody , jest- 
to jeszcze dziecię: on póydzie za zdaniem 
króla Sherbro, i słowa swego oyca powta- 
rzać będzie. Jeszcześmy z królem Sherbro 
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nic nie mówili, Widzieliście królów Canl- 
ker, Tucker, Soyarrah i t, d., którzy 
wam grunta ofiarowali: któreż się wam le~» 
piey upodobały ? Kiedy mężczyzna chcę 
pojąć żonę, idzie do oyca mającego wiele 
córek , i opowiada, która się mu naylepiey 
podobała,» 

Natośmy odpowiedzieli , żeśmy jeszcze 
całego kraju nie widzieli; żeśmy do czynie- 
nia wyboru nie byli jeszcze przygotowani; 
i Że aż za powrótem z naczey oyczyzny o- 
znaymimy królom, jakie się nam grunta u- 
podobały, | 


Odpowiedział nam tenże urzędnik , że. 


możemy się udadź wszędzie , gdzie się nam 
tylko podoba ; że kray był wielki; że w wie- 
LU niezamieszkałych mieyscach, były wybor- 
ne grunta; że brzegi Jaliucker, były Żyżne 
i mało zasiedlone; i że kray Bagroo, przy 
niezmierney obszerności , był niezaludniony, 
Podziękowawszy nam potóm zą podarnnuek, 
rzelł; iż wie, żeśmy wszystkie jego słowa 
do naszych x'ążck zapisać mieli, j że we 
wszystkićm trzymać się prostey j przepisa- 
ney drogi, powinniśmy. Powiedział nam 
Peićm ,.iż było zwyczajem w tym kraju 
! wylewać trochę wina nø groby ich przod- 
ków mówiąc: „ Dobrz 
szli do nas! Niech Bóg błogosławi dobrych 
cudzoziemców ! 
Przyrzekliśmy im pamiętać o tém, i 
pożegnawszy uprzeymie , udaliśmy się na 
okręt, zkąd posłaliśmy im butelkę wina, 


y cudzoziemcy przy- ` 
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bardziey dla tego, żeby go skosztowali, niż 
żeby nićm groby swych. przodków pokropili. 

Przytoczymy tu przykłady zabobonności- 
między tym ludem, 

Blizko audyencyonalnego pałacu w Ben» 
dou, znaydowała się malutką chałupka sło- 
nią pokryta, nazwaną czarownicą, albo do- 
mem djabła: budka ta, nąpełpiona była kon- 
chami, kawałkami sukna i t. d.. Wycho- 
dząc ze wsi, przeszedłem koło djabelskiego 
krzaka, gęstęy i prawie nieprzebytey kniei. 
Gdyby w tey gęstwinie znaleziono kobićtę; 
pewnieby na śmierć skazaną została. Nie- 
co daley, widziałem człowieka, mającego 
twarz , piersi i plecy pofarhowanę. Powie- 
dział mi Caulker, że to był purrah , to jest, 
pewny sektarz , którego współbracia po tych 
znakach poznają. e ) 

Nie daleko Jenie, jest, inny gaik podos 

„bnieź djabelskim krzakiem nazwany, gdzie 
się, jak jest mniemanie , disbeł w wieczor= 
ney porze w czasie tańców zwykł pokazy- 
wać. Przybycie jego poznać można z 0- 
kropnege szelestu, podobnego raz do głosu 
słonia, drugi raz do ryku lwa zajadłego. 
Na ten głos, kobićty i dzieci muszą uciekać 
do domu i klaskać rękami, póki szatan nie 
przewędruje ; poczem się tańce nanowo roz- 
poczynają. Zabobon ten, jest częścią syste- 
matn Purraka , którego ukrytym zamiarem 
jest utrzymanie kobićt w granicach potrze- 
bnego posłuszeństwa. — Na samym środku rze- 
ki Deong, ciagnie się skał wielkie pasmo. 
Kazaliśmy flisóm płynąć ku niemu: lecz 


ph 
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gdy ci, lękając się złych duchów , mogą- 
cych, jak się im zdawało, ukarać tę zuchwa- 
łość , słuchać nas nie chcieli; zmusiliśmy 
ich do posłuszeństwa: wzięli się więc do 
wioseł, choć z wielkim wstrętem, rzucając 

na powietrze rękami wodę , niby dla ubła=- 
gania gniewu szatanów. Mieszkańcy tego 
kraju wierzą w jednę Naywyższą Istotę , 
która jest wielką i dobrą, lecz na czyny. 
ludzkie obojętną. Starają się zjednać wzglę= 

dy, i oddalić niechęć pewnych niższego rzęm 
du złych duchów, myśląc, iż się ci nimi 

ustawicznie zatrudniają, i wszystkich nie- 

szczęść są sprawcami.  Pokładają wielkie 

zaufanie w pewnym gatunku talismanów ;- 
mają gaje, budy i drzewa poświęcone. U- 

ściełają często swe miasto owocami, a pu- 

bliczne ścieżki matami pokrywają, jakby na 

ofiarę niewidzialnym duchóm : modlą się na- 

wet czasem na grobach swych rodziców, lub 

pod drzewami poświęconemi. Lubo odda- 
ją pewny gatunek hołdn jedney Naywyższey 

Istocie; nie mają jednak o niey czystego 
wyobrażenia: bo się im nigdy prawdziwe 
światło nie nkazało. ” 


HISTORYA. 


HisToRYA KRYTYCZNA INKWIZYCYI HISZPANSKIEY 
Xiędza Jana Antoniego LLORENTE , przez 
Michała BALINSKIEGO. 


| (Ciąg śty. Ob. Dz. wil, 1820, T.III, str, 284) 


Tylu smutnych i okropnych wypadków 
w Hiszpanii , których odgłos całą i 
Europę w ostatnich wiekach prze- AAU, 
rażał, naygłównieyszą przyczyną dowego tera- 
był sposób postępowania sądowe- A In- 
go świętey Inkwizycyi, Sprawa 
do tego trybunału wprowadzona , zaczynała 
się od doniesienia, albo z powodu jakich- 
kolwiek wiadomości,powziętych ze świadectw 
lub śledztwa w innym inieresie uczynione- 
go. Doniesienia te, bardzo często podawa- 
no bezimiennie, co zwłaszcza w sądzie du- 
chownym było rzeczą haniebną. Jakież ztąd 
skutki wynikały dla społeczności ? Oto, że 
w przypadku okazaney niewinności oskar- 
Żonego , potwarca unikał zasłużoney kary. 
Wszelako żaden z inkwizytorów nie czuł 
naymnieyszey niespokoyności sumnienia : bo 
każdy z nich był przekonany , że można 
było jakichkolwiek sposobów użyć, aby się 
przekonać o opinijach religiynych tego , któ- 
ry był podeyrzany. Jeżeli zaś doniesienie 
miało podpis oskarżyciela , wtenczas już sta- 
wała się formalną deklaracyą , w którey de= 
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lator przysiągłszy mówić prawdę, wymie- 
niał osoby, mogące świadczyć przeciw obwi-. 
nionemn. Podawano je nayczęściey w prze- 
ciągu spowiedzi wielkonocney : ponieważ 
spowiednicy wypytywali się swoich grze- 
szników : czy który z nich nie wiedział, 
lub nie słyszął rzeczy, które były, albo 
też zdawały się bydź przeciwnemi wierze 
katolickiey i prawom inkwizycyi. Przyznają- 
cy się do czegokolwiek w tym względzie, 
obowiązani byli, pod karą klątwy, złożyć 
swojemu spawiednikowi na piśmie swoję de- 
klaracyą; jeżeli zaś nie umieli pisać, sam. 
ją wtenczas przeniosłszy na papier, poda- 
wał inkwizycyi, Bezecny ten środek pod- 
kopywania spokoyności w społeczeństwie, 
przez trwożenie sumnienia nieświadomych 
ludzi, tak dalece posunięto, że naybliżsi 
krewni nawet, powinni byli wzajemnie sie- 
bie donosić. A tak, nieraz widziano, Że oy- 
cięc własnego dziecięcia, a mąż żony był dela= 
torem; ani mógł otrzymać absolucyi ten, któ- 
ry nię przyrzekł spowiednikowi, że się 
w przeciągu dni sześciu od daty spowiedzi, 
do tego przepisu inkwizycyi zastosuje. 

Po. złożeniu. doniesień, które wszystkie 
rązem wzięte tworzą tak zwaną : Instrukcyą 
przygotowującą , następowało śledztwo, czyli 
badanie osób wskazanych w doniesieniu. A 
tu postępowanie inkwizycyi wystawiało przy- 
kład naywiększey niesłuszności ; zapytania 
bowiem, które im dawano, były zawsze, 
ile bydź może, nayogólnieysze, tak, ażeby 
przedmiot sprawy nie mógł bydź im od ra- 
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zu wiadomy. WWplątani nareście przez roza 
maite pytania, świadkowie ©, przypominaa 
li częstokroć zdarzenia zupełnie chce > oda 
krywali nowe osoby i éciagali ną nie. por 
deyrzenie. "po przypadkowe doniesienie. 
przyymowano za formalne oskarżenie, a tak 
z jedney, ledwo co zaczętey sprawy, wy ni- 
kały nowe, których się niespodziewano, luecz 
gorzey się jeszcze działo , kiedy świadko= 
wie nie umieli czytać ani pisać, bo włen« 
czas pisarze inkwizycyi świadectwa ich zbie- 
rali, obciążając bez Żadnego skrupułu wię- 
kszemi zarzutami, doniesienie przeciw o= 
skarżonemu. 

W czasie examinu świadków, trybunał 
posyła cyskularz do wszystkich inkwizycyy 
prowincyonalnych , ażeby mę przysłać wia- 
domość; czy się nie znayduje w ich aktach 
także jakie doniesienie w toczącey się spra- 
wie. Z tego wszystkiego. robią "potóm wy- 
ciąg naypodeyrzańszych propozycyy , i skła- 

ają w ręce teologów zwanych kwalifikato- 
rami świętego trybunału. Ci zaś przysiągł- 
szy na dotrzymanie sekretu, pa tym samym 
papierze piszą swoje zdanie , czy jest w tóm 
herezya i w jakim stopniu. Obciążają oni 
pospolicie oskarżonego występkami , jakich 
nigdy nie popełnił, ponieważ będąc za zwy- 
czay wybierani z teologów schołastycznych 
i naymnieyszych wiadomości w prawdzi- 
wey dogmatyce nie mając , idą za uprzedze- 
niem zabobonróm swojey fałszywey nauki, 
i potępiają częstokroć rozumnieyszego i pra- 
wdziwszego od nich Katolika. Skoro więc 
e 
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kwalifikacya skończoną została, na Żądanie 
prokuratora fiskalnego, trybunał rozkazuje. 
poymać doniesioną osobę i osadzić w taje- 
mnóm więzieniu św. Inkwizycyi, nie wprzód 
jednak, aż za potwierdzeniem rady nay- 
wyższey. Co dosamych więzień , te są tro- 
jakiego gatunku: publiczne, pośrednie i taya 
ne. W pierwszych zamykani bywają ci, któ. 
rych oskarżono nie o herezyą, ale o inny 
jaki występek , należący do sądownictwa św, 
Inkwizycyi na mocy szczególnych przywile- 
jów. Drugie są przeznaczone dla przestęp- 
„nych oficyalistów trybunału; a w taynych 
dopiero strzeżeni są z naywiększą ścisłością 
podeyrzani o herezyą , którzy oprócz do- 
zorcy i srogich inkwizytorów , nikogo z Ży- 
jących nie widzą," Opisy więzień inkwizy- 
cyi podane przez różnych pisarzy, nayczę- 
ściey .są przesadzone , jak twierdzi xiądz 
Llorente, i bardziey się stosują do dawniey- 
szych czasów, Owszem są to izby sklepio- 
ne z dużemi oknami i bez wilgoci. Ale ja- 
kokolwiek stan ich daleko jest może lepszy 
_od innych więzień , pomyśleć jednak nie mo- 
Żna bez okropności; że ten, co raz tylko 
wszedł tam , choćby się potém uniewinnił, 
hańby nigdy już z siebie zrzucić nie potra- 
fi, że zostając zamkniętym samotnie, bez wia- 
domości za co i jaki go los czeka, drżąc 
każdey chwili o przyszłość, nie mogąc się 
bronić, człowiek bez żadney pociechy, po: 
grążony jest w ostanim smutku. A gdy na- 
koniec podczas zimy przez piętnaście godzin 
ed pory do pory, otaczają go ciemności (nie 
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wolno bowiem więźniowi zapalić światła 
rzed siódmą zrana i po czwartey w wie- 
czór) ; gdy niespokoyność raz wraz miota 
jego umysłem; niepodobna , ażeby go czar= 
na- melancholija me opanowała wśród zi- 
mna, które go przeymuje w mieyscu dla 
ognia i ciepla nieprzystępnóm. Tak drę- 
czące zatćm położenie więźniów Św: Ińkwi- 
zycyi, pomimo większey dogodności same- 
goż mieysca , również przecie oburza ludz- 
kość , jak stan podobnych im, którzy jęczą 
po cywilnych więzieniach , chociaż daleko 

niezdrówszych ! . BA 
Przez trzy dni następne po uwięzieniii 
oskarżonego nakłaniają go inkwizytorowie 
w prywatnych z nim rozmowach czyli au- 
, dyencyach do wyznania prawdy , beż ukry= 
cia tego wszystkiego , co tylko mógł uczy- 
nić lub powiedzieć przeciw religii; i co 
może zarzucić komukolwiek względem he- 
rezyi. Pączą przytćm obietiiicę miłosier- 
dzia i złagodzenia kary ; jeżeli się wiernie 
zastosuje do ich przepisów ; ale doświadcze- 
nie nauczyło, jak fałszywe śą te przyrze- 
czenia. Biada temu, kto się niemi dał złu- 
dzić, nikt jeszcze nie ocalił tymi sposobeni 
ani dóbr, ani honoru; ani też iiniknął hań- 
biącegó San-benito i autó-da-fć! Znaydują ` 
się wszakże tacy, którzy się do zarzutów 
Ww instrukcyi zawartych przyznają; inni mó- 
wią nawet więcey; lecz pospolicie uwięzie- 
ni oświadczają, że sumnienie nic im nie wy= 
rzuca; a jeżeli będą im okazane zeznania 
świadków przeciw nim, wtenczas przy wib 
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dą na pamięć przeszłe swe postępki i szeżea 
tze wyznają, skoro coś ż tego popełnili. Po 


„ odbyciu tych trzech audyencyy, jakiekoł. 


wiek były wyżnania jdoniesionego, fiskal POS 
daje wtenczas formalne oskarżenie, pilnując 
Się zarzutów w mstrnkcyi pomieszczonych 
i dla tego samego, pospolicie Nayniesprawie- 
dliwsze. Bo gdy z początku sprawy jeden 
występek zarzucany doniesionemu , W rós 
żnym sposobie od świadków opowiadany bya 
wa, nie zważając na to bynaymniey ink wia 
zytorowie w instrukcyi, a potém prokuraa 
tor fiskalny w oskarżenin swojćm , tyle róż 
żnych występków, ile jest zeznań Świadków, 
Więźniwi zarzucają. Co większa, na końcu 
tak niegodziwego oskarżenia, fiskał oświada 
czał, że pomimo rady, którą dawano uwięa 
zionemu, ażeby wyznał prawdę, gdy się po- 
kazał upartym grzesznikiem niechcącym poa 
kutować, żąda więc, ażeby był 
wzięty na tortury. Wprawdzie od- 
dawna nie są już one w używaniu, nawet, 
po trybunałach inkwizycyi świętey; ale zwya 
czay domagania się o nie dotąd jeszcze poa 
został, a to dla zastraszenia, aby w na- 
stępućm badaniu oskarżonego wymódz na 
nim wyznanie prawdy, Bezrozumny 1 ludza 
kości przeciwny sposób » żeby wprzód więz 
zić, wymęczyć na kimś przyznanie się do 
występku, a poiém go oskarżać! Nie mą 
tu mieysca rozszerzać się nad całą okropno= 
ścią męczarni, ż nayzimnieyszą krwią niea 
szczęśliwym zadawaney, z rokazn tych, któż 
tzy powinni byli wśpierać bliźniego w o» 
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błąkaniu i na drogę cnoty naprowadzać, 
Drży ręka i nie chce kreślić straszliwege 
obrazu, jak częstokroć nayniewinnieysi lù- 
dzie, nie mogąc wytrzymać na torturach o= 
kropnych boleści, przyznawali się do tego, 
czego nigdy w Życiu nie popełnili |  Moóżnaż 
jednak bez zgorszenia powiedzieć: że tor- 
tura, ten owoc dzikiego barbarzyństwa 
i naysroższego. fanatyzmu, rzecz tak obu+ 
rzająca duszę każdcgo chrześcijanina na 
wspomnienie miłosierdzia i niebieskiey do- 
broci, które Jezus Chrystus, w świętey 
Ewanjelii całemu Światu zaleca, W 19 wie- 
ku jeszcze, hańbiła ludzkość i zaledwo z u- 
padkiem sameyże inkwizycyi zniesioną zo- 
stała ! Ka z 
Kiedy tak oskarżenie przez prokura- 
tora ułożone zostanie, prowadzą wtenczas 
więźnia do sali aadyencyonalney. Sekretarz 
inkwizycyi czyta zarzuty „ przeciw niemu 
podane, zatrzymując się za każdym artyku- 
łem, i żądając wychłey odpowiedzi, a to 
w celu podeyścia nieprzygotowarego, ani ra- 
dzić się własnego rozumu i pamięci w ta- 
kićm pomieszaniu nieimogącego; co jak da- 
lece jest sprawiedliwóm , każdy łatwo po- 
jąć może? Po odczytaniu oskarżenia, py 
tają się inkwizytorowie więźnia: czy się chce 
bronić? Jeżeli się tego domaga, wtenczas 
pozwalają mau wybrać naten koniec które- 
gokolwiek z adwokatów , będących na liście 
św. Inkwizycyi, Ale mało na tém zależy 
obwinionemu, choćby go naydoskonalszy 
i bynaymniey trybunałowi św. Inkwizycyi 
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niepodległy, bronił adwokat, gdy mu praw- 
dziwych aktów sprawy nie pokazują, ale 
tylko podają kopiją instrukcyi prz) gotowu- 
jącey ; opuściwszy imiona świadków, okoli=. 
czności czasu i mieysca ihez żadney wzmian- 
ki otóm, coby tylko bydz mogło na stronę 
oskarżonego. Ż tego wszystkiego tedy 0- 
czewiście się pokazuje, że obrońca niewiele 
swemu klientowi dopomódz może, a jedyny 
środek zostaje w rozmaitości i niezgodności 
złożonych świadectw : co gdy jeszcze nie 
pokazuje zupełney niewinności oskarżonego, 
w tym razie ucieka się on do odrzucania 
bwiadków. Ale i ten ostatni sposób rato- 
wania się pospolicie nie bywa szczęśliwszy 
od pierwszych : bo inkwizycya przyjąwszy 
żądanie więźnia względem odrzucenia świad- 
ków , przystępuje natychmiast do dowodzże- 
nia ich nieregularyości. A że częstokroć 
twiadkowie obecai w Madrycie wczasie ù- 
tworzenia instrukcyi i złożenia w trybunale 
swoich doniesień, przenoszą się wkrótce 
potém w odległe prowincye monarchii hi- 
szpańskiey lub za granicę; wypada zatém, 
Że inkwizycya posyła delacye i zarzuty prze- 
ciw oskarżonemu zaniesione z Madrytu do 
Ameryki lub Azyi, dla sprawdzenia i raty- 
fikacyi : a oskarżeni tymczasem jęczą w wię: 
zieniach polat kilka, nie wiedząc przyczy* 
ny tey zwłoki. Kiedy jednakże i ta-część 
processu skończoną zostanie , wtenczas 
trybunał nakazuje ogłoszenie świadectw i 
bierze sprawę do namowy. Ale to wszystko 
jest pozornem, i kończy się pospolicie na tém; 
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że jeszcze taz przywołują oskarżonego i 

czytają mu niewierne kopije deklaracyi świad- 

ków, pytając się za każdym artykułem : 

czy się przyznaje do zarzutu w całości, czy . 
tylko w części? A po skończonćm czytamiu 

pozwalają mu jeszcze coś przydać, na obro- 

nę swoję przeciw-świadectwom. Lecz wszy- 

stko to jest nowym podstępem, dążącym do 

uwikłania w- większe jeszcze nieszczęścia 

biednego więźnia, który nie pamiętając, co na 
pierwszych audyencyach *odpowiedział przed 

prokuratorem, nie znając’ swoich oskarżycieli, 

wpada nie raz w takie sprzeczności w swo- 
"ich odpowiedziach , że sam pomaga do wła- 

snego potępienia. Następuje potćm powtór= 

ne zwołanie kwalifikatorów , którzy mając 

sobie złożoną instrukcyą wraz ze zdaniem, 

jakie pierwszy raz o niey dali, i wyciąg 

z examinn więźnia, powinni nanowo zda- 

nie swe oświadczyć: czy oskarżony dosta- 

tecznie okazał w odpowiedziach swoję nie- 

winność , lub się tylko w części usprawie- 

dliwił; czy też przeciwnie wzmocnił po-, 
wzięte o nim podeyrzenie i ma bydź uwa- 

żany za heretyka formalnego ? Każdy, kto 

się tylko zastanowi nad ważnością tey opinii ` 
kwalifikatorów , przyzna bez wątpienia, jak 
rozsądnych, bezstronnych i biegłych w praw- 
dziwey Teologii potrzeba ludzi do tego u- 
rzędu. Mało jednak dają na to baczności; 
a mniemani ci teologowie, nayczęściey nie 
znając żadnych zasad. tey nauki, spieszą się 
z wydaniem sądu na to, czemu się z uprzedzo- 
nym i fanatycznym umysłem przypatrywali, 

Dz. wileń. T. I. N.I. r. 1821 
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gdy. tymczasem sprawa, przyszedłszy do tego 
stopnia , może bydź uważana jako jnż pra- 
wie zupełnie skończona. Nic bowiem nie 
pozostaje dla inkwizycyi , tylko- przywoław- 
szy biskupa lub officyała dyecezalnego, Wy- 
dać ostateczny wyrok, z których przed pa- 
nowaniem Filipa III, zaledwę tysiączny za- 
wierał w sobie absolucyą i uniewinnienie 
oskarżonego. Lecz od piędziesięciu lat, trze- > 
ba oddać sprawiedliwość inkwizycyi hisz- 
pańskiey , że chociaż także nie zawsze oczy- 
szczeni ż zarzutów wychodzili z jey więzień 
oskarżeni , rzadko kiedy jednak stawali się 
pastwą płomieni! Całą sprawę miano zwy- 
czay kończyć na tér, że oskarżony itznany © 
był za podeyrzanego heretyka w naylżey- | 
szym stopniu (de levi): Skazywano go na 
pokutę stosowną do występkii; poczém szedł 
do sali trybunału, i tam upadłsży na koła- 
na, czytał publicznie swoje wyprzysiężenie 
się herezyi , podpisywał je i odebrawszy 
świadectwo swojego uwolnienia, powracał do 
domu, nie zrzuciwszy bynaymniey Z siebie 
hańby, którą już raz okryty został. Ale 
gorzey się działo ztymi, co za formalnych 
heretyków lub gwałtownie podeyrzanych u- 
znani zostali Takich, nie dając im nic wie= 
dzieć o zapadłym wyrok ; domownicy wy- 
prowadzali z więzienia, i przybrawszy w San- 
benito (którego tyle było gatunków, ile sto- 
pni herezyi) z czapką piramidalną na gło- 
wiei zieloną pochodnią w ręku „ wiedli na 
publiczne auto-dó-fć, dla słuchania i exe- 
kucyi wyroku. . Okrutne to i o pomstę do 


323 

R 
nieba wołające , postępówanie - inkwizycyi; 
tak fozumowi, jako i haturze „przeciwne, 
do nayokropnieysżych tzęstokróć scen było 
powodem ; przyprawiając nie jednę z tych 
nieszczęśliwych fatidtyzrniu ofiar; do zu- 
pełney utraty żinysłoów lub saniobóystwa! 


P.0.E Z Y A: 
KimiRA i ALKAŃ: 
Weosoray Elmira, w wieczorney porzć, 
Świetnisysza, niżli wschodzące a0rz8; 
Siedziała sobie pod drzew eń; 
Pieszcząc ią lekkim pówieweiii, 
A'chnieniem tóżanóm wonne zefiry, 
igiały ż czarnym włośein Elmity; 
śruż był i Alkar; Ehcąc od nićy wiedziedć 
Czy śmierć ma obrać, czy życie? 
Nieczula ; . : hic tù nië chée pońiedaieć; 
Smieię się tylko ukiycie, 
i wnet źnikńęła . :; hiosły żefiry 
Szóżęście Alkata, ź śladem Elmiry: 
Okrutiia | krzyknął ,, czeka cię kara, 
Gdy któś sźczęśliwszy nade śnie 
 Żemści śię krzywdy i łeż Alkata 
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Í tobą Wzgańdzi wzajetańie; 
À %teńćżas, próżnć pióche żefiry 
De mnie nieść będą jęki Elmity. “ 
Żelicya JoGnna Męzikówskk: 
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Do LISTKA RÓŻY. 


Tiny listku świetney róży! 
Ubscntywóy Jos memu podobny; 
W czoray piękny i ozbodny, 
Dziś już wszystko kres twóy wróży. 
Mnie wczoray szczęście łudziło: 
Dziś już dla inney jaśhieie; 
Ja wczoray miałam nadzieje 
A dziś się wszystko skończyła, ` 
F. J, M. 


nomen 


, 
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Do xiędza Aloizego OSINSKIEGO, prałata człon, 
tow. król. przyjaciół nauk w Warszawie. 


; O ty, którego dzieła światu poznać dały! 
Wspólniku Felińskiego i uczuć i chwały, 

l Przyjacielu Czackiego... tyś na iego grobie, 
W zniósł wieczny pomnik cnocie, naukom, i sobie. 
Ty, co pełniąc prac ważnych obowiązek ścisły; 
Kształcisz młodych Sarmatów język i umysły; 
Co nadać wdzięk trudności rzadki dar dziedziczysz, 
Co już znanych Pisarzy wśród twych uczniów liczysz: 
Osiński! o jak słodka twych trudów nagroda! 
Gdy wdzięczność potomności imie twoje poda; 
Chociaż się twoia skrómność odgłosom sprzeciwia, 
Miło bydź sprawcą tego, co światy podziwia. 
O potrzykroć szczęśliwy , komu pozwolono 
Weyść w rząd ludzi uczonych, lub twych uczniów grono. 
Szczęśliwy! kto cię słysząc nad tobą się zdumiał, 
Stokroć szczęśliwszy, który stąd korzystać umiał .., 
Mnie, co wyroki Nieba, dla innych łaskawsze, 
Nadziei nawet zrzec się kazały nazayysze, 
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Co nie mogąc cię słyszeć, w mey zaciszy cieniu, 
Odczytuję twe dzieła, uwielbiam w milczeniu, 
Osiński! niech ma śmiałość ciebie nie obraża, 
Wszak wielkości głos serca nigdy nie znieważa. 
Pierwszy raz piszę Tobie, i ostatni meże, = 
Tu początek mey muzy, tu jey kres położę, 

Lecz gdy nas wieść przyjemna i chlubna dochodzi, 
Że wkrótce nowy stopień twe cnoty nagrodzi;. 

Że twe zasługi z sławą sciśle zjednoczone, 

-Z Krzemieńca kroki twoje w inną zwrócą stronę. 
I dla mnieby występnem stało się milczenie, 
W chwili, kiedy ci każdy niesie swe życzenie; 
Pozwól, by ręka moia, drząca i nieśmiała, , 
'Tłómaczem szczerych chęci i żalu została, 

“Już więc twóy pobyt w inne przeniesiesz krainy! 
Już nie będą twych nauk słuchać nasże syny. 
Gdy bolesna uwaga na przyszłość się zwróci; 
Rzekniem: któż go zastąpi ? któż go nam powróci! 
Jakież mi więc życzenie dla ciebie zostaje? 
Wielbiomy , syty sławy, czegoż ci nie staje? 
My tylko prosim Nieba, by w świetney osnowie, 
Ważnych twoich zamiarów zrównało twe zdrowie, 
Aby losy żądaniu naszemu przychylne, 
W nowym zawodzie szczęście zjednałyć niemylne, 
Abyś zawsze osładzał nieszczęsnych cierpienia 

A dopełnisz wielkości twego przeznaczenia. 

Lecz czytając te wiersze, bez wdzięku bez sztuki, 
Zadziwisz się nie widząc cienia twey nauki. 
Gdy tu żadney prócz czucia nie znaydziesz zalety, 
Przebącz, o wielki mężu! ... To pióro kobiety, 

F. J. M. 
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SPOSOBY MIŁOŚCĄ. 


B; zawsze trony światą posiadać, 
Miłość przybiera różne postawy: - 
Chcąc sercem ładney Elmiry władać, 
Niewinny wzięła sposób zabawy. 
1 wraz z Mirtylem zuchwała, 
Bawiąc ją, serce porwała. 
Ażeby znowu piękney Elinie, 
* Przerwać spokoy ność szczęśliwą, 
Z postacią słodką i tkliwą, 
Stałość za przedmiot maiąc jedyny, 
Wzdychał: i zniszczył szczęście Eliny. . 
` Dotąd się wszystko wiodło miłości > 
Lecz jakże taką ułudzić ? 
Jak w kobićcie miłość wzbudzić? t 
Co wierna swey powinności. 
Więc, by przystępu nie zabroniono, 
Miłość zostaje uczoną, 
Z kochanką mówi, znią pisze, czyta. 
Miłość w wybiegi obfita, 
Widząc czem czułość Chloi poruszy, 
Z książką się wkradła do duszy: 
Wiedzcie, o wy dowcipne i czułe kobiety, 
Gdy będziecie wybierać wśród czcicielów tłumu, 
Że miłość w swych szaleństwach naygorszą niestety! 
Gdy bierze postać rozumu. 


F. J. M. 


Do ELtNY. 


4 
Nie trwóż się droga Elinoł 
Szczęścia nądzieje zostały: 
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ĮI nigdy tey nie ominą, 
W którey siedlisko obrały. 
Ow niewdzięcznik , co nie umiał 
Znaleźć w tobie roskosz nieba, 
-Cosię twym wdziękom nie zdymiał, 
„Takiemu żyć już nie trzeba. 
Przestań więc wzruszać kamienieł 
Inna ciebie czeka chwała: 
Dosyć twe jedno spóyrzenie, 
Byś duszy duszę dobrała, 
, Bądź tylko zawsze tak tkliwą, 
A dni ci w szczęściu upłyną: 
Ażeby się stać szczęśliwą 
Czyż nie dosyć być Eliną! 
i - 4. Pitsóhńhanna 
RADA ELINIE. 


W pięknych dni twoich wiośnie, 

Gdyć wszystko sprzyja, Elino, 

Jesteś jak róża, co rośnie, 

Lecz którey wdzięki wnet giną. 
Pyszna teraz z swey urody, 
Patrzysz, poglądasz mile, 

Jak idąc z sobą w zawody, 
Garną się do cię motyle. ira 

Ale, wierz mi, przyydzie chwila, 

Gdy czas twe wdzięki osłabi: 

Zadnego wtenczas motyla, 

Wzrok twóy do siebie nie zwabi. 
Radzę ci zatem Elino: 

Nim obsiędzie zgraja cała, 
Nim wdzięki twoje przeminą, . 
Abyś na jednym przestała, 
Płochych motylów zgrają, 
Nie płoń się, nie wstydź, nie zrażay; 
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Lecz gdy przy tobie latają, 

Wtenczas ich tylko uważay. 

Ten, co ci nie jest natrętny, 

Co się mniey trzpiota i zwija, 

Co zda się być obojętny, 

Ten ci naywięcey sprzyja. 
„A gdy uyrzysz między niemi, 

Tego, co to lekko lata, 

Z skrzydełkami wytartemi, 

Chroń się, chroń tego warjata! 7 
Jestto prawdziwy niestatekl 
Wczoray był w Aliny rączkach, 
Dziś go świeży wabi kwiatek, 
Jutro go uyrzysz na pączkach. 

Chociaż co wiosny, co lata, ` 

Odmienia kwiaty i strony, 

Jednak wszędzie tam, gdzie lata, 


Zawsze kocha jak szalony. 
y i A. Pitschmann. 


WYJĄTEK z XIĘGI IV ENEIDy WIRGILIUSZA. 


Okłoniona do Eneja miłością królową, 
_Oddawna w sercu ranę nieszczęśliwą chowa. 
Wielkie Trojana cnoty, męztwo znakomite, 
Jego twarz, jego słowa, w jey duszy wyryte, 
A gdy już złote Feba posłanki promienie, 
Zegnawszy mokre chmury, blask zlały na cieńie; 
Przyszła, i w te się słowa do siostry odzywa: ` 
Anno siostro, bezsenność dręczy mię wątpliwa, 
Jakiż nowy przychodzień gości między nami? 
Jak jest świetny postacią, umysłem, czynami! 
Wierzę mu, i płocha mię nadzieia nie zwodzi, 
On pewno z nieśmiertelnych krwi bogów pochodzi: 
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Ah-ileż cierpiał, ile! z wyrokow zrządzenia, 
Jakie woyny opiewał! jakie utrudzenia!... 
Jeśliby stałą we mnie myśl ona nie była, 
Abym w malżeństwa węzły z nikim nie wchodziłą, 
Od doby, gdy mi śluby śmierć męża przecięła, 
I żebym wstrętu nadalgdo nich nie powzięła; : 
`Teyby-mnie zwiodła winy pochlebne nadzieja. 
Lecz wierzay mi, po zgonie małżonka Sycheja, 
Po tey nieszczęsney porze, gdy w gniewie brat srogi, 
Z śmiercią jego aniosł domu opiekuńcze bogi; 
On jeden sprawia w sercu jakoweś wzruszenie: 
Czuję! ach czuję! dawney miłości płomienie. 
~ Ale niech się wprzód ziemia rozpadnie pode mną, (mną, 
Niech mię oyciec wszewładny wtrąci w przepaść cie4 
Pomiędzy mgly Erebu, gdzie noc nie ustawa, ' 
Nim cię zgwałcę, o wstydzie! lub złamię twe prawa. 
Sycheus; ten mię pierwszy był poślubił sobie, 
On miłość mą dziedziczył, on niech ma ją w grobie. 
To rzekłszy, łez potokiem łono ukropiłą, 
Anna na to; O siostro nad życie mi miłą, 
Samotnaż w żalu spędzisz młodości ostatki? 
Ni dary cię Cyprydy, ni pocieszą dziatki. 
Mniemaszże, iż twa boleść martwy popiół wzruszy? 
Żaden dotąd zalotnik nie zniiękczył twey duszy; 
Ni z Tyru; ni z Libii: zamożnego w skarhy, 
W zgardziłaś Getulskiego darami Hyarby, 
Iinnych, co w tey ziemi z królów ród prowadzą: 
Odrzuciszże i wybor, coć uczucia radzą? 
Ah uważ, kray sąsiadem?iakim otoczony; 
Ztąd Getulowie, narod w boju niezwalczony;, 
I Numidowie idą, i piaskow posady, 
Na wschód spiekła kraina, i dzikich gromady 
Barkow; jakiemiż woyny Tyr niepokonany 
Grozi ci, gdy nim włada brat nieubłagany. 
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Sprawą to bogów, sprawą przychylney Junony, 
Trojanów żagle w nasze wiatr przypędza strony. 
Jakże wzrośnie twe miasto, w jakąż moc'i szczęście 
Wzbije się twe królestwo przez takie zamęście; » 
W jakąż chwałę zakwitną Puniekie krainy, 
Gdy je wesprą orężem mężnych Frojan syny. 
Ty mnóż tylko biesiady, darz ofiary Nogi, 
I tak wstrzymyway Trojdn pobyt dla cię drogi: 
Póki trwa zima, dźdżysty szle Orjon powodzie, 
| I morza nieżeglowne, nienaprawne łodzię, 
Temi słowy zagrzała zmysły już zranione, 
Zmiosłą myśl obłąkaną, i wstydu zasłonę. 
Wraz biegną i błągają niebiany w świątynież 
. Dwóletnie niosą owce ofiarne w daninie; 
Bla Cerery, Bachusa, Feba, i Junony, 
Którey małżeńskich węzłów rząd jest powierzony, 
Piękna Dydona czarę trzymając w prawicy, 
Snieżney, leje wśród rogow wino jałowicy; 
Krąży wkoło płtarze, czej bogów obrazy, 
Codzień wznawiać ofiary ogłasza przykazy. 
I z uwagą na bydląt otwarte jelitą śą 
Skłoniona, przyszłe losy we wnętrza ich czyta, 
O czcze wróżby! czyż śluhy, czyż świątynie mogą 
Zgoić yazy ukryte, któremi dotknioną, . s 
Dręczy się nędzna Dydo, zbląkana, sząloną , 
Wsżędy miasto przebiega. Tak się miota łani, 
Którą ścigając grotem niespodzianym zrani 
Pasterz w lesie kreteyskim, i w krwawey zostawi, 
Okrutnik, zgubny pocisk w ranie, którą sprawi. 
'Obiega lasy, pola, krwią zarośle broczy, 
Lecz wszędzie w bok uwiązłą strzałę z sobą włoczy. 
Raz wiedzie między mury Trojana warowne, | 
Pyszne wskazuje miasto i zbiory kosztowne 
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Zacznie mówić, i w głosu połowie ustaie; 
To z zmierzchem dnia też same biesiady wydaie: 
Praygod Trojan powtórnie chce słyszeć osnowy, 
l wraz znów zachwycona mówiącego słowy: 
Gdy wyszli: xiężyc blado świecił z dnia zachodem, 
I do spoczynku skłaniał z szypkim gwiazd uchodem: , 
Dydo bezsenna w gmachu jedną pozostaie, 
Rzuca się w łoże jego i widzieć go zdaje; 
1 mówiącego słyszy, i znowu zwiedzioną 

á Żywym oyca obrazem Askaniusza syna 
Tuli do swego łona, azali dzieciną, 
Ciężką miłość oszuka!.., Już się miasta wieże 
Nie podnoszą zaczęte, ni młodź broni strzeże, 
Ni porty, ni rynsztunek do woyny gotowy: 

Przerwany pracom pośpiech, a wzrost murom now ye 
W tem ledwo ukochana Jowiszowi żona, 
Dostrzega pocisk, którym przeszyta Dydona: 
I zapęd, dla którego sława płonną byłą, 
Wraz do Cytery temi słowy przemówila: 
Q jakże świetne imie! jak łupy wspaniałe! 
"Ty i syn twóy odniesie, jak rozległą chwałę; 
Gdy dwóch jednę niewiastę pokonałą bogow: 
Wiedziałam, iż niewczesne wniście nąszych progow,' 
I obcym był dom wielkiey Kartaginy tobie; i 
Lecz jakiż cel miłostek tych zakładasz sobie? 
Raczey pokoy wieczysty węzłem zwiążmy stałym, 
Masz już czegoć twém sercem pożądała całóćm; 
Dydo ogniem miłości dla Eneia płonie: 
A więc tym wspólnym rządzić ludem skłońmy dłonie. 
Zgadzam się, by go mężeni uczynić Dydony, 
l do Tyryyskiey społem wywyższyć korony. 
(Wraz zamiar przeniknąwszy Junony zabiegow gow) 
Chcącey z Włoch przenieść państwo do Libiyskich brze- 
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Tak odpowie Wenera: Któżby ci się stawiał 
Sprzecznym, kto walką, z tobą bogini rozprawiał. 
Oby tylko Ios prośbie sprzyjał twey stateczny; 
Lecz niepewność mną miota, czy oyciec przedwieczny, 
Wspólnóm Tyr państwem zrobi, stwierdzi te ich śluby, 
I z Trojany połączy ród ci Penów luby. 
Tyś żona, twe u niego znaczyć będą słówa, 
Pośpieszay więc, pośpieszay. W tém Juno królowa: 
` Nie trwoż się, całą przyszłość odday mojey pieczy, 
Tymczasem tu przednieysze usposobmy rzeczy. ; 
Sluchay więc, wszystko wkrótkie chcę ci wydać słowy: 
Eneasz i Dydona wyyść mają na łowy: 
Nim jeszcze mdławe na świat rozesławszy gofice, 
W świetnym blasku na niebach nkaże się słońce. 
Gdy się jeźdzey słać sieci rozproszą gromadnie, 
Piorun z gradem rzęsistym z chmury na nich spadnie; | 
Rozpierzchną się wnet łowy, Eneasz i Dydo, 
Do przyjaźney od burzy wspólnie groty źnidą, 
Będę tam, jeśli chęci me przyjazne tobie, 
Wiecznym węzłem poślubię ich nawzajem sobie: 
Niesprzeczna W enus te jey przyymuje porady; 
Zdjęta skrytym uśmiechem, z uknowaney zdrady. 
uwinr TuRsxi uczeń kłassy-VH gymnazyum mińsk 


A e e g 
METEOROLOGIJA. 
O MNIEMANEM POGORSZENIU SIĘ KLIMATU W EU: 
ROPIE. ` 
(2 Annales de Chimie et de Phisique T, IX) 


Znaczne odmiany, które w przeciągu kilku 
łat ostatnich w lodach polarnych postrze: 
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żono , zwróciły znowu uwagę na mniema- 
nie, często juź przez meteorologów zbijane, 
że się w Europie klimat coraz bardziey po- ` 
gorsza. Trudna byłoby rzeczą , powiedzieć 

ze Ścisłością : jaka była temperatura kuli 
ziemskiey w dawnieyszych czasach? Termo- 

metr bowiem nie dawniey jest wynaleziony, 

jak w roku 1590; a nadto przytoczyć nale- 

ży, że narzędzie to, przed rokiem 1700, nie. 
było tak dostatecznie uregulowane „` iżby 

do wyciągnienia porównań użyte bydź mo 

gło. Tymczasem z dokładnych postrzeżeń, 

jakie nam Filgram, Toaldo, prof. Pfaff iin- 

mi zostawili, można do pewnego punktu niea 
dostatek ten dopełnić ; a to przebiegając hi- 

storyków, i wyymując z nich mieysca, w któ+ 

rych są opisane Żniwa i inne wypadki . 
przyrodzenia. : r" : 

Wyciąg z dzieła Pilgrama , umiesczony 
przez Pana Leslie w Edimburgh Rewiew, za” 
wiera następujące mieysca , które , jak się 
niżey okaże, nie tracąc nawet z uwagi tak 
zwyczaynego dawnym: pisarzom przesadza- 
nia, są dowodem, że zimy za dawnieyszych 
czasów bywały również ostre, jak i teraz. 

W roku 400, morze czarne zupełnie za- 
marzło. 

W roku 462, zamarzł Dunay , a Theo= 
domer przeszedł po lodzie , dla pomszczenia 
się śmierci brata swego w Szwabii. 

' 765, zamarzło czarne morze -i ciaśnina 
dardanelska , a w wielu mieyscach leżał śnieg 
na 5o stop wysokości. 

822, ciężko ładowane wozy mogły prze- 
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ehodzić pó lódzie przez Duńay , Elbę i Se- 
kwanę, co trwało więcey miesiąca. 

860, zamarzło morze adryatyckie. 

874; od początku września aż pod koniec 
marea , iiapadło tak wiele śniegu, że lasy. 
stały się niedostępneńii , a liidzie nie mogli 
dostać drzewa. 

8gi, 895, ggi od ciężkich mrozów bardzo 
ticierpiały winnice; bydło z niedostatku kara. 
mu wyginęło po oborach; i wielki głód pda 
nował w tych latach; 

1644, 1067, 1124, długie i bardzo mřo= 
žne zimiy;drzewa owocówe pd więksżey części 

wymarzły: 

1135, rżeka Bo, ód Kremony aż do mórza. 
Żaińatzła. Wina marzły po sklepach, a pnie 
drzew od zimna z wielkińń trzaskiem pękały, 

iijg, i20g, 1310, były bardzo ostře zis 
my; bydło ginęło ż niedostatku kart. 

1216, zamiarzła rzeka Po, tak, że lód był 
gruby na 15 Ecls.; wino; zamarzło po skle- 
pach, rozsadzało beczki. 

1234, zańńarzła znowii rzeka Po. Łid- 
downe wozy przechodziły pod W enecyą przeż 
imorze adryatyckie. 

12356, Duńay do dna prawie saniegó dó- 
syć driigo był zamiarzły, 

1269, Kategat między Norwegiją i Jutlań: 
dyą zamarzł. | 

1281, imióżtwo domówstw  wieyskicii 
w Austryi żiipełnie śniegiem było zasypanych 

1292, ładowne wozy přzechodziły po lo“ 
dzie przez Ren pod Breysach. katgać A 
że CARE był zamarzł. 
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1305, 13516, zimy były w tych latach 
iiadzwyczaynie ostre w Niemczech: a uro- 
dzaje całkiem zginęły. 

1323, podróżni pieszo i konno przeby- 
wali lodem z Danii do Lubeki i Gdańska. 

1334, wszystkie rzeki we Włoszech za- 
maizły. f 

15923, pękały drzewa że zbytecziego 
mrozu. in 

1408, żima w tymi roku była jedna 
z naytęższych , jaką pamiętać można. Du- 
nay zamarzł w całem korycie swojem. Lód 
rozciągał się bez przerwy do morza baltyc= 
kiego między Gothlandyą i Oelaridyą , mię- 
dzy Norwegią i Danią; tak, że wilki ze 
stron północnych do Jutlahdyi przeż teñ lód 
przechodziły (*). Sacz 

= 1428, podróżni piźechodzili w tym řo- 
ku po lodżie z Lubeki do Gdańska. 

1452, 1453, 1454, w całych Niemczech 
żimy bardzo ciężkie i wszystkie rzeki za- 
marzły (**). bój i sh 

i460, Dunay był piżez dwa miesiące 
zamiazły. Podróżni; pieszo i konno prze- 
bywali beż żadńey trudnośći z Danii do 
ROH w Niemczech winnice mocno ucier- 
piaży; AC © 
1468, 1544, we Flandryi wino; na pór- 
cje dla żołnierzy , rozbijano bigami. 

1548, 1564, 1565; i157i, były żiniy bar- 
(5) W roku 1408 pizechodziły ładowne wozy przez Se- 


wanę. NOA 

(**) Podług niektórych pisarzów holendejskich w roku 
1454 padał śnieg W Niderlandach ciągle bez przerwy 
pizez dni 40: 
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dzo tęgie w całey Europie, Po większey części: 
lód był tak gruby na rzekach, że ładowne 
wozy przechodzić mogły. 

1594, zamarzło morze w Wenecyi. 

160%, spadło w Padwie niezmierne mnó- 
ztwo Śniegu. Hoa 

1621, 1622, zamarzło całkiem jezioro 
Zuydersee. Flota wenecka stała całkiem 
w lodzie w zatokach adryatyckiego morza, 

1658,1659,1660, nadzwyczay mroźne zimy. 
Rzeki we Włoszech zamarzły tak grubo, że 
wozy z ciężarami przechodzić mogły. W Rzy- 
mie spadły ogromne śniegi. Należy też wspo- 
mnieć, że w roku 1658 Karol X, król szwedz- 
ki, z całem swem woyskiem, artylleryą, 
amunicyą, taborami i t. d. przeszedł po lo- 
dzie przez Bełt mały. 

1670, przejeżdżano przez wielki i mały 
Belt saniami, bez żadnego niebezpieczeństwa. 

1684, zamarzła Tamiza w Londynie: lód 
był gruby na 11 cali, i przechodziły po nim 
ładowne wozy. Mnóztwo dębów. popę= 
kałóo w lasach od zbytecznego zimna. 

170g (*), w tym roku zamarzło morze 
adryatyckie, a nawet śródziemne pod Genuq, 


c 


(*) Pan pan Schwinden roztrząsał, ze zwyczayną sobie 
cierpliwością, obserwacye termometryczne, które 
w roku i709 w wielu miastach niemieckich czynio- 
ne były , a przez rozmaite porównania doszedł do 
tego, że je zredukował wszystkie do skali na sto Części 
podzieloney. Oto są niektóre wypadki jego pracy. 


w Paryzu podlig Lahyra Temperatura. 
4709. 10. stycznia . « „.aV. + . 180,70 
NAS EEV 0 ri JEGO CSCA 5 


ANO ZZO PNE PO NPA NI 
" Potem podniosł się nieco termometr ale spadł znowu 
2Oriaby Sania MO, 7.0, ADOS 
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1716, stało mnóztwo bud kupieckich na 
Tamizie. i 

1726, jeżdżono saniami z Kopenhagi do 
Skandyi prowincyi szwedzkiey: i 

1740, zamarzło całkiem jezioro Zuydersee. 
Tamiza podobnież: lud wystawił na lodzie 
kuchnią, na którey upiekł całego wołu (*). 

Przyszliśmy teraz do epoki, od którey 
poczynają się dobre postrzeżenia termome- 
tryczne. Następujące tabelle , któreśmy u- 
łożyli podług pamiętników (Philosophical Tran- 
sactions) królew. towarzystwa londyńskiego, 
zgadzać się będą z wyżey przytoczonemi wy- 
jątkami w tem , iż okazują, Że nie masz zg0- 
ła powodu do tego mniemania ; iż się klimat 
w Europie pogorszył. 

Tabella klimatu londyńskiego, podług po- 
strzeżeń meteorologicznych królewskiego towa- 
rzystwa: 

Stopnie termometru są podług podziałki stuczęściowey. ) 
1709 21. stycznia . e + + :.* + 200, 6 
w Montpellier podług postrzeżeń BCAA Bon 


1709. id. stycznia . o » o « 40, 8 
11. — —. 5: e 0 MASA MA LO O A 
í 12 ——, e s u v i „120, 5 
EOS ED AE AAA L AOE 
18. ——» . « Polec ży Dys) 
i SRO KWOCIE 0 OSNOWIE 120,5 


Godna jest uwagi , że naywyższy stopień zimna przypadł - 
dwa dni późniey w Paryżu jak w Montpellier , i 
Że w ostatnieni tem mieście prędzey nieco powró- 
cilo: nie mniey na uwagę zasługuje , że mimo nad- 
zwyczayriego zimna, Sekwana nie zupełnie , a prze- 
ciwnie Garona, zupełnie zamarzła, tak, że z Ba- 
larnc do Boussigny i Cette można było chodzić po 
lodzie. i 

Zimno, jakie było w roku 1709 w Holandyi, Anglii i 
Prusiech , było mnieysze jak w Paryżu a nawet i 
w Montpellier. 

(*) W roku 1740 w Paryżu termometr nie zniżył się 
bardziey jak do 120, 5 stuczęściowey podziałki. 


Dz. wileń. [.I. N. I. r. 1821 2 
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aeiu Z ZOZ 
Naywyż-inayniższa 
tempera- |sza tem.-|tempera- 
| tura, |peratura. |tura. 3 
1774|-+ 109,3|280,0|/—: 4,4 
1775|--11, 5|--28, 6— 5, 6 o 
1776|4-1, 6|--27, 7—10, 5|w r- 1776 spadł w Paty | 


żu termometr na — 190 JE. 


Srednia 
Lata. 


Uwagi 


Mrozy trwały bez 
| , |przerwy przez dni 24.| 


1777+10, 5|-+-28, gl— 6, 7 

1778|-+10, 1|+-30, o|-- 5, 6 

1779|--12, 1-29, 4 — 3, 8 

1980|-+10, AiR, 1|— 6, 7 

1781+11, 728, 9|— 5, 9 

Zdaje się. że poroku 1781 'postrzeżenia były 
przerwane. | 


W r. 1785 było w Pa- 

ryżu zimna — 179,5 a 
mróz trwał ciągle przezj. 
ko SE 4 IE 5 | 
4 ; LD Ea 79 ayniższy stan ter- 
ZOO AB © © 7 8 OUER Es ŻU =- 
i 210,2 i przez 5o dni 
ciągły mróz. i 

+253, 6|— 8, o| Nayniższy stan w Pa» 
+-30, 4, a[tyżu — 169,5. i 


1789+ 9; 7 
1790|--1o, 5 o 

|792 +10, 4|+-26, 61— 6, o 
1792|+-10, 5|-+28, 9|— 8, 6 

1793|-+-10, 4|4-51, 7|-—— 2, 2|Naywyższy stan w Pa- 
1794|--10, 6|+28, 9|— 5, 6|ryżu + 38°, 4. 

1795 + 3, 81-27, ŚJESI5> g|Nayniższy stan w Pa- 


ryżu — 230, 5. 
| 


— i, 


Były wtedy przez 42 


i ; „dni ciągłe mrozy. 


LS) 


to 
SU 
o 
| 
o> 


2799+ 9 


„3 Nayniźszy stan termo- 
|metra w Paryżu—120,5! 


pr 

|1800] + 10, 6|-+23, 5|— 6, 1 

.1804|-F11, O L26, 6, 4, 4 

„1802|--10, 4 +25, o0— 5, 31 

„1805 +10, 2i +29. %l—.7: Narayan stan w Pa- 

a8o$l+-11, 2|+27, 2|— 6, 7|ryżu. 4-569, 7 | 

j1805| +20, 5|--26, — 5, 0 

Poea Tn 8|-+28, 5|-zs5ie3 | 
!1807|--to, 7|-+26, 1|— 6, 0 


o ZERO ZZ WZW OŁ 
Srednia pat iam Nayniż- | 


terupera=jsza tem-|sza tem- 


U w a g i. | 
peratura,| 


Lata 
tura, -|peratura. ARA 
80810, 4455, 5|— 7, djNaywyžszy stan | ; t 


f żu — 360 
180g|-|- 10, 26, 1|-— 6, z] F%* sT 

8-26, 6 — 7 | 
ghn811|-+11, 5|--292, ° = 4 


3 


= 


eż 3 i 
+22, 8|— 3 | 
4326, 1|-— 8, 
+22, 2|— 5; pa E | 
21 EE 2|Naywyższy i nayniższy 
E Aa A stan w Paryżu 1-280, oj 
i — 105,8. i 
Naywyższy i nayniższy 
stan w Paryżu -j51050 
i 0 4, 5 


O NO © ADON 


1816 


1817|-+16, 2-25, 2|-— 2 8 


EAU 
Stan średni w przeciągu dziesięcioletnim. | 
Srednia. Naywyż- Nayniż- 
L a ta. 'jtempera-jsza tem-|sza tem- 
;|tura. |peratura,|peratura 
i | PRETEC TERE PEC] 
1774. 178gl--100,9|+-280,1 — 6%,3 j 


1800. 180910; 8427, 5— 5, 7 


1790. 1799/10, 1|4-28, 5— g2 
1808. 1817|+10, 5/+25, EEE 


Następującą tabellę należy uważać także pò- 
dług stuczęściowey podziałki. 


Zebrane w krótkości postrzeżenia, które, z po- 
lecenia akademii nauk, czyniońe były w Szto- 
kolmie. 4 ( 
Średnie 
tempera- 
tura. 


Srednia 
Lata, |tentpera- Lata, 


tura. f 
1728- 4, 6 1768 
+ $, 1|1769 
+ 5, 11770 
+ 6 4/1771] 


1759 
1760 
1176) 


A 


ge 
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i [Srednia | | Srednia} ~~ 
Lata, zee Lata. Jee 
tura. tura. + 

1762|+- 5; 8|1772|-|- 5, o 
_ [n765|+ 4, 9l1775|+- 7, 4 

1764|-|- 6, +|1774|-- 5, 1) 

11765|-- 5, 8]1775|-- 7, 8 

l1766|-- 6, 8]1776|- 6, 3 
 |uzózl-E 5. 111777l-+ 4. 8 

Sred.z1o lat—5,7Sred.z1 olat5,7 

1778|-- 5, 7|1786|-- 4, 7| 

1779|-+ 7» 8|1789|-- 7; 0 

1780|-|- 5, 8/1790 6, 4 

1781|-- 6, 6|1791|+- 7, 6 

1782|+- é, 4]1792|-- ©, a 

1785|+ 7, 0|1795|- 6, 

1784|+- 4, 4794+ 7, 8|- 

1785|+- 5, 7|1795|-+ $, 9 

11786|- 4, 4j1796/+- 6, 4 

11787 5: 7117971 6, 8 

Sred. 10 lat—D,73red.10 lat—6,4 

a J, Ol 

1799| + 4, © 

1800|-- 5, 0 

+1801|-- 5, 8 

1802||- 5, 5 

jaBo5|-- 4, 7 | 

1804|-- 4,7 

| 805|-+ 4, © 

EE +. 4,,4| 

h807|-+ 4, 5] - 


iep ia iaie wyn 


Eaa NSi. TA 


Sred.z10 lat—5,0 
EDO MA 


Nakoniec przyłączam jeszcze kilka wyjąte 
ków, za których mi udzielenie obowiązany je- 
stem Panu Letronne , a które obeymują da- 
wnieysze czasy od tu pomieńionych. 


„Znaydujemy podobnąż uredzayność (jak 
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„pod Arica i Bactria) nad rzeką Borysthenes_ 
„(Dnieprem) i na pobrzeżach Gallii oceanem 
„oblanych , mieyscach, gdzie winna macica 
„nie rzśnie, a przynaymaiey mie daje owo- 
„cu. A chociaż na posunionych bardziey ku 
„południowi pobrzeżach (*) iku Bosphorowi 
„(**) (ciaśninie euxinskiey) znaydują się win- 
„nice; jednakże bardzo rzadko i nieznaczne: 
„nadto muszą je przez calą zimę ziemią 0- 
„krywać. Toż samo powiedzieć można o 
„jeziorze meotyyskiem ; mrozy są tam tak 
„mocne , że jeden z jenerałów Msthridatesa 
„uderzył na jazdę barbarzyńców właśnie na 
„tem mieyscu, gdzie oni w letniey porze 
„w morskiey bitwie zwyciężcui zustali (**3). 
„Eratosthenes podaje napis jeden, który się 
„znayduje w świątyni Aesculepa w Pantica- 
„pium na naczyniu kruszcowóm, które od 
„zimna pękło“. Strabo lib. II. pag. 73. 

„Kraina Narbońska w Gałlii wydaje też 
„Same owoce jak Włochy; ale posuwając 
„się ku północy, ku Cevennom nikną drze- 
„wą oliwne i figowe: wszystkie zaś inne 
„rośliny tam rosną. Podobnież dzieje się 
„z winną macicą, którey owoc z wielką tru- 
„dnością doyrzewa , im bardziey się: ku Nar-, 
„bonie posuniemy.* Strabo lib. IV. pag. 178. 

Następujące mieysce z Dyodora okazuje; 
że niegdyś Gallia była tak zimnym krajem, 
jak teraz północne Niemcy. 


(*) w Krymie. 
**) Oiaćni R 
(**) Ciaśnina Caffa. ` 
(***) Czas tego wypadku nie jest dokłądnie wiadomy: 
należy on do pierwszego więku przed naszą erą. 
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„Gallia jest kray nadzwyczay zimny, gdzie 
„zimy są bardzo tęgie: bo jeśli w tey pos 
„rże roku powietrze jest mgliste, pada Śnieg 
„bez miary zamiast deszczu , a jeśli ;„ogoda,. 
„wtedy wszystko pokrywa się śronem i 
„lodem; rzeki marzną, a lód służy za most 
„do przeprawy, i podeymuje, nie tylko ma»! 
„łą liczbę pieszych ludzi, ale i liczne woy- 
„ska z ich ładownemi wozami mogą bezpie». 
„cznie po nim przechodzićć, Diodorus Sicu+ 
łus lib. V. $. 25. 


ROK METEOROŁOGICZNY, 1820, w Wilnie, 


Od 1go stycznia do 1 grudnia n.s. 1820. 


Naywiększa wysokość barometru 28 cali 
6,9 linii czyli liniy stopy paryzkiey 342,9: 
przypadła dnia 19 grudnia © szóstey rano 
przy wietrze wschodnim. 

Naymnieysza wysokość barometru 26 cali 
11,8 linii, czyli liniy stopy paryzkiey 525,8: 
przypadła dnia 24 marca o trzeciey godzi- 
nie po południu przy wietrze południowoa 
zachodnim. 

Oscyllacya całoroczna barometru wynos 
si 19,2 liniy s. p. 

Naywiększe prężenie atmosfery panowa- 
ło w miesiącu lutym , w którym średnia 
wysokość barometru była 27 c. 11,02 liniy, 

Naymnieysze atmosfery prężenie było 
w miesiącu lipcu, w którym średnia wyso= 
kość barometru była 37 c. 7,06 liniy. 
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Srednia całoroczna wysokość barometri 
27 c. 8,96 liniy, czyli 552,96 liniy. 


Temperatura atmosfery w Wilnie ną terme- 
metrze Róaumura. 


Naywiększe ciepło było + 23,5; przy- 
padło dnia 20. sierpnia o trzęcięy godzi- 
nie po południu przy wietrze południowo- 
wschodnim. 

Naywiększe zimno — 19,75 przypadło 
11g0 stycznia o 7mey rano przy wietrze 
zachodnim. 

Całoroczna oscyllacya termometru 45,25 
stopni. 

Miesiąc w całym roku nayciepleyszy 
był sierpień, w którym temperatura śre- 
dnia była + 14,64 stopni przy wietrzę za- 
chodnim. 

Miesiąc w całym roku nayzimnieyszy był 
styczeń. w którym temperatura średnia by- 
ła — 8,15 stopni przy wietrze niestałym. 

Średnie ciepło całego roku + 4,86 stop= 
ni, wiatr zachodni był panującym. 


DoSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE W WVarszawia 
2 roku 1820. 


, Wody z deszczu i śniegu spadło racht- 
jąc na cale paryzkie : i 
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w Stycz. z deszczu cal 1 lin. 37 z śniegu lin, 5 
— Lutym — — 8 — 
— Marcu = — 6; — 51 
— Kwietniu —  POGCZW oaceŻ 
— Maju — 1.0 -= 
— Czerwcu — 556 — 
— Lipcu — 35.9 z: 
— Sierpniu — — 10 — ) 
— Wrześniu — 2 8:  — j 
— Październiku 1 7 88 
— Listopadzie— To 5A — 4 
— Grudniu — — 74 — 7 

Cali ag lin, 14; cal. a lin. gz 


Naywiększa wysokość merkuryuszu w ba- 
rometrze. była dnia 19 grudnia 28. 4,7. Nay- 
mmnieysza dnia 25 marca 26.8,0. Srednia 
wysokość merkurynszn z całego roku zrana 
27. 8, 5, po południu 27. 8, 6, w wieczor 
Gy CAPCRA YA 

Naywiększe ciepło podług termometru 
Reaumura było dnia 19 sierpnia, stopni 26. 
Naywiększe zimno 10 stycznia stopni 25. 

Średni kres ciepła z całego roku, zrana, 
stopni 23, po południu 8, w wieczor. 37. 

Naymnieysza wilgoć powietrza podług 
higrometru, Saussura była dnia 235 maja, stop- 
ni 42. Srednia całoroczna, zrana 89, po 
południu 74, w wieczor 88. 

Wiatr panujący w tym roku był połu- 
dniowo-zachodni. 

Wysokość wody na Wiśle podług dzien= 
nika P, Kiedrzyńskiego, rewizora policy! 
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„przy moście , naywiększa była dnia 30 wrze- 
śnia , na łokci 5 cali 12. ` Magier. 


DETE EE EOE A. 
m; 


RREI 
zaa, 


ja 


GH E Mi ToCA: 


Kwasy, co DO NATURY SWOJEY, JAK W: DZI- 
SIEYSZYM STANIE CHEMII UWAŻANE BYDŹ PO- 
WINNY. 


Żeby na to zagadnienie odpowiedzieć, 
dosyć jest przywieśdź na pamięć jednę z nay- 
ogólnieyszych prawd chemii i przytoczyć do- 
świadczenia ku temu służące celowi. Lecz, 
że pomiędzy niemi, a nauką Lavoisier ści- 
sły zachodzi związek , ponieważ w niektó- 
rych względach jego nauka ograniczyć się 
dziś musi; przeto dla pokazania, w czém się 
z nią nowsze nie zgadzają doświadczenia , 
nie od rzeczy będzie, nieco się wprzód nad 
nią zastanowić. 

Lavoisier widząc , że ciała wtenczas tyl- 
ko się palą, kiedy do nich ma wolny przy- 
stęp powietrze, oraz Że powietrza tego 
w czasie palenia się zawsze mniey lub wię- 
cey ubywało , takie naypierwsze ustanowił 
prawo: że ciała palne w jednóm powietrzu 
i to jeszcze w jednym ze składających go pier- 
wiastków , palić się tylko mogą. Pożźniey zaś 
postrzegłszy, Że przez palenie się, ciała 
do pewnego ukwaszały się stopnia, przyjął 
że tenże sam pierwiastek jest przyczyną wła- 
sności kwasowych ; i dla tego nazwał go piers 
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wiastkiem kwaszącym. (principium. acidificans) 
albo krócey kwasorodem (oxygenium). Palić 

więc n niego a kwasić było jedno i to sa- 

mo, i palenie się (combustio), jedno znaczy» 

ło co kwaszenie (oxygenatio). Ogień był wy- 

padkiem kombinowania się kwasorodu z Cia- | 
łami palnemi ; a moc jego rosła w stosunku 

palności. Ztąd także powstawały rozmaite 
stopnie ukwaszenia tego samego ciała; które 
jednak ostatecznie, podług tey nauki, na pra= 

wdziwe kwasy przeistaczać się mogły. 

Lecz pominąwszy , że palenie się nie 
jest to samo, co kwaszenie , bo może bydź 
ogień nawet bez. przytomności. kwasorodu, 
jak tego liczne mamy przykłady na łącze 
niu się wszystkich prawie metalli z siarką, 
fosforem , i t. d.; że oxydacya nie Zawsze 
jest przyczyną ognia, bo niekiedy następuje, 
z oziębieniem ; że ciało spalone a ukwaszoa 
ne nie jest jedno i to samo, bo węgiel. ani, 
jest kwasem, ani. niedokwasem , chociaż jest 
ciałem spalonćm ; zastanówmy się tylko nad, 
samym pierwiastkiem kwaszącym. i nad na- 
turą kwasów. Lavoisier widząc , że ile ras 
zy kwasoród łączył się z ciałami palnemi, 
tyle razy zamieniał ję ną istoty mniey lub. 
więcey ukwaszone; że wszystkie znajome: 
kwasy; które się dały rozebrać, statecznie. 
ten pierwiastek w swoim okazały składzie, 
wniosł i za ogólne postanowił prawo: że. 
samemu kwasorodowi. własność tworzenia kwa- 
sów służy. Wszyscy inni chemicy poszli. 
za nim, i za jego czasów w jeden tylko, 
wierzono pierwiąstek kwaszący. Ale nie 
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potwierdziły tego poźnieysze doświadczenia, 
Dopóty nauka Lavoisier była dostateczną, 
dopóki tyle tylko wiedziano , ile ona obey- 
mowała; wkrótce jednak pokazały się fakta 
przeciwko niey mówiące, skoro wzięto pod 
Ścisły rozbiór kwasy: solny (wodosolny) , 
borowy ifluorowy; skoro Bertholet dowiódł, 
Że i gaz wodorodny siarczysty do klassy ciał 
ukwaszonych należeć powinien. Lavoisier 
polegając na dobrze poznaney naturze wszyst- 
kich innych kwasów , i te podciągnął pod 
to samo prawo; ale gdy pokazano potćm, 
że kwas solny, a podobno i flnorowy, nie 
mają kwasorodu w sobie, a zatóm nie są 
kwaśnemi przez kwasorod ; nauka jego po- 
mimo uporczywey stronników obrony, zino- 
dyfikowaną bydź musiała. Są przeto kwa+ 
sy, w których już nie kwasorod, ale wo- 
dorod połączony jest z-zasadą kwasową; À 
dla tego wspomnione kwasy wodo-solnym à 
wodo-fiuorowym nazwano. 

Powstał więc drugi pierwiastek kwaszą- 
cy, a ciała palne mogły się już równie 
przez wodorod, jak przez kwasorod ukwa- 
szać, 'Fakoż w krótkim czasie poznano wię- 
cey ciał kwaśnych przez wodorod, a dziś 
gaz wodorodny siarczysty , wodorodny zie- 
mianowy, wodo-jodowy do teyże należały- 
by klassy. 

Zgodzili się zatém jednomyślnie prawie 
chemicy na dwa pierwiastki kwaszące , ale 
nie wiedziano jeszcze wówczas, że bez wo- 
dy niektóre kwasy ostać się nie mogą. Da- 
wy i Berzelius pierwsi to postrzegli na kwas 
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sach siarczanym i saletrowym , i pokazali, 
Że tak siarka, jako i saletrorod bez pomo- 
cy wody, nigdy do tyla kwasorodem nasy- 
cić się nie dają, aby utworzyły prawdzi- 
we kwasy. Wypada więc i wodę odnieść 
do klassy pierwiastków kwaszących , a wła- 
sności kwasowe , nie tylko, jaż od kwasovo- 
dn i wodoródu, ale i od wody zależeć bę- 
dą; dła czego takie kwasy wodnemi nazwa- 
no. Coraz się więc powiększa liczba pier- 
wiastków kwaszących. U 
Ale tea ostatni przypadek, w którym 
wypada przyjąć , że woda w niektórych kwa- 
sach jest w rzetelnym związku chemicznym, 
nie zdaje się mieć dosyć pewności. Woda 
albowiem ta, nie tylko, że nie odmienia 
własności kwasów, co jest istotnym wy- 
padkiem kombinacyy chemicznych , ale też 
nie wchodzi z niemi razem w związki z za- 
sadami solnemi, i podczas formowania się 
soli pozostaje nietknięta. Jeżeliby więc by- 
ła istotna do ich exystencyi, tedy po jej 
odłączeniu się, kwasy” nie powinnyby z0- 
stać kwasami; co jednakże nigdy nie pastę- 
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puje: rozumiećby zatém można, że woda 
w kwasach siarczanym, saletrowym, i ted. 
nie sjest w rzetelney kombinacyi. Dotąd 
wszakże nie wytłumaczone: jaką tu ona 
sprawuje funkcyą, i ścisłe tego zdarzenia 
poznanie, dalszym doświadczeniom zosła- 
wić należy. | i 

Lecz choćbyśmy nawet opuścili wodę, 
zostałyby nam jeszcze kwasorod i wodo- 
rod, które na pozor, zdają się bydź pra- 
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wdziwemi pierwiastkami kwaszącemi ; a za 
jakie je też wszyscy prawie chemicy dotąd 
uważali. Dziś wszakże opinija ta upadła. 
Są albowiem kwasy , w których ciężko jest 
zgadnąć, co jest pierwiastkiem kwaszącym, 
a są i takie, które Żadnego nie zawierają. 
Tak naprzykład kwas chloro-węglowy < (aci- 
dum chłoroxi-carbonicum), jest kombinacyą 
równych objętości niedokwasu węglowego 
z chloryną i posiada doskonale wszystkie 
charaktery kwasowe: przecież nie łatwo 
jest pojąć, iżby tu jedynie od kwasorodu 
zależeć miały własności kwasowe , bo i ma- 
ło go tam się znayduje i w dosyć zawiłym 
związku. W niektórych kombinacyach kwa- 
śnych mie znaleziono ani kwasorodu, ani 
wodorodu , jak w kwasie powstającym z po- 
łączenia się jodu z chloryną , w nadsolniku 
siarczanym ; i t. d.> Ale pomiriąwszy to na- 
wet, co z dawną o pierwiastkach kwaszą- 
cych nauką pogodzić trudno; zastanowmy 
się tylko cokolwiek nad nią; a zobaczymy, 
że nayogólnieysze principia chemii nic jey 
nie pomogą... ś 
Wszystkie doświadczenia ūczą nas, Że 
ile razy ciała kombinują się z sobą , tyle ra- 
zy dawne ich własności zupełnie się zacie- 
rają, a na ich mieyscu rodzą nowe, zgoła 
do tamtych niepodobne. Tak np. z połą- 
czenia się saletrorodu z kwasorodem i wo- 
dą, powstaje płyn kwaśny, znany pod i- 
mieniem kwasu saletrowego; z połączenia 
. za8 tego płynu z potażem, tworzy się sól zwa- 
na saletrą, która w niczem ani. to kwasti 
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galetrowego, ani do potażu nie jest podo» 
bna. Idla tego całkowita odmiana własnóż 
ści, jest niezawodną cechą prawdżiwey koma 
binacyi. Mecz wniosek ten ciągnie za sobą 
drugi; a to , iż dla teyże samey przyczyny, 
z naylepiey hawet poznanych własności pier- 
wiastków, nic o naturze ciała z.nich złożonego 
4 priori wnioskować mie można; a zatćm 
własności tych nie ż pierwiastków , ale z saż 
imychże ciał złożonych uczyć się tylko moe 
2na. Lavoisier nie dając na to względu, ale 
idąc ża niemylnćm mniemańiem , Że natura 
nie pódlega wyjątkom , żawieszońą przed 
nami zasłonę uchylić się starał: albowiem 
przyjął, że każde ciało łącząc śię z kwaso= 
rodem, nabywa do pewnego stopnia wła: 
sności kwasowych. Lecz jeśliby tak było, 
tedy, gdybyśmy naprzykład nie wiedzieli, ja> 
ka wyniknie kombinacya z połączenia się 
wodorodu ż kwasorodem , sądząc z rhocne= 


go ich do siebie powinowactwa, spodzież 


walibyśmy się kwasu; coby nas bardzo o= 
myliłó. $ 

© Przyjąć więc raczey wypada, Że w nä: 
iurze nie masz pierwiastku kwaszącegó, Że 
własności kwusowe tak, jak wszystkie inne; 
są prosto wypadkiem kombinacyy, ti že od 
natury tychże kombinacyy , własnośći te całe 
kiem zawisły. Kwasy zatėm będą to połąć 
czenia dwóch lub więcey istot, które w pe 
<*nych skombinowańe próporcyach z niedo- 
kwasami, formują prawdziwe sole; które 
jiavczęściey mają smak kwaśny; syrup fijał- 
kowy i imfuzyą lakmusu czerwienią; a 


` 


79 

LEAR 

w zetknięciu z wodą, pomiędzy biegiihatni 
stosu Wolty , idą na biegun dodatny. W t6m 
rozumieniu nauka nasza staje się dalekó 
prostszą i łatwieyszą: bo pozbywa się tru- 
dności przywiązaney do wynaydowania we 
wszystkich kombinacyach kwaśnych pier- 
wiastku kwaszącego, oraz do śledżenia, któ. 
remuby tę godność przypisać , jeżeli przy 
padkiem kilka ich w jednę wchodzi kombi 
hacyą. Każdy bowiem z pierwiastków wchoż ` 
dzących w skład kombinącyy kwaśnych, przy- 
kłada się do tego, każdy zatóm ma nieza: 
przeczone prawo nazywać się pierwiastkiem 
kwaszącym; bo nakoniec, jeśliby kwasoród 
i wodoród same jedne były pierwiastkami 
kwaszącemi, a do własności kwasowych, in- 
ne ciała w skład kwasów wchodzące nicsię 
nie przykładały, wypadałoby zatóm, że kwa- 
sorod i wodorod same przez się powinnyby 
bydź kwaśnemi; czego wszakże doświadczeż 
nia nie potwierdzają. 

Oprócz tego kombinacye kwaśne orga» 
niczne mówią za tóm, że w naturze pier- 
wiastki kwaszące nie exystują. Wszystkie 
albowiem kwasy organiczne składają się 
£ kwasorodu, węgla i wodorodu ; a niektó- 
re i z saletrorodu, więc zaraz na wstępie 
zachodzi trudność, choćbyśmy się nawet 
żgodzili na dwa tylko pierwiastki kwaszą- 
ce, wodorod i kwasorod, który tu z nich 
pagnie, i czy jednemu czy też obu razem 

ombinacye te winne są charaktery kwaso= 
we. Przyjąwszy żaś, że własności te w korm- 
inacyąch organicznych, zależą od pewnych 
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chemicznych pierwiastków : wypada oraz u- 
ważać te kombinacye , jako proste chemi- 
czne ; co się nie zgądza z początkami che- 
mii organiczney. Wreszcie, jak w takićm 
przypuszczeniu pojąć , dla czego z jednych 
a tychże samych pierwiastków złożone kwa- 
sy organiczne tak są różne ? Czy podobna, 
aby to były rozmaite stopnie nukwaszenia 
jedney jakieyś zasady ? Wypada więc z te- 
go: że jak w kwasach prostych chemicznych, 
nie może się utrzymać dawna o pierwiast- 
kach opinija , tak też i w organicznych nic 
na swoję nie znayduje obronę. 


iozsióR czeRwoNky ziemi; która spadła ra- 
zem z deszczem w królestwie Neapolitań- 
skiém i obojey Kalabryy: przez Luigi 
SEMENTINI. 


(z Annales de Chimie et de Physique.) 

Dńia 14 marca 1813, postrzegli miesz: 
kańcy miasta Gerace, że, za wiejącym od 
dwóch dni wiatrem wschodnim, zbliżała się 
od morza ku lądowi ciemna chmura. O go 
dzinie 2 pó południu ustał wiatr ; ale chmur 
ra okrywała już okoliczne góry i zaczynała 
zakrywać słońce; kolor jey, który był zpocząt: 
ku blado różowy , zamienił się w ognisto- 
czerwony. W mieście zrobiło się tak cie- 
mno, że około godziny 4tey musiano zapś: 
lić po domach świćce. Lud przerażony cie: 
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mnóścią i kolorem chmury, biegł gromadami 
do kościoła katedralnego na modlitwę. Ciem- 
ność powiększała się coraz bardziey, całe 
niebo okryło się ognistą czerwonością , ło- 
skot piorunów dał się słyszeć, a morze, lubo 
o sześć mil od miasta oddalone, powiększa- 
ło bardziey jeszcze przestrach swoim rycze- 
niem. Potem zaczęły spadać wielkie czer- 
wonawe krople deszczu, które jedni za krew, 
inni za deszcz ognisty uważali. Nakoniec 
z początkiem nocy zaczęło się niebo wy- 
jaśniać , błyskawice i grzmot ustały , a lud 
powrócił do zwyczayney spokoyności. 


Tož samo zjawienie deszczu z czerwo- 
nym proszkiem , bez takiego tylko zatrwo- 
żenia ludui z niejaką częściową odmianą, zda- 
tzyłosię nie tylko w obu Kalabryach, ale też 
iw Abruzzo, na przeciwnym końcu leżącey. 


Proszek ten ma kolor cukru lodowate- 
go i smaku nieco ziemnego; w dotkniąciu 
jest tłustawy, pomimo swey miałkości, i cho- 
ciaż w nim postrzeżono małe, twarde, po- 
dobne do Augitu bryłki, które mu jednak 
nie są właściwe, tylko przy zbieraniu go 
z ziemi, przymieszane zostały. Ciepło nadaje 
mu kolor brunatny, potem zupełnie czerni, 
a nakoniec, za podniesieniem ciepła czerwie- 
m. Po działaniu ciepła, daje się postrzedz, 
gołem nawet okiem, mhóztwo małych sklnią- 
cych się zółtych błaszek miki: z kwasami 
nie burzy się, i traci około dziesiątey części 
ciężaru. Gatunkowa ciężkość tego proszku, 


po oczyszczeniu go ze znaydujących się 
Dz. wileń. T.I, N. f. r. 1881 6 
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w nim twardych bryłek, wynosi 2,07; do 

składu zaś jego wchodzi : 
© Krzemionki . . . . . « 55,0 
Ginkioć Ga zowie Pay TOI 
Wapna g 00% 000 OT TEJ 
Chromu r opo 80 20 Baa 2,03 
Zelazać 2030.06 0. 14,5 
- Kwasu węglowego . . « 90 ". 

i 184,5. 

Ta strata pochodzi z żółtawey substancyi 
Żywiczney , która się otrzymuje działając na. 
proszek przez alkohol, ten się potem, przez 
wyparowanie aż üo suchości odłącza: ciężar 
pozostałości odpowiadał dość blizko znale- 
zioney w rozbiorze stracie. Zywiczna ta 
substancya nadaje proszkowi temu własność, 
detonowania z saletrą. (Giornali di Fisica) 

‘Toż samo pismo peryodyczne , str. 52 
zawiera doniesienie Dr. Lavagna o deszczu 
ziemnym; który spadł w nocy z d. 27 na 
28 października 1814 w Caneto, na dolinie 
Oneglia. Ziemia ta, którey kolor podobny 
był do proszku ceglanego; pokryła liść na 
drzewach i krzakach. Nader piękny. był wi- 
dok, gdy po ustaniu deszczu tu i ówdzie na 
liściu różnych roślin, szczególniey na ka- 
puście, zebrały się małe cząstki czerwonej 
ziemi, którey blask pokrywającemi ją kro- 
plami deszczu znacznie podniesiony został. 
Powiadano, że kapusta np. była skropiona 
krwią, którey pływające po wierzchu Serum 
odłączyło się od Coagulum. Doktor Lava 
gna zapytuje przytóm: czy nie należy szu- 
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kać w tém zjawieniu zródła powieści o krwa- 
wych deszczach, z których starożytni złą 
wróżbę czynili, i za cud uważali, Ziemia, 
którą zebrał, była. po większey części glinia- 
sta; wnosi więc z.tego, Że była przyniesio= 
na wiatrem południowym , który wiał wła- 
śnie tey nocy, kiedy deszcz ziemny padał. 


jn mani 


OsOBLIWSZE ZJAWIENIA w czasie spadnienia zna- 
czney ilości wulkanicznego popiołu ha wy- 
spie Barbados w maju 1812. 


(z Annales de Chimie et de Phisique. TAX. s. 216) 
„ Wieczorem dnia ĝo kwietnia 1813, na 
wyspie Barbados dał się słyszeć huk, podo- 
bny do wystrzałów działowych wielkiego 
kalibru , tak, iż załoga warownego zamku ś. 
Anny stała przez całą noc podbronią. Na- 
zajutrz zrana ukazało się na horyzoncie od 
strony wschodniey morza, ostro odbija- 
jące się światło, ale tuż nad niem dała się 
postrzedz ciemna chmura, która zakrywała 
resztę części nieba i wkrótce się roz- 
szerzyła nad tą częścią, z którey ukazuje się 
światło zorzy poranney. Powstała potem 
taka ciemność , że w mieszkaniu niepodobno 
było trafić do okna, a ludzie na otwartóm 
mieyscu, drzew, obok których się znaydowali, 
ani pobliższych domów, a nawet białey 
Zwyczayney chustki, o pięć cali od oczu, 
rozeznać nie mogli. 

Wypadek ten był skutkiem spadnienia 

3 6* 
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wielkiey ilości wulkanicznego popiołu, który 
pochodził z wybuchnienia wulkanu na wy- 
spie 5. Wincentego. Nowy ten gatunek de- 
szczu i wielka ciemność ustały między po- 
łudniem a godziną pierwszą ; ale za pomocą 
latarni postrzeżono kilka znacznieyszych spa- 
dnień, podczas których popioł w większej 
massie opadał. 


Drzewa, które są giętkie, uchyliły się 


pod ciężarem , a łoskot łamiących się gałęzi 
mniey gęstszego drzewa, czynił dziwną sprze- 
czność z zupełną spokoynością atmosfery; 
trzcina cukrowa wyległa aż do ziemi; wre- 
szcie cala wyspa pokryta była wysoką ną 
cal warstą zielonawego popiołu. 

Wzglądne położenie wysp Barbados i ś 
Wincentego czyni, opisane teraz zjawienie, 
zasługującem na uwagę. Ostatnia z tych 
wysp, jak wiadomo , daley jest po 
guniona na 20 mil angielskich ku wscho: 
dowi, a niżeli pierwsza. Wiatr równikowy 
wieje w tey okolicy morza, szczególniej 
w kwietniu i maju, jednostaynie i bez przem 
wy; od zachodu z małem zboczeniem ki 
północy. Potrzeba więc przyjąć, że wul: 
kan na wyspie ś. Wincentego, niezmierną 
massę popiołu, która na wyspie Barbade 
i przyległem morzu spadła, nie tylko wy- 
niosł do takiey wysokości, gdzie pomienio: 
ny wiatr siły swey nie wywiera, ale tel 
gdzie się całkiem odmienny stan powietr 
znaydował. 7, resztą łatwo to przewidzieć 
można było, jeśli przyymiemy tłumaczenić 
które większa część fizyków, mówiąc o tych 
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wiatrach podaje,że między zwróinikami znay- 
duje się wyższa warsta powietrza, która 
płynie ciągle od wschodu na zachod, zupełnie 
jak ten wiatr, który w dniu 1 maja zanicsi po- 
pioł wulkaniczny z wyspy $. VVincentego 
na wyspę Barbados. 

Oto jest chemiczny rozbiór pomienione- 
go popiołu , Doktora Thornson : 

Niedokwasu Żelaza . « « ©% „1 

Wapienney ziemi . s «': 

Krzemionki i glinki . « » 91 


IESE EA E OAZA Z orasemeaemnen anaren YTY 


TECHNOLOGIJA. 


O CZYSZCZENIU KRAJOWEGO CZERWCU (Coccus 
polonicus) przez odjęcie mu istoty tłustey, 
przeszkadzającey do użycia go w sztuce far- 
bierskiey przez KIRCHHOFA akad. petersbur- 
skiego (4 Dzień. Tech. Akad, Peters.) 


Czerwiec, obficie znaydywany w poju- 
dniowych krajach Fiossyi, na korzonkach 
roślin: Sclerantus annuus, Czerwiec roczny; 
Hieratinm pilosella , Jastrzębiec jedno wiato- 
wy; Arbutus uva ursi, Mącznica gar arska; 
Potentilla verna et reptans, Srebrnik wio- ` 
senny i rozesłany ; tudzież na wielu innych, 
korzonkach tam zbierany, i w stanie su- 
chym w handlu znaydujący się, zamyka 
w sobie, jak wiadomo , czerwono farbująę- 
cą istotę, która w dobroci i piękności nię 
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ustępuje czerwcowi amerykańskiemu (Coc- 
-cus cacti Li). Ale tey istoty -farbującey w czer- 
wcu polskim (Coccus polonicus) smayduje się 
daleko maiey , a nizeli w prawdziwym áma 
rykańskim. Pochodzi to od istoty tłustey, 
stanowiącey wraz z wilgocią połowę jego 
wagi. 

Ta dietas istota udziela czerwcowi ros. 
syyskiemn nieprzyjemney gorzkiey woni, j 
sie dozwala go na proszęk rozcierać , tak, 
że przez rozcieranie lub tłuczenie w "moża 
dżerzu można go tylko zamienić w massę, 
podobną do ciasta, w którćem wiele ziaren 
czerwcowych nięroztartych tłuczkiem , ca: 
łych się zostaje; i dla tego przygotowany 
z nich farbujący wywar nie tak łatwo na- 
biera farbującey istoty, jak rozgniecione 
czyli miałko utarte ; idzie zatóm, że będą. 
ca w czerwcu polskim tłustość mechaniczną 
robi przeszkodę w ddzielanin farbującey 
istoty. 

Ale daleko ważnieysza zachodzi przeszko: 
da, w oddzielaniu tey istoty we względzie 
chemicznym. Jeżeli ntłuczony krajowy czer- 
wiec będzie w wodzie gotowany, otrzyma 
się z niego , z istotą farbującą , część isto- 
ty tłustey; tę ostatnią można zdeymować 
z wywaru farbującego , przecedzonego przez 
płótno i potem ostudzonego. Istota ta wten- 
czas jest tak gęstą, jak ‘óy. Ale tłustość 
ta przez gotowanie w wodzie: nie oddzielą 
się zupełnie, i zawsze się część pewna zo- 
staje, która przeszkadza zupełnemu wycią- 
gnienin ka farbującey. Prócz utraty o= 
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wey istoty , połączoney z tém nieżupełńićm 
oddzieleniem tłustości, w użyciu krajowe- 
go czerwcu , jest jeszcze druga niedogodność, 
że materye, nim farbowane, wydają się 
jakby. poplamione. : 

Gdyby w czerwcu krajowym: nie było 
istoty tłustey, lub gdyby śię ona zupełnie 
dała wyciągnąć , sposób farbowania nim, ni- 
czémby się nie różnił od sposobu, úżýwa- 
nego w farbowaniu amerykańską koszenilią. 

"Trudności te w użyciu czerwchi krajo- 
wego stały się zapewne przyczyną zanie- 
chania tego, pięknie farbującego materyału, 
który był dawniey w wielkićm użyciu (*. 

Dla tego starałem się wynaleźć sposób, 
za pomocą którego możnaby wyciągnąć i od- 
dzielić istotę tłustą od czerwcu polskiego i. 
uczynić go przydatnym do użycia. Podaję 
tu wypadki moich doświadczeń w tey rzeczy. 

Liczne doświadczenia przezć mnie w tym 
celu czynione, okazały, że oleje -eterowe 
do tego są nayprzydatnieysze. Oley ten 
bardzo prędko przenika czerwieć ,.rozpu- 
szcza tłnstość i nabiera od niey żółto-bru- 
natney farby , nie działając zgoła na czetwo- 
no farbującą istotę jego. . 

Za pomocą następującey mieszaniny i spo- 
sobn, istota tłusta oddzielała się od czer- 
wcu tak, Że ziarna można było ucierać na 
miałki proszek, a w wywarze farbującym 


(*) Georg*s Beschreibung des Rusisch. Reichs. 5 Th. 6 B. 


$. 2071. rARZZ | 


88 


z niego zrobionym , nie było Żadnych czą- 
stek tłustych. 

„© Najednę część czerwcu naley dwie części 
oleyku sosnowego (oleum pini) lub terpenty- 
- nowego (oleum terebenthinae), obwiązawszy 
potóm naczynie mokrym pęcherzem, prze» 
kól pęcherz igłą: w różnych mieyscach, i 
postaw mieszaninę na trzy dni w cieple od 
40 do 6o stopni Reanm,, często kłócąc- na- 
czynie. Po trzech dniach wyley mieszaninę 
na płótno, i gdy płyn cały sciecze, pozo- 
stały na płótnie czerwiec włóż do mocney 
prassy ; naley nań potćm jeszcze połowę wa» 
gi użytego oleju i gotny całą dobę; potćm 
płyn ten wyciśniy. Tak wyciśniony czer- 
wiec, wysypawszy na papier, wystaw ną 
wolne ciepłe powietrze, żeby oley wyparo- 
wał; wtedy w nim nie będzię naymniey- 
szey woni. 

We trzech częściach tak oczyszczonego 
czerwcu, znayduje się prawię tyle farbują- 
cey istoty, ile w jedney części amerykań- 
skiey koszenilli. Po wysuszeniu czerwcu 
przez dni kilka na papierze , można go roz- 
cierać. na proszek -i nżywać do farbowania: 
wonia niezupełnie wyprowadzona nie szko- 
dzi wtedy bynaymniey. 

Jężeli surowy czerwiec przed. nalaniem 
oleju miałko się utłucze , wtedy prędzey 
z tłnstości się oczyści, i mniey oleju i w go- 
towaniu krótszego potrzebuje czasu. 

Oley biorący się do czyszczenia czerwcu 
powinien bydź czysty , niesmolisty; w prze- 
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ciwném zdarzeniu potrzeba z niego. wycią= 
gnąć smołę przez dystyllacyą. 

Żeby zaś oley z tłnstością czerwcu zmie- 
szany zrobić czystym nanowo ; nalewa się 
nań 8 lub 10 razy tyle wody, ile on sam 
waży i przepędza się przez alembik. W prze- 

ędzaniu tém strata oleju będzie bardzo mała. 

'Tłustość w alembiku pozostała, różni się 
od tłustości wieln źwierząt przez to, że al- 
kohol rozegrzany rozpuszcza jey więcey, niż 
sam waży, a na zimnie z nią twardnieje. 
Własność tę ma i ta tłustość , która się o- 
trzymuje z ciał martwych, długo pod wodą 
leżących. 

Obie te istoty tłuste mają między so- 
bą wielkie podobieństwo w gęstości i kolorze. 

Jak się tworzy iłustość tych owadów, 
czy; po ich śmierci tak, jak i istota tłusta 
z mięsa długo leżącego w wodzie, odpowie- 
dzieć nie mogę, dla tego, Że owady te mar- 
twe tylko miałem. 

W owadach też zupełnie wylęgłych i 
prędko zamorzonych znayduje się tłustość, 
ale istoty farbującey cokolwiek więcey. Czy 
takowe powiększenie istoty farbującey. po- 
chodzi od stracenia skórki pierwiastkowey, 
czyli od zupełnego uformowania się owadów 2 
tego śledzić doświadczeniami należy. 

Owad ten, tak nieszkodliwy dla na- 
szych gruntów , a dla piękności farby tak 
pożyteczny , żasługuje na uwagę badaczów 
przyrodzenia i gospodarzy, zwłaszcza ze 
względu nizkiey jego ceny w porównaniu 
z koszenillą amerykańską. Może się uda, 


go 
za pomocą przyzwoitego postępowania , ten 
właściwy naszym klimatom «owad rozmno- 
żyć i ulepszyć, tak, że z czasem nie bę. 
dziemy mieli naymnieyszey potrzeby , czer- 
wcu, amerykańskiego, na który corocznie 
tak znaczne wychodzą summy. 


O robieniu farby granatowey z czerwoney kas 
pusty , przez akad. petersb. Zacharowa. 


P. Beinheim odkrył sposób wyciągania 
z czerwoney kapusty istoty farbującey gra- 
natowo , którey niemała ilość w niey się 
. znayduje, i zamieniania jey na farbę. 

1) Wziął on trzy funty świeżey czerwo- 
ney kapusty , wycisnął z niey sok błękitny, 
i przez wyparowąnie otrzymał 2% uncyi iśto- 
ty koloru granatowego, która do farbowa- 
nia ż pożytkiem użytą bydź może. Pozo- 
stałe od kapusty wyżymki wysuszone wa- 
Żyły 23 uncyi i miały fioletowy kolor; do- 
wód, iż w nich jeszcze część farbującey i- 
stoty się znayduje. 

2) Wziął on 5 uncyy czerwonych ka- 
pustnych liści, dwa funty i 6 drachm ału- 
nu, 1 zmieszawszy je, gotował w umiar- 
kowanym ogniu dopóty, aż się do połowy: 
nie wygotowało. Płyn przecedzony ważył 
funt 1. Kiedy się płyn ten ustał, wtedy 
nalewał on kroplami potaż w wodzie roz- 
puszczony dopóty, póki już nic nie osiada- 
ło. Z przecedzonego przez bibułę osadu, 
` wysuszonėego w miernem cieple oirzymał 80 
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gran farby granatowey. Przytóm należy u- 
ważać, że ług zafarbowany niezupełnie się 
pozbył swojego koloru, tak, że i liście ka=- 
puściane były jeszcze granatowe. 

Jeżeli w opisaaym wyżey kolorowym łu- 
gu, przygotowanym z ałunem omoczy się 
papier wodny , a potćm się wysuszy , tedy 
nabędzie koloru podobnego papierowi za- 
grtanicznemu do zawijania głów cukrowych 
uży wanemu. ; 

Szczęśliwe doświadczenie wynalazcy, za- 
chęca do podobnego wyszukiwania takich 
roślin, które mają w sobie sok granatowy, 
osobliwie kwiatów granatowych, których 
tak wiele u nas się znayduje. 


WIADOMOSCI LITERACKIE. 


UNIWERSYTETY, AKADEMIJE, TOWARZYSTWA 
UCZONE i ZAKŁADY NAUKOWE, 


Posiedzenie naukowe Cesarskiego wileńskiego 
uniwersytelu d. 15 listopada 1820. 


Na zapytanie JOX, Ministra publicznego o- 
świecenia: czy uniwersytet nie zechce za czer- 
wonych złotych 100 nabyć od pewnego miesz- 
kańca w Hamburgu , zbioru roślin zasuszonych 
w liczbie 10,000, a więcey niż 4500 rodzajów 
zawierającego, podług układu Linneusza, mię- - 
dzy któremi jest bardzo wiele z oddziału Crip- 
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: | 
togamia , postanowiono prosić JOX, Minisi | 
aby raczył wdaniem się swojćm ułatwić naby, | 
cie tego zbioru. 

Odebiana przysłane od cesarskiego moskiey. 
skiego uniwersytetu mowy przy otwaroin i py. 
święceniu klinicznego instytutu w tamechiją 
uniwersytecie miane, 

Hrabia Dunin Borkowski przysłał w i 
do biblioteki tuteyszego uniwersytetu dzieh 
przez się napisane, pod tytułem Podróż d 
Włoch. 

Rektor uwiadomił, że professor tuteysztgy 
uniwersytetu Józef Saunders, bawiący dotąd we 
Włoszech, nie może, podług świadectwa tane: 
cznych SG” bez narażenia się na strai 
życia, powracać do klimatu zinego, 1 ana 
pozostać we Wloszech. 4 

Ułożony rejestr peryodycznych pism, tak 
krajowych jak zagranicznych, które uniwelsj: 
tet w roku dyszka ma utrzymywać. 

Prof, Groddeck ofiarował do biblioteki dzieli 
3) Feldzug der Osmanischen Türken von Grof 
von Wackerbarth, Hamburg 1819. 2) Mak: 
würdige OE der weltberühmten Coy 
und Magog von Graf v. Wackerbarth. "Hamburg 
1820: 5) Ulphilae partium ineditarum in ank 
brosianis palimpsestis ab Angelo Majo reper 
tarum specimen conjunctis curis Maji et Caroli 
Castillionaei editum. Mediolani. 1819. 4° Me 
go ostatniego dzieła czytał rozbiór. 

O list doktora filozofii „aj 


, Gorskiego, pisany do Rektora z Chelsea, z do- 


njesieniem o swoich zatrudnieniach nau kawjdii 
Czytano raport magistra filozofii Ludwika 
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D TONN, 
Sobolewskiego, w którym zdaje, sprawę ze swo 
ich zatrudnień , któremi się przez czas waka- 
cyyny W bibliotece puławskiey zaymował, 
Przy raporcie złożone były materyały ; które 
uzbierał do powszechney polskiey bibliografii. 

Czytano raport Adjunkta uniwersytetu Sy- 
mona Żukowskiego, o rękopismach 6. p. xiędza 
Dogjela S. P. znaydujących się w bibliotece u+ 
niwersytetu.* , | e 

mi e 
Rozkład lekcyy, kursu publicznego w 'cesar>À> 
skim uniwersytecie petersburskim , od dnia 
15 stycznia do dnia 20 grudnia 1821 roku. 


W przeciągu czasu wyrażonego dawane bę- 
dą: Nauka religii dla wszystkich, na tydzień go- 
dzin 4. Dalsze przedmioty w oddziałach: I. W od 
dziale filozoficzno-prawnym. 1) Filozofija teo= 
retyczna i praktyczna godzin 4 przez profes: 
zwycz. radcę stanu Lodego. 2) Historya filo- 
zofii g. 4 p. prof. nadzw. rad. dw. Halicza. 5) 
Ekonomija polityczna i nauka skarbowa g. 6, 
przez prof. nadzw. rad. dw. Plisowa.. 4) Pra- 
wo przyrodzone szczególne , publiczne i naro- 
dów, g. 4, i 5) Historya prawa rossyyskiego g. 
4, p. prof. zw. Kunicyna, Ii. W: oddziale fi- 
zyczno matematycznym: 1) Fizyka g. 4. przez 
prof. adjun. Sczegłowa. 2) Botanika g. 4, przez 
wyższego nauczyciela ass. kolleg- Ziembnickie- 
go. 5) Zoologiia g. é, P prof. nadzw. Hżew- 
skiego. 4) Aigiebra, Jeometrya iobie Trygo- 
nometrye ; g. é, P- wyższego naucz. Ankus 
dowicza. 5) wyższa Matematyka g. $, p- prof. 
zw. Czyżowa. 6) Chemija g. 4, przez prof, zwa 


ko po zdaniu examinu z nauk istotnie po* 
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Sołowjewa. III. W oddziale histor yczno-filologi 
cznym: 1) Historya powszechna g. 6, P- wyż, 
naucz. rangi gtey klassy Rogowa, 2) Statysty, 
ka g. 6, p. prof. adj. Arsenjewa. 5) Jeografija 
g. 4, p. prof. wysłuż. rad. st. Ziabłowskiegy, 
'4) Język grecki; g. 6, p. prof. adj, Popowa, 
5) Literatura grecka, g. 6, p. prof. zw, rad, 
kol. Grefe. 6) Język łaciński, S- 4, 7) Litera 
tura łacińska, g. 4, p. prof, adj, Radlof. 8)Li. 
teratura rossyyska , g. 4, p. prof. nadzw, rad, 
dw. Butyrskiego. 9) Język niemiecki, 8. 4, 
naucz, rangi 9 klas, Połnera. 10) Literatura 
niemiecka, g. 4, p. prof. zw. Rawpacha, 11) 
Język francuzki, g. 4, p. naucz. rangi 6 klas, 
Tillo, 22) Literatura francuzka, g. 4, p. prof. 
zw. rad. kol. Degurowa. Zyczący sobie nale 
żeć do liczby wolnych studentów, któregokol: 
wiek oddziału uniwersytetu, obowiązani WCzE* 
śnie stawić się u rektora. «Ci, którzy się us 
„czyli w gimnazyach i innych podobnych zalla. 
dach publicznych, po złożeniu dostatecznych at 
testatów., przyjęci będą hez żadnego examini, 
a niemający takich ŝwiadectw nie inaczey, tyl- 


trzebnych. 


„Nowy układ gabinetu mineralogicznego cesars 
skiey akademii nauk petersburskiey. 


Pod kierunkiem zwierzchności cesarskiej 
akademii nauk, wciągu lata teraźnieyszego 
(1820) wykonany został nowy układ Muzeum 
akademii oddziału gabinetu mineralogicznego 
Układ ten zawiera się w nowóm umieszczeniu 
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gabinetu, rozgatunkowaniu i rozkładzie. Prze- 
niesienia gabinetu wymagało : 1) bezpieczeń- 
stwo budowy ze względu na ciężar minerałów; 
dawniey bowiem był umieszczony w środko= 
wćm “piętrze; 2) złączenie w jedno mieysce, 
dla większey dogodności w oglądaniu całego 
gabinetu mineralogicznego, który dotąd był 
rozłożony w czterech izbach, w różnych miey- 
scach będących. Przeniesiony teraz do wiel- 
kiey sali dolney przy weyściu do kunstkamery. 
Nowy rozkład minerałów zrobiono, stosownie 
do rozkładu samey sali, w porządku następu- 
jącym: I) W bokowey galeryi, po lewey stro- 
nie od weyścia, rozłożone są minerały cudzo- 
ziemskie: jedna część podług układu sławne- 
go Wernera, przez całą galeryą -w szafach po 
lewey stronie; druga część , podług układu 
sławnego mineraloga i fizyka Haüy, w sza- 
fach po prawey stronie naprzeciw pierwszey, 
ażeby odwiedzający mieli sposobność , jakby je- 
dnćm 'spóyrzeniem, widzieć cel i różnicę tych 
układów. W liczbie minerałów ostatniego z tych 
układów, umieszczone są minerały kosztowne, 
które posiada akademija  Przyłączone tu są 
jeszcze w osobnych szafach i stołach : a) gór- 
nicze gatunki cudzoziemskie; b) skamieniałości 
cudzoziemskie; c) zbiór minerałów węgierskich 
od professora Cypsera; d) zbiór minerałów 
‘szwedzkich; e) kamienie brezyliyskie sprężyste; 
f) zbiór aerolitow ; g) narzędzia mineralogi- 
czne i modele kryształów — II.) W galeryi bo- 
kowey po prawey stronie, rozłożone minerały 
rossyyskie , podług układu oyczystym nazwa- 
nego, dlatego, że się zasadza ua gatunkach 


96 
i postaci, samych tylko minerałów oyczystych 
Układ ten rozciąga, się także przez całą galę. 
ryą wszałach po prawey stronie. Tu przyłą, 
czony jest także rossyyski gabinet mineralny 
jeograficzny , w szafach i stołach naprzeciy 
systematycznego , a ułożony podług guberniy 
jakoto: a) gubernija permska; b) gub. tomskę 
c) gub. irkucka ; d) minerały kaukazkie; e) mi. 
nerały kamczackie ; f) minerały Starey-Finlan. 
dyi; g) minerały Nowey-Finlandyi; A) gub. ol 
niecka ; ż) gub. nowogorodzka; k) gub. wolo 
godzka ; /) Estonija, i część innych guberniy- 
TIL.) Na środku sali umieszczone są wielkie ma 
* sy minerałów , jakoto: żelazo samorodne Palla 
sa, wielki labrador, smoleński aerolit, czę 
` słupa irlandzkiego bazaltu , massy skamieniałe 
go drzewa; wielkie oprawione magnefy, i ti 
i t.'d. Tu są także umieszczone modele fabry 
cznych pieców, modele kryształów , praca w 
kademika Lowica, i niektóre xięgi do nauk 
mineralogii, dla szukania rzeczy potrzebnych= 
Liczba wszystkich tak umieszczonych , nan 
wo rozgatunkowanych i rozłożonych -minem 
łów wynosi do 20,000 sztuk różney wie 
kości i dobroci. Akademija ma nadzieję, i: 
z tey nowey i niema ey pracy około urządz 
nia gabinetu, znaydą odwiedzający goście przy 
jemne zaspokojenie, równie ciekawości, jak 
też i dokładnieyszego poznania i zupełnego t 
beyrzenia przedmiotów w tak znakomitey ol 
nodze historyi naturalney. Spodziewa się tt 
Akademija, że odwiedzający goście dostrzegą 
iż mineralogiczny jey gabinet jest jedyny z naj 
snakomitszych w Europie , a gatunkąw, liczby 
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wybori i rozmaitości exemplarzy. Przy tey 
okoliczności prezydent cesarskiey akademii nauk 
| poczytuje sobie za obówiązek; oświadcżyć aka- 
 demikowi rżeczywistemu radcy stanu Sewer- 
ginowi, który to przeniesienie i ułożenie gabi: 
netu wykonał, wdzięczność akademii, za pod- 
jętą pracę, równie jak Za ódznaczającą się i 
niezmordowaną gorliwość, ciągle przez niego 
okazywaną. 


Pierwsze posiedzenie publiczne towdrzystńć 
„przyjaciół nauk; literatury i sztuk pięknych 
w Petersburgu. 


Dnia 26 listopada (1820) pełersburskie to: 
warzystwo przyjaciół nauk, literatury i sztuk 
pięknych , pierwszy taż óbchodzilo dzień swo- 
jego założenia przez publiczne posiedzenie, 
w wićlkiey sali pałacu michayłowskiego, do 
komtmissyi szkół duchownych należącey, za o> 
trzymańym ńa to pożwoleniem Xięcia Jmści 
Galicyna , mińistra „spraw duchownych i oświe* — 
cenia krajowego. Zgromadzenie publiczności 
i członków towarzystwa do kilkuset ósób bydź 
mogło. Zagaił posiedzenie prezes towarzystwa 
radca kollegialńy JIamajłów. Potem członek 
czynny tow, M. Ostołopow czytał wyjątek dzie» 
ła swojego t Słównik dawhey i nowey poezył” 
dzieło to zasłużyło ha pochwałę cesarskicy a- 
kademii rossyyskiey i wkrótce ña jaw się uka- 
że. Człońek czynny Knidżewicz czytał syno 
nimy oświecony i cywilizowany. Czł. cz. Men- 
szeniń, ćzytał traktat o elektryczności, mete- 
orach i błyskawicach, przełożony z dżieła frane: 

Dä. wileń, T.I. N. I r. 1821 . 7 
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Lettres à Sophie sur la physique etc. p. Aimé- 
Martin. Czł. cz. Somow czytał pismo własne 
o wystawieniu na widok publiczny dzieł sztuk 
pięknych w Paryżu 181g. Członkowie Nikitin, 
Fiodorow i Kniażewicz czytali różne poezye, 
a prezes zakończył posiedzenie przeczytaniem 


dwóch scen z komedyi p. Anneńkowa pod ty- 
tułem ;: Nieśmiały. 


Posiedzenia akademii umiejętności w Paryży 
roku 1820 w miesiącach styczniu, lutym i 
marcu. 


(W ymieniają się czynności tylko znacznieysze.) 


3 stycz. Geoffroi St. Hilaire, czytał o owa- 
dach rozprawę, w którey dowodzi, 4) że każdy 
owad z pięciu widocznych i statecznych, skła 
da się części, jakie są: 1) głowa, 2) część 
zaymująca pierwszą nóg parę, nazywana corcelet, 
5) część nosząca skrzydła, 4) tułów (thoraaj 
w którym druga i trzecia nóg para są osadzone 
5) żołądek (abdomen) B.) że dają się po- 
strzegać stateczne podobieństwa między skie- 
letem owadów a skieletem zwierząt pacierzo- 
wych, i że z tego względu owady naybliżey 
do ryb przystępują. 

10. SŻy. uwiadomiono akademiją , że król 
bibliotekę mazaryńską kazał przyłączyć do bi- 
blioteki instytutu. 

Gaylussac doniosł, że Baconnot z aurypi- 
gmentu, rozpusczonego w ammoniaku otrzymał 
jakąs żółtą istotę , którą farbowane probki by: 
"ły koloru bardzo pięknego. 


af 
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17 sty. Biot czytał rozprawę o nowey wła. 
sności fizyczney prętów sklannych; mówi, iż 
gdy pręt sklanny długi, przez tarcie suknem 
zmoczonćm nabędzie prędkich wahań podłu= 
żnych, przepusczane wtedy promienie pola- 


ryzowane odmienia w ten sposób, iż wydają ` 


światło białe bardzo jasne, gdy w innym razie 
zaledwo ` kilka pierścieni słabo zafarbowanych 
uformowały. 

24. Jaumes st. Hilaire przysłał. akademii o= 
pisanie wielu nowych gatunków roslin z ro- 
dzaju Aspalathus , Borbonia , Lipara. 

Gengembre czytał rozprawę o oświecaniū 
gazem wodo-rodnym , wydobywanym z oliwy. 

7. lutego: Richard zdał raport o dziele przy- 
słanem przeząDupetit Thouars: mówi iż autor 
dokładnie opisał części owocowania roślin z ro- 
dzaju orchidées, wskażał wiele rzeczy nowych 
i.ciekawych, i zamierza starać się uzupełnić 
historyą roślin tego rodzaju, w którym jescze 
wiele rzeczy jest niepewnych. Dzieło to za- 
służyło na pochwałę akademii. 

Latreille, Bosc i Geoffroi zdali raport o 
rozprawie złożoney przez Baudouin, nad or- 
gamzacyą owadów — Rozprawa zasłużyła na 
pochwałę akademii. ą 

21. lut, Lefontaines i Jussieu, dali rap- 
port o rozprawie Jaumes St. Hilaire wyżey 
wzmienioney— Postańowiono umiesić ją w zbio- 
rze rozpraw uczonych zagramcznych. 

Cauchy i Poisson, dali raport o rozprawie, 
przysłaney przez Berard de kriangon, zawie- 
rającey sposób oznaczenia liczby pierwiastków 
urojonych w zrównaniach algebraicznych. Spo- 

7* 


106 
n 0 
sob podany przez Berard, na zrówitania wyi: 
szych stopni zaczynając od czwartego. jest nie- 
dostateczny. 

28: Jut. Cuvier zdał rapport o wielkiem dzie: 
le pod tytułem : Histoire des molusgues par 
Daudebard de Ferussac. Dzieło to zasłużyło 
na pochwałę akademii, 

6. marca, dwom tozprawom © żeoryi wię 
życa, przyzńano nagrodę; po odpieczętowaniu 
biletów żamykających nazwiska antorów zna: 
leziono, iż jedney rozprawy autorem jest Da- 
morseau szef batalionu artyłeryi, drugiey Plana 
astronom przy obserwatoryum w Turynie, i 
Carlini astronom przy obserwatorym w me- 
dyolanie. $ 

Wyznaczony komitet do przeyrzenia dzieł 
fizyologicznych, przysłanych dla otrzymania na: 
grody, ustanowioney przez bezimiennego, przed 
stawił do nagrody dwie rozprawy, jedhę o pra: 
wach formowania się kości ptzez Serre, dil 
gą o wpływie działaczów fizycznych na zwi: 
rzęta pacierzowe przez Edwards napisańą, 

15 mar. Poisson, czytał rożprawę o kó: 
rzysciach wynikających na stronę trzymające 
go bank w grze trzydziestu i czterdziestu, 

20. mar. Humboldt, czytał rozprawę o przy: 
czyńach powiększania się niocy głósu w nocy: 


Przypisuje on mnieysze rozchodzenie się głośi | 
w dzień, niżeli w nocy , nielak szmerowi dzien: , 


nemu, jako raczey różnórodności powietiża 
w czasie dnia, sprawioney przeż rnńóstwó pod: 
noszących się malych słapkow powietrza 10: 
zegrzanego działaniem słońca. Ten skutek jest 
większym w strefis gorącey, dla tego różhicá 
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rozchodzenia się głosu w dzień i w nocy jest 
tam daleko znacznieyszą, niżeli w innych stre- 
fach. Arystoteles, który już uważał był to 
zdarzenie, podobnie je tłumaczy. 

27. mar. Akademija publiczne miała posiedze- 
nie, na które: 1) ogłoszono nazwiska tych, któ- 
rym przyznano nagrody za rozprawy odpowia- 
dającę naznaczonym zadaniom, i przeczytano 
nowe. do nagrod zadania. Nągroda ufundowa- 
na przez Lalandą za naylepsze dzieło w ma- 
teryi astronomiczney została rozdzieloną mię- 
dzy Nięolleż i Encke adjunktem przy obser- 
wartoryum w Gocie, pierwszy napisał roz- 
„prawę o xiężycu, drugi o komecie 1205 
dniowym, obserwowanym w latach 1785, 1795, 
1805, 1819. 2) Dupin , czytał o postępie u- 
miejętności i sztuk w marynąrce od czasu 
nastania pokoju. 5) Baron Percy, czytał wia- 
domość medyczną i anekdotyczną o wpływie 
działaczów fizycznych i moralnych na odwa- 
8e- 4) Cuvier, czytał pochwałę historyczną o. 
zeszłym Pallissot de Bąuvois. 


W szkole petersburskiey handlowey, za ła- 
'skawóm zezwoleniem N. Cesąrzowey Maryi 
Fedorówny , pod którey opieką zostaje, przy- 
dany został język łaciński, dla tego, żeby dzie- 
ci szlacheckie i różnoczyńców, za opłatą w sako- 
le tey naukę biorące, po wyyścin z niey, nie 
doświadczały przeszkody w nabywaniu dalszych 
potrzebnych nauk, do obowiązków w służbie 
krajowęy , podług ukazu z dnia 6 sierp. 1809 
roku, takoż, żeby mogli wchodzić dọ unie: 
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wersytetów , do których podług ustaw nikt 
przyjętym bydź nie może, bez umiejętności ję- | 
zyka łacińskiego. Do zwyczayney opłaty od 
uczniów pensyynych , za utrzymanie i nauk 
700 r. ass., za język łaciński dodaje się rub. 5g, 


wa, założona została w Tule, centralna szko+ | 
łą wzajemnego uczenia > pod sczególną opiek 
tulskiego gubernatora cywilnego Hrabi Wasil- 
jewa, dla rozszerzenia tey metody w tamecz: l 
nym kraju. Dnia 28 czerwca z wielką uroczy» | 
stością i obrzędami religiynemi, przez biskupa | 
tulskiego i bielewskięgo, Abrąama, w obecno: | 
ści wielu znakomitych urzędników państwa | 

| 


- | 
Za zezwoleniem jenerał gubernatora Bałasze+ | 


odprawiło się jey otwarcie i poświęcenie: qr 
mieszczona jest tymczasowie w wielkicy sali 
gimnazyalney. Między pobudkami do założe: | 
nia tey szkoły jest wyrażona ita, że coraz | 
moeniey daje się ucząwać niedostatek nauczy: | 
cieli dla pomnażającey się codziennie liczby | 
uczniów. Ofiary obywatelskie różnych stanów | 
złożyły fundusz na jey utrzymanie. W obli: . 
czu zgromadzenia rozpoczęto naukę. Dwuną: | 
stoletni chłopiec kierował szkołą, z gociu u- 
czniów złożoną. Wielu obywateli, właścicie- 
li ziemskich , prosiło o przyjęcie z ich wło: 
ścian na uczniów, ażeby potem mogli bydź | 
nauczycielami w szkołach tego rodzaju, które 
chcą zaprowadzać w swych dobrąch. 


Dnia g grudnia 1820 roku, w IMohiłewię 
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pd 


(białoruskim) odprawiło się z uro czystemi obrzę- 
dami, poświęcenie wielkiego gmachu , nowo 
wystawionego , dla umieszczenia klass szkoły 
woyskowey , przy głównym sztabie 1go woy- 
ska, dla niższych rang ustanowioney, i razem 
sali dla szkoły wzajemnego uczenia dzieci źoł- 
nierskich. Obecny tym obrzędom był naczel-- 
ny wódz pierwszego woyska, jenerał piecho- 
ty i kawaler Baron Sacken , jenerał artyleryi 
Xiążę Jaszwił, jenerał adjutant Baron Dybicz, 
wielu innych jenerałów i oficerów do sztabu 
głównego należących , tudzież urzędników cy- 
wilnych i obywateli różnych stanów. Obrząd 
poświęcenia sprawował pierwszy kapelan woy- 
ska, po skończeniu których wódz naczelny od- 
wiedził salę wzajemnego uczenia, na 250 U- 
czniów urządzoną, klassę jeografii i historyi. 
Szkoła ta będzie: centralną dla wszystkich dal- 
szych szkół, mających. się założyć przy szta- 
bach korpusowych , dywizyynych i półkowych 
pierwszego woyska. Przedmioty naukowe w niey 
są: religija i nauka moralna, język rossyy- 
ski, historya, jeografija, arytmetyka, jeome- 
trya, algebra, poznanie ustaw rossyyskich woy- 
skowych , rysunki topograficzne, sytuacye, 
zdeymowanie mieysc, rysunek, kaligrafija, sko- 
` ropis (grafodromija), szeregowa służba, strze- 
lanie do celu, fechty i jeżdżenie na koniu. Na 
uczniów tey szkoły weszło z woysk pierwszey 
armii: 15 junkrów , 30 podoficerów , 50 Sze- 
regowych , i 8o kantonistów, wszystkich 155 
ludzi. Obowiązki nauczycielskie przyjęli na 
siebie oficerowie woyskowi i niektórzy z na- 
nczycieli wyższych gubernialnego gimnazyum 
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saohilewskiego. W ustawach, tey szkoły, po. 
twierqzonych przez Jego  Ceśarską Mość 
„dnia 27 mają, (1820). dla uczących się w niey 
nadane. są szęzególne. prerogatywy , na. mocy 
których, otych, którzy odznaczające się uczy. 
nią postępki w naukach, naczelnikowi zakła- 
dów szkolnych w wojsku zostawione. prawo, po 
wydaniu examinów , przędstąwiać do uwa: 
gi wyższey zwierzchności dla, podniesienia n 
RE . 


Zacharyasz NIĘMCZEWSKI, radca, kollegiak 
my, professor zwyczayny matematyki wyższej. 
w cesarskim uniwersytecie. wileńskim, urodził 
się r. 1766, w xięztwie źmudzkićm, w parafii 
woynuckięy. Po ukończęniu nauk w szkole aka: 
demickiey krozkiey, wszedł do seminaryum nau: 
czycielskiego przy szkole wtedy główney li: 
tewskiey r. 1788; otrzymał stopień, doktora fi- 
lozofii, i nauk wyzwolonych i przeznaczony ną 
nauczyciela do, szkoły grodzieńskiey r. 179%; 
przeniesiony do uniwersytetu na wice-profesg0* 
ra matematyki wyższey stosowaney r. 17975 
wyjechał do cudzych krajów dla doskonalenia 
się w naukach matematycznych r. 1802; obrany 
członkiem korrespondentem towarzystwa akade: | 
micznego umiejętności i towarzystwą galwanicz= 
nego w Paryżu roku 11go rpltey, towarzystwa 
włoskiego r. 1806;powrócił do kraju i zajął się das | 
waniem lekcyy r. 1808;professorem nadzwyczaj: 
nym r. 1809, zwyczaynym r41810; wtymżer: 


p 
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wizytatorem zakładów naukowych w miescie. 
Wilnie; od r. 1815 do 1817 był cenzorem 
xiąg; od- r. 1817 przez trzy lata sprawował 
urząd: dziekana oddziału nauk matematycznych, 
i fizycznych; zakończył życie dnia 10 grudnia 
1820 roku dgodzinie 4 z. południa. Nie zostąa 
wit Niemczęwski dzieł pod swćm imieniem dru= 
kowanych, chociaż ciągle nad naukami pracu- 
jąc, cały prawie czas na czytaniu, ucżeniu się 
1 pisaniu trawił, Obdarzony bystrością pojęcia 
i mocną pamięcią, często. W posiedzeniach, z ła» 
twością opowiadał długie wyjątki z pisarzów klas- 
sycznych polskich, łacińskich, francuzkich, wło- 
skich, Rzadko. się zdarzają tak szczęśliwi, któ-. 
rym wiele nauk zgłębić pozwolono : © Niem- 
częwskim powiedzieć można, żę mu żądna. zu- 
pełnie obcą nie była. Część pamiętnika jego po= 
dróży w cudzych krajach, pozostałą w rękopi- 
śmie, zawięrającą codzienne jego zatrudnienia, 
poznawanie się i obcowanie z uczonymi pierw- 
szego rzedu, we Francyi, Włoszech, Szwaycą: 
ryi; korzystanię z ich ku sobie przychylności, 
w ułatwieniu mu wstępu: do różnych, zakładów, 
fabryk; opisy miast, portów, akademiy, uniwer- 
sytetów, bibliotek, tudzież rękodzielni, machin, 
wynalazków, ich rysunki it. d. tylko dłą wła- 
sney pamięci w języku francuzkim pisane, nay- 
pięknieyszćm są Świadectwem, jak się usilnie 
sposobił na pożytęcznego dla młodzi krajowey 
nauczyciela. Przekładął niemało. traktatów te- 
chnologicznych i rękodzielnych: nięktóre z 
nich bezimiennie w pismach peryodycznych 
wileńskich umiesczał. . Zostawił w rękopi- 
smach: J) Tłumaczenie Geometryi analitycz= 
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ney przez Biota wydania piątego; 2) tłumą. 
czenie mechaniki przez P. Francoeur wydanią 
czwartego; 3) tłumaczenie rachunku różnico. 
wego. i całkowego przez P. Lacroix wydania 
drugiego; 4) Kilka własnych rozpraw w ma. 
teryach matematycznych. P. Malte - Brun, 
w przedmowie do dzieła Qbraz Polski wyzna 
je, iż Niemczewskiemu winien nowe materya. 
ły, do Śledzeń. o początku Sławian 1 Sarmatów, 
opartych na zabytkach ich języków lub litew- 
skiego; a w dziele samém umieścił obszerny 
artykuł, dający dokładne wyobrażenie o naturze 
języka litewskiego, przez tegoż professora Wy: 
pracowany i jemu udzielony (*). Zi ochotą łączył | 
się do wszystkich pożytecznych krajowi przedsię: 
wzięć : był członkiem i dyrektorem towatzy- 
stwa typograficznego, utworzonego w Wilnie 
dla drukowania i taniego przedawania dzieł ró: 
znych, mianowicić polskich ; również był człon: 
kiem i dyrektorem towarzystwa bibliynego ros: 
syyskiego oddziału wileńskiego.  Łagodnego 
charakteru, przyjemney wesołości, mnóztwo 0: 
becnych w pamięci miał anegdot i zdarzeń o 
sobliwie krajowych; co go pożądanym : we wszy: 
stkich zgromadzeniach czyniło; ścisły w obo- 
wiązkach, stateczny w przyjaźni, trafnie prze: 
widujący, głęboko zastanawiający się i z rzadką | 


| 


(*) Feu M. Gatterer , de Göttingue , m'avait ouvert H 
earriere; M. Niemczewsky, de Wilna, ma fourni de 
nouyeaux matériaux; si jai réussi à débrouiller cete 
te partie de la géographie ancienne, c’est principale- 
ment à ces deux savans que doit en revenir la gloire. 
Tableau. de la Pologne p. Malte-Brun, Paris 180), 
śvantpr. IX. ) i 

| 
| 
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jasnością szykujący swe wyobrażenia. Wylą- 
ny dla rodzeństwa , pracą własną 1 świadcze- 
niem mu dopomagał. Dobroczynny za życia, 
uwiecznił pamięć swey cnoty zapisując około 
pięciu tysięcy rubli srebrnych na wieczny fun- 
dusz dla ubogich uczniów przy szkole kroz- 
kiey; sto czerwonych złotych na szpital para- 
fi woynuckiey, i do siedmiuset rubli sr. na 
wileński dom dobroczynności. > 


WYNALAZKI I ODKRYCIA, 


I. Jenerał major pruski, inspektor obrony 
krajowey i kawaler, Rödlich, wynalazł machi- 
nę do robienia cegieł na mury i sklepienia, oraz 
dachówki , za pomocą którey wyrabiać można 
codziennie po 50 i 70,000 sztuk cegieł, w ja- 
kim kto chce kształcie i w jakieybądź wiel- 
kości. Możność dokonania tego zawisłą od pe- 
wnego urządzenia. Sposób postępowania dokła- 
dnie jest przez wynalazcę opisany, a w inney 
rozprawie wyłożone są techniczne wynalazku 
tego korzyści. Kommissya do poznania wynalaz- 
ku w Kolonii, złożona z inżynierów cywilnych i 
woyskowych, tudzież deputacya techniczna wy- 
znaczona od ministeryum handlu i rękodzieł w 
Berlinie, uznały wynalazek ten nowym i użyte- 
cznym. Wynalazca uzyskał na to wyłączny 
przywiley na lat pięć. Życzący sobie mieć 
rozprawy o tym wynalazku z rysunkami, do- 
stać mogą u autora za 5o czer. złotych, Mo- 
dele machin kosztować będą 70 czer. zł, 


| men 
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Il. W: Caen, wynaleziono, nowy sposób dry. 
kowania, mający niejakieś podobieństwo do li 
tografii. Rzecz się tak ma, Pewną mieszaniną 
metalliczną, która podobno jescze jest tajemmi 
cą wynalazcy, pisze się lub rysuje na tablicach 
„porcelanowych. Tablice te. wypalają się po: 
tém powtórnie : przez co pismo lub rysunek, 
ową mieszaniną metalliczną zęobione, takiej 
nabywa, twardości, że się wytłaczać daje, da. 
leko piękniey i czyściey, a nizeli używając ka 
mieni, 


4 


HI. Kawaler Teodor Carezzini w Turynie 
wynalazł dwa gatunki tablic okrągłych, któr 
„nazwał tablicami środoziemnemi i środosłone: 
cznemi, a za których pomocą w krótkim bar 
dzo cząsie i bez wiadomości matematycznych 
gruntownie biegi gwiazd uważać można 1 zje 
wiska niebieskie tłumaczyć. Damy i młodziel: 
cy; których wynalązca tym sposobem uczył, | bet 
żadney znajomości astronomii, dostatecznie I Tor 
wiązywali rozmaite zadania o, słońcu, xiężyw 
planetach , gwiazdach stałych , zaćmieniach, 
it. d. Za pomocą tey metody można sobit 
w polu, w kilku minutach, wynaleźć liniją po 
łudniową, i w podróży po różnych krajach | kie: 
"runku północy nie stracić ; również „możli 
w nocy czas poznąć i godzinę oznaczyć, M 
którą w pewném mieyscu stanąć kto zeohch 
bez użycia zęgarka ; takoż zapewnić się, jak 
wiele jescze zostaje czasu dla korzystania zw 
becności xiężyca. i 
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maa) À 
IV. Niespracowany Majo, pierwszy kustos 
biblioteki watykańskiey, znowu kilka staroży- 
tnych dzieł wynalazł. W greckim jednym ko- 
dexie, zawierającym mowy Arystydesa, znalazł 
wyjątki z Konstantyna Porfirogenity, ż niezu- 
pełnych lub całkiem ódmienionych xiąg Polibiu- 
sza, Dyodora Sykula, Diona Kassyusza , i iñ- 


nych dziejopisów starożytnych. Pismo tego 


dzieła zdaje się należeć ‘do iedćnastego wieki, 
idosyć jest czytelne. WV drugim kodexie tegoż 
Arystydesa znalazł traktat o Polityce; a w iñ- 
nym watykańskim kodexie drugą mowę Ary- 
stydesa za Łeżtyną. Zmalazł jeszcze siedm xiąg 
zupełnych lekarza Oribdsiisa, z któtych do- 
tąd dwie tylko były znajome; wyciąg z dziełą 
Euzebiusza, pod tytułem: Pytania ewangeli- 
czne; dzieła jakiegoś grammatyka łacińskiego i 


jakiegoś mówcy łacińskiego; grecki zbiór, w któ | 


rym wiele jest ułamkow zatraconych xiąg Fi- 
łona; niektóre dzieła oyców kościoła greckiego 
i rzymskiego, którzy jescze przed $. Hietońi- 
mem żyli, a dzieła ich nigdy Urnkowane nić by- 
ły: wiele także pisemek mńieyszego zhaczeniż, 


V. Pod Sevrin (dep. Gironde) w rozwali- 
hach dawnego miasta Brzon, przez anglika Tal- 
bot w wieku 15tym zburzonego, odkryto wiel- 
ki bardżo grobowiec z białego marmuru. Znay- 
duje się na nim piękvey roboty i dobrze za- 
chowana rzeźba wypukła, wystawnująca ż do- 
bitnćm wyrażeniem walczących Żołnierzy rzym- 
skich, i bardzo zatarty dawny napis, słowami 
Luce Caesar zakończony. Wewnątrz znale- 
ziono szablą i jednę małą monetę. j 
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VI. Pan J. 4. Colżert w Londynie wyna: 
lazł narzędzie, ostrzegające o.pożarze, które jest 
wielkości i kształtu kieszonkowego zegarką, 


loną. Skoro skazówka (index) na pół stopnia 
albo na r stopień stanie nad temperature atmos 
fery, każde już potćm pedniesienie się tempe: 
ratury, o bytności ognia ostrzega i trwogę głosi, 


bieniu termometrów. Instrument ten jest roz: 
maitey ceny od 5 do 50 gwiney, „AR 


— | 


VII. Do skarbów watykańskiego muzeun, 
przybyła nowa, jedyna w świecie, osobliwość sta: 
rożytności. Jest to wanna, 6 stop zewnętrzney 
długości, a więcey trzech stop zewnętrzney sze- 
rokości, j tyleż prawie głębokości, mająca; 
- z jedney sztuki karmienia rosso antico, Nie masz 
w nim naymnieyszey Żyłki chalcedonu, albo in- 
nego obcego przymieszania, Kształt jey prze. 
śliczny. Po bokach są cztery lwie głowy, z ro- 
boty należące do naypięknieyszych czasów sztu: 
ki: w paszczękach zwyczayne pierścienie. Zna- | 
leziono ją! we Florencyi, w prywatnym jednym 
domu, gdzie różne rzeczy, dawniey do familii 
Medycenszów należeć mogące, na przedaż wy: 
stawione były, i pieryiey przez kilku jubile- 
rów za male pieniądze kupione, a przez nich 
rządowi rzymskiemu Za 9,000 rzymskich pia- 
strów przedane, ' i 

$ RYSA 
aan i 


VIU. Pan SZeldon w Springfield, w. Ame- 
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ryce północney, odkrył, że łupiny i drzewo słod- 
kich kasztanów (Fagus castanea) dwa razy ty», 
le zawiera, w sobie garbniku, co kora dębowa, 
Odkrycie to zostało stwierdzone doświadcze- 
niem Pana Silliman. Skóra, tym sposobem gar- 
bowana, daleko jest lepsza od zwyczaynych. 
Amerykanie z wynalazku tego spodziewają się 
niemałego zysku, przez dostarczanie tego ma- 
teryału.  Niemałyby nawet był zysk 1 dla 
Europy: gdyż rozprowadzenie tego drzewa w 
niey upowszechnić się może. 


a A O OOO 
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Do Historyi literatury polskiey dodatek Jana 
Gw, STYCZYNSKIEGO. 


(Ciąg ósmy. Ob. Dz. wil. T. I, str. 558. r. 1819.) 


—— 


LXXXI. (Bent.I, 656. II, 478) Roczne Dzieje 
kościelne od Narodzenia Pana 1 Boga naszego 
Jezusa Chrystusa. W ybrane z rocznych dziejów. 
kościelnych Cesara Baroniusza, Kardynała S$. 
R. K. nazwanych Annales Ecclesiastici. Przez 
X. Piotra SKARGĘ S. J. z dozwoleniem tegoż 
Kardynała i starszych. Te Księgi zamykają 
w sobie dziesięć Tomow, to jest, łat tysiąc. Cum 
gratia et privilegio S. R. M. w Krakowie, w dru- 
karni Andrzeja Piotrkowczyka, R. P. 1605, in 
fol. Przemowy Skargi do JOX. Arcyb. gniezn. 
1 t. d. Stanis. Karnkowskiego str. VI, wzywa-, 
nia do czytania dzieła tego str. III, Carncovii 
Epistolae ad auctorem de translatione Annalium 
in linguam polonam str. II, i Baroniusza do 
Karnkowskiego z Rzymu r. 1592, str. II, nie- 


EEE 
liczb. rejestrh arkuszy VII, dzieła samego Sti. 
1016, (gockim drukiem) (*). PRA 24 

Zdało mi się tu przytoczyć dwa wyjątki 
 tegó dzieła (jak sam Skąrga nazywa) starey 
ręki roboty: ,,Bo Żaden z dawnych pisarzy 
(mówi Jan Sniadeck:) tyle się nie przyłożył do 
prawdziwego zbogócenia języka, ale Skarga, 
Jemu winniśtny wiele słów 1 sposobów mówie: 
nia, zawsze pięknych mocnych i prawdziwie 
polskich.“ (Pisma rożmaite T III. str. 59). 

Z przemowy do arcybiskupa gnieź ... „Gdzies 
mu (Baromiuszowi) i to obiecał, iż na język 
masz polski dla szćrszego pożytku narodu na- 
szegó, przetłumaczyć się za jego przyzwole: 
niem miały: a iż to oycom naszym, Soc. Jesu 
collegium swego kaliskiego zlecić wolą miałeś. 
Y chcąc mu się uiścić, abo raczey pożytkom 
dusź ludzkich posłużyć: w tym czasie dostałeś 
do ręku swoich pisania megó Łacińskiego, do 
którego dla Siebie y' pamięci swey starey Żeś 
brałem był summowanie śiedmi omów tych 
że kośćielnych /dziejow, któte W. M. po czę: 
śći przeyźrzawszy, mhieś słudze swemu to żle- 
éil, abych te Tomy, ktorych na on czas 
już ośm było, narodowi naszemu na ięzyk Pol: 
ski udał, żeby y po polsku ż Polaki, któ: 
rym 'w Rzymie łaski wielkie pokazuie; Bä 
ronius mowił. Słabość starosći mey, y za- 
bawy kazania, y dworskie niepokoie, czyniły 
mi niemałą w tym trudność: ale obeyźrzawszy 
się nä pożytek zbawienny dusz ludźkich; y 
na pomnożenie cnot Chrześćiańskiey pobožno- 
béi} podnosząc oczy do górney z nieba pomo- 
cy, y na błogosławieństwo W. M y na dżielź 
ność posłuszeństwa puśćlwszy się: ó tom złaski 
Bożey dziesięć omów w te iedne księgi sku+ 


mana, 
(^) 0b. O życiu i pismich X.Skargi prżez X. Alóiżego 
Osińskiego. W Krzeńreńci 1812. na str. 12—14. 
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pił, y przebrałem tymże lat od Chrystusa Pa- 
na y Boga naszego porządkiem, przednieyszę 
powieśći, nauki y przykłady, do zbudowania 
wiary Katolickiey, y ohydzenia kacerstwa ia- 
dowitego, do wzbudzenia serc ludzkich ku wsze- 
lakiey pobożnośći y dobrym uczynkom, do po- 
ćiech w kłopotach, y potęzźnośći w pokusach, 
do poznania obłudnośći szczęśćla świata tego, 
do wiadomośći mądrey, y wdzięczney staroży- 
tnośći, służących. Przekładać słowo od słowa 
tegom się nie ważył, y podobno mi to nie by- 
ło, aniś mi tego W. M. poruczał. Oddawszy 
tedy tę małą pracę na ofiarę Chrystusowi nay- 
wyższemu Panu 1 Bogu naszemu, od kto- 
rego wyszła, y na ktorego się cześć wszy- 
stka obracać ma: oddaię W. M. tę kilol- 
letną y dosyć 'pracowitą starey ręki robotę 
y zabawę moię: dziękując pokornie, iżeś 
mię do niey pobudził, y potrzebami do wyda- 
nia iey miedzy ludzie opatrzył. Nie nowe to 
przysługi W. M. ku dobremu kośćioła Bożego 
y RP. y okrasie y pomocy narodow Morony 
tey Pol bay. BÓLE 

W zywdnie do czytania Rocznych dzieiow etc. 
„.. „Do was mi pilno ludźi, którzy chleb swóy, 
nań nie robiąc, macie, y pożywaćie go w pro- 
znowaniu, w zbytkach, w s$warach, w domo- 
wych rozboiach , y Świeckich prożnośćiach y 
grzechach: czemu czas drogi traćicie, rozumu 
nie ostrzyćie, a na zapalenie gorące woley ku 
dobremu , pomocy nie szukaćjie? proszę czy- 
taniem odganiayćie, matkę wszystkich grzechów 
proznowanie: odganiayćie oyca wszystkiego u- 
bostwa duchownego, lenistwo, które wam skar- 
bow mądrości zbierać nie dopuśći. Zamiłuyćie 
dobre oyczyzny swey, na którey pomoc, rozu- 
mow starych nabywayćie, z historiy y przy- 
kładow przeszłych, rychley upadek swoy z nich 
upatruljąc, przelękniećie się, a o sobie wżdy 
radźić kiedy z serca będziecie. 'Faką zabawą 


Dz. wileń, T. I, N.T, r.18a1. 
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zbywayćie piianych, którzy w dom wasz ia 
obzerstwo idą, abo iadą. duycie im ten napoy 
maądrośći, aby kufla odbiegali, a smak w rozus 
mnych, y na wszystko „pożytecznych powie- 
Sćiach, poczuli. Zjabawćie rozmowami mądre- 
mi, których tu nazbieraćie, stoły sole; do zbro: 
ie y konia przydayćje księgi, mądrość rycer- 
ską mnożące, y dobre pospolite napraw uiące, 

do cnot pobadzające; zaczym obmowy y pro: 
zne słowa y piiaństwa y swary ustać mogą, 
Przyuczayóie syny y corki swe, y dom wszy- 
tek zabawiayćie takım czytaniem; poznaćie po- 
moc y poprawę y pokoy domow swoich. A 
one wymowki niech nie idą: czasu nie masz 
Niech go nie będzie na piiaństwa y bieSiady, 
na zbytne myślstwa y złe uczynki, na oszuka: 
nia innych, na łakomstwa y zbiory y lichwy, 
na kupiectwa nieprzystoyne stanom, y nabyóla 
łakome z ubliżeniem bliźaich. Na to czasu niech 
nie będźie, y Bóg day nigdy nie był : bo go 
Pan Bog na to nie daie, ale daszny nieprzyla* 
kiel czas taki swoy podmiata. Mowmy iako- 
$my zwykli: „Czas Boży, czas krotki a drogi 
Teraz P, Bog w krotkich dniach naszych na: 
bywać nam zbawienney mądrośći, y dobrych 
w wierze uczynkow roskazał, y na to czas dal 
jako minie, a na czym się Innym strawi: zginę 
li$my. lato minęło, rzeczem: a myśmy do ro- 
bot letnich omieszkali, źima nas pewnie, umo 
rzy: u: 
"LRXXTL Ilustris peregrinatio Jerosolimi* 
tana latius protracta per tres insigniores mundi 
partes à Thoma Stanislao WoLski nobili polo- 
no peregrino jęrosolimitano nernpe per Euro- 
pam, Asiam, et Africam. Tv quibus multa Re- 
gna peragravit Barbarorum, iniideliumgque tam 
in terra firma, quàm in mari existentia; innu- 
merasque penetravit Hnsulas. Scilicet in ma- 
ri mediterraneo, albo nuncupato in archipelag% 
jn Oceano occidentali etc. Cujus authoris vita 
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in exordio 'ejasdem peregrinatiohis proponitur. 
Leopoli anno Domini {odmiennym drukiem i 
zdaje się ręką być wyciśniony R. R., a764) in 
śto. Zycia autora str. XVI, niel. Dzieła str. 
291. Rejestru str. X, nieliczb. ć 

Sam swoje Życie opisując autor powiada, 
że się urodził w Uniejowie w Sieradzkićm, za. 
panowania Augusta H, i papieża Klemensa XI, 
de się bawił we dworze senatora Jana Czap- 
skiego kasztelana chełmskiego, skąd 25 lat ma- 
jąc zapalony chęcią podróżowania zwiedził 
Niemcy, Czechy, Austryą, Tyrol Bawaryą it. ds 
że przybywszy do, Warszawy, chodził tam do 
szkół naprzód Jezuitów, a potóm Pijarów. Na- 
resztę opatrzony listami króla Augusta II, za 
wstawieniem się senatora Jana Nestorowicza 
kasztelana brzeskiego sobie krewnego, puścił 
się w dalszą podróż. 

W tym exemplarzu, który mam :przed so- 
Þa, na początku jest wklejona karta zawiera- 
jąca dedykacyą X. Ignacemu Rosettemu, semi- 
naryum lwowskiego rektorowi, własną ręką 
autora połacinie napisaną. NV mey WW olski wspo- 
mina nadto e dziele przez siebie ułożonćm« 
praescripliones novi dnstituti £quium Orucifero+ 
rum eto. i Podpisał się Uhom. St. Wolski No- 
pilis Polonus Eques aureae Crucis Consiliarius 
Celssmi Principis Radziwiłł -palatini Vilnensis 
Generalis Pxercituum kitnanrae an. 2764, 

EXXX. (Bent. d, 2135). Praktische polni» 
sche Grammatik für Deutsche , welche diese 
Sprache auf eine deichte Art gründlich: erler- 
nen wollen, von Alexander ADAMowicz. Mit 
winem  Woerterbuche versehen: Zweite ver» 
besserte Auflage. Berlin und Warschau 1796, 
invo str. 200. Od str. 165 idzie słówniczek 
niemiecko-polski. Przemąwy str. IV. w koń- 
cu którey jest wyrażone: Berlin den 17 A- 
pril 1794. | 

LXXXIV. (Bent I, 220). George ScHLAGs grün» 


5* 


|g16 
dliche und yollstandige Polnische Sprachleh- 
re, die nicht aus andern ausgeschrieben, 
noch ganz nach den Grammatiken andres Spra- 
chen e'ngerichet etc, sondern durch vieles Nach- 
sinnen allein auf die eigentliche Beschaffenheit 
der polnischen Sprache gegiiindet und auf 
Deutsch in dreseF' orme zusammen gebracht. Vier- 
te verbesserte Auflage. Breslau bey Walhelm 
Gottlieb Korn 1768, str. 254 in va 

LXXXV, (Bent. II, 646). Geografia czasow 
teraźnieyszych, albo opisanie naturalne i poli- 
tyczne królestw, państw, stanów wszelakich, ich 
rządu (nie urzędu), praw etc. przez X. Karola 
WyRwWićzą Soc. Jesu Rekt. Koll. Nobil: War. 
wydana, a teraz na nowo przedrukowana. w Wil- 
nie, w drukar. J. K. Mci przy, Akademii, 179%, 
in Bvo. Przemowy i regestru tytułow str. XII, 
nieliczb. Dzieła str. 609. łącząc do tego regestr 
rzeczy od str. 594 zaczynający się, $ 

Jestto przedrukowanie gićogrału w Warsza- 
wie r. 1768 wydanćy (w którey, stř. XIV zaa 
wiera:'przypisanie z Poniatowskich Branickiey, 
„przemowę; i przydatek rzeczy opuszczonych 
w dziele: str. '5g2 zaymuje, prócz samey geo- 
grafii, regestr rzeczy od str. 557); z tą dogo- 
dnością, że przydatek pierwszey edycyi, w wy- 
daniu wileńskióćm nie osobno położony, ale w mas- 
sę całego dzieła jest zlany. 

Drugie dzieło Wyrwicza: Geografia po+ 
wszechna etc. (Bent. II, (47), mające str. XVI, 
przypisania Xięciu Michałowi Qzartoryskiemu, 
przemowy i regestru, zamyka w sobie rzeczy. 
szczególniey nas interesujące. I tak od str. 
254—595: mówi autor o państwach Korony 
polskiey; od'str. 720: o morecić naywięcey pol- 
'skiey; ad str. 730: o woysku oyczystym etc. 

LXXXVI. Consolation de la Philosophie 
de Boćce ete. Konsolacya Filozofii Boecyusza 
z francuzkiego wytłomaczona. Przez JW. JP. 


Karola Hrabi naj Zyweu, y Piaskowey Skale 
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WELOPOLSKIEGO Margrabię na Mirowie y Piń- 
czowie Gonżagę Myszkowskiego, Koniusz. Kor, 
star. Krak , gener. Małópols. Przypisana (od 
kollegium war. S. P.) zacnym synom jego. Dru- 
ga edycya, w Warszawie w Druk XX. Schol. 
Piar. 1751 Bvo. Dedykacyi str, VI, niel., po 
którey następuje drugi tytul: Konsolacya Filo- 
zofii Boecyusza w War. 1750. » Przemowy tłu- 
macza pols. str. IV, niel. Przemowy tłuma-= 
cza francus. obok z przekładem pols. str. 
XXXVII, w którey tlumacz francus., życie Boe- 
cyusza przebiega z uwielbieniem jego pisma). 
Samego dzieła str. 5o7, w większey części pro- 
zą, niżeli wierszem, cbok z tłumaczeniem tran- 
cuzkićm (pagina fracta, dwoma kolumnami na 
jedney stromcy *)- 

Lubo w dedykacyi Pijarowie utrzymują, że 
„dla hiezbytego się onię (Konsolacyą Fu.) dópo- 
minania, drugi raz wychodzi z pod prasy, ** i 
niżey: „Tę tedv.. przedrukowaną powtór- 
nie.. pracą, w ręce oddajemy etc; “ lubo A. 
Ilieronim Juszyński w Dykcyonarzu poetów 
pols. (W, 517.) potwierdza, że ta Konsolacya 
była „w obu językach wydana kilkakrotnie;* 
jednak Józ. Max. Ossoliński (Wiadomości hist. 
kryt. do litt. poł. I, 20%) zaprzecza temu, mó- 
wiąc, że „ W r..1750 zaległe exemplarze Pi- 
jarzy odświeżyli nowym tytułem... nazwali 
to edycyą drugą ..** 

_ Niewymieniony tu francuski tłumacz, zdaje 
się być Renijer, o którym wzmiankuje More- 
ry (7%, z większą dokładnością opisując bijogra+ 
fiją Boecyusza, aniżeli jest ta, choć obszerniey- 
szą, którą w tém dziele czytamy. 


(*) Ossoliński nazywa: „ dwoma listwami drukowane. a 


O wyrazie listwa patrz słównik Lindego. 
(**) Pod opisem życia i dzieł Boecyusza (Anicijusza Man- 
„liusza Torkwata Seweryna) powiada: „,, On a souvent 
publić en particulier la Consolation de la Philosophie, 
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LXXXVII Des Fastes du royanme de Po- 
Iogne, et de Vempire de Russie. Nouvelle édi- 
tion. A Varsovie, et % Paris, 1773, in Bvo. Po 
krótkiey dedykacyi jest podpis. autora: Constant 
DonviLte. Pierwsza część obeymująca Polskę 
ma str. LXXXVIII, gdzie się mieszczą: Prćface, 
Remarques preliminaires, 'Fable elironologique 
des ducs et des vois, des archev6ques de Gnesney 
-des evêques de Cracovie , des ministres d'etat, 
guerriers et savans illustres du royaume de Polo- 
gne, Historya-za$ sama kończąca dzieje na r.1768, 
ma str. 565, prócz rejestru. Druga część o Ros- 
syi str. CXL—-285, prócz rejestru. `. 
W dziele tém, równie jak w historyi Szmi= 
ła (Schmid) przez Albertrandego przełożoney 
(Bent. II, 737), rubryka uczońych ludzi często 
w sobie mieści takich, którzy nam wcale, albo 
mało, są znani. Ani Wokiciewicz, ani Rywo- 
„eki w r. 1645, ani drugi (może ten sam) w r: 
1666, zmarły, mnie przynaymniey, nie są jeszcze 
wiadomi. Nadto Andrz. Winc. Ustrzyckiege 
umorzywszy Dorwił r. 1676, każe mu powtór- 
nie r. 1716, umierać. 
LXXXVIH Kazania przebrane z Kaznodzie= 
jow francuskich o trzech głównych'poźądliwo- 
$ciach ludzkich przekładania X Tomasza PeR- 
xowIīcza S. J. w Poznaniu. in 8vo. I. I, r. 176%, 
str. 598. o pożądliwości bogactw. 'P. H, t. r., 
str. 822: © pożądliwości ciała. 'F. IM, r. 1765 
str. 440: o pysze ludzkiey. 
LXXXIX. Kazania przebrane z Kaznodzie= 
jow francuskich 6 czterech. ostatnich. rzeczach 


dont René Vallin nous a procuré la dernićre édition. 
On en a une bonne traduction Françoise . en vers et en 

_ prose. par le Póre Zićgnier, Chanoine régulier dela 
Congrégation de Sainte Genevićve , in douse, 1770, 
à Paris. * . (Le grand Dictionnaire historique etc. par 
Louis Moreri, T. Il, str. 246, Edycyi pawyskiey 
w. 1745—09). 
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człowieka tłumaczone od X. Tom. PERKOW!CZA. 
S. J. w Poznaniu, in Śvo T. I, r. 1766, str. 6g7: 
o śmierci. "T. IL, r. 1767, str. 424: o sądzie 
T, III, t r, str. 602: o piekle y niebie. 

XC. Kazanie na różne święta y po różnych 
mieyscach przez X. Adama BETKOWsKEGO Ka- 
ponika Chockiey i Gniezmieńskiey Kóllegiat mia= 
ne. w Kaliszu 1779. in Śvo str. 245, 

XCI. Kazania na niedziele. y święta całego 
roku, tudzież Kazania przygodne X. Antoniego 
JANISZEWSKIEGÓ, W Berdyczowie 1779, m Gvo. 
Tomów VI. i 

XCI. Monumenta antiquitatum Mariana- 
rum in imagine vetustissinia, vulgo Gregoriana, 
à S. Augustino Remano depicta ..JIntegerrimae 
Virginis Deiparae de Guadelupe Codnensis, Au- 
gusta origine, et de voto cultu fidelum glorio- 
sissimae laureatis Martyrum, variorumg Caeli- 
tum; exnvijs circumdatae, à Joanne Friderico 
Luca, Comite SapmEHa Castellano 'Trocensi 
Capitaneo Brestianensi, ex archivis ecclesiae 
Praepositurahs Infulatae sub tytulo Divae Au- 
nae ejusdem loci, tum Domûs suae authenticis . 
documentis, et selectorum authorum testimonijs 
excerpta, ac. Opere bipartite digesta. Typis 
Coll. Regij S. J.A.D.1721 m fol. Pars prima 
zaymuje dedykacyi do papieża Innocentego XIII, 
str. 134. Aprobacya, rejestr rozdziałów dwóch. 
części dzieła iautorów de niego użytych, prze- 
mowa do czytelników zaymują str. niel, XXXIIL; 
dzieło samo str. 155.. Pars secunda dedykacyi 
do króla Augusta II, str. 66; dzieło samo str. 184. 

Jan Fryd. SariEBa, syn Kazimierza woje- 
wody trockiego, po odbytym biegu nauk w Brze 
ściu, Lublinie i Warszawie, zostawszy starostą 
brzeskim, zwiedził korzystnie Niemcy, Hollan- 
dyą, Anglią i Francyą: Za powrótem do kra- 
ju został referendarzem w.X.L, od króla Au- 
gustą II, otrzymał kasztelaniją mińską, a po- | 
Żmey na kasztelaniją trocką postąpił zaszczy- 
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cony od tegoż króla orderem orła białego. Wr, 
1729 marszałkował w trybunale W. X. L., a 
w 1735 był wyniesiony ną kanclerza wielkiego 
W. X.[. Probostwo w Kodniu wcieleniem ple- 
banii huszczańskiey ku ozdobie kościoła hoynie 
wzbogacił, pomnożył tam liczbę kapłanów i 
missyą towarzystwa Jezusowego założył. 
W brzeskim kościele Jezuitów ołtarz wielki i 
część klasztoru wystawiwszy znacznym appa- 
ratem, równie jak kodeńsk: kościół, uposazył. 
Akademija wileńska utrzymanie swoich praw 
i prerogatyw dawnych w r. 1741 winna dziel- 
nemu wpływowi tego senatora do Rzeczypo- 
spohtey i papieża Benedykta XIII: Umarł r. 
1751. Lipca 6 (*. Oprócz pism wymienionych 
przez Bentkowskiego i Krasickiego (**), Niesie- 
cki mówi o jego dziele pod tytułem: mowy ró- 
Żne, które: w Lublinie (przed .r. 1745.) pod 
prassę drukarską weszły (***). | 

XCII. (Bent. I; 664) Polak sensut eto. w Dru- 
kar. Lubelskiego Kollegium S.J. r. 1737, in 8v0 
ark. 14, z dedykacyą łacińską Adamowi i Igna- 
cemu Kalinowskim, u Niesieckiego (II, 463—6) 
znayduje się co do słowa wszystko to, co X. By- 
strzonowski w dędykacyi swojey o.Kalınowskich 
powiedział. i WSR 

W czasach grasującego w Polszcze skażone- 
go gustu, kiedy przeplatanie wyrazów i zdań 
łacińskich z polskiemi, uważano za szczegól- 
nieyszą ozdobę stylu, książka ta przeznaczona 
dla szkolney młodzi , służyła za wzór do piga- ` 
nia listów, prowadzenia rozmów, it. d. Nastęe 
pne wyjątki dadzą czytelnikowi wyobrażenie 


o całóćm dziele. 


(*) Janociana, etc. III, 281. 
(7*) Zbiór potrzebnieyszych wiadomości. II, 473. 
($**) „Korona polska etc. IV, 36. Może to jest mowa 0 
« Śwadzie pols. i łaciń. pod 'imieniem (jak utrzymuje 
Krasicki) Jana Ostrowskiego Daneykowicza Wwydaney, 
gdzie się znayduje wiele nów i listów Sapiehy. 
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List, którym się sąmsiad w przyjaźń sąmsiedzs 
ką wprasza. „Wiem że iako nulli amicorum 
satis est, tak nigdy granic nie sypie życzliwość 
przyiacielska , am terminalne eryguje kolosy 
z non plus ultra, któreby braterskiey propen- 
syi zapędy tamo%ać mogły. Boć ieżeli solem, 
e mundo tolljt, qui amicitiam, toć iako uniwer- 
salny ten Luminarz y wszystkim amicum iest 
sidus, tak ludzka przyiaźń, garnące się do ser= 
ca nie exkluduie aflekta. ` Wiem y ia długi 
regestr amicorum nominum W MPana, przecięż 
nie wątpię, ze w nim znaydę tyle mieysca, a- ~ 
bym się źndeżediłi braterskiey życzliwości, mógł 
zapisać charoctere; y lubo w szeregu ostatni, 
iednakże affectu et voto zechciałbym aemulari 
charismata meliora z pierwszymi. W praszam się 
tedy w braterski affekt WWMPana, aby, których 
i sąmsiedzka soczawił propinquitas, y zobopolna gni- 
morum unio, Seisłą złączyłą sobie  obligacyą. 
W czym ieżeli repulsam nie odbiorę, z tym się 
protestuję, ze zechcę Jako jura viciuiżał(s, tak 
immortale nomen amicitiae, zawsze w swojey, 
peki życia będzie, konserwować całości.ć © ` 

List winszuiący Narodzenia Pańskiego, „Jea 
żeli kiedy facundus amor, te osobliwie pod ten 
czas bydź powinien, kiedy samo wcielone sło- 
wo Oratorem pro domo WMPana bydź mi ka- 
że. A lubo nie sam in persona , przecięź e% 
brachio meo przez nuntiam manum stawam 
w progach przyiacielskich, aby ten interpres 
myśli 1 serca życzliwe vota, y publicznego we- 
sela z Świąt chwalebnych wytłumaczył applauz. 
Winszuię tedy W MPanu 'partykularnym af- 
fektem pospolitey z nowo narodzonego Zba-. 
wiciela pociechy. Aby ścisłym związkiem skol- 
ligowany Bóg z ludzmi, przyniosł inviolabile 
Joedus, y nie przerwaną wszelkich sukcessow. 
catenata. W długie wieki renascantur wszel- 
kie szczęśliwości, y lat fortunnych nażales, któ- 
re trolakie dziś, na niebie zapala słońce, y nie 
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dni wszystkie wyiaśnia. Te 
moie apprekacye, aby swey skutek miały, iako 
Boskim przyrzekam słowem, tak pzzyjacelskim 
runtuię affektem > pisząc się “í $ ; 
Kondołencya przyjacielska po śmierci kogo 
Kondołencya. Dowiedziawszy się de tania rui- 
na domu WMPana przez śmiertelny casum $, 
pamięci N. pospieszyłem in lavamen uciónio- 
nemu żalem sercu, biorąc go partem na siebie, 
à za tak diwisus in plures minor będzie. 
Respons. Jedyny to kordyał pa oppressYą ser 
ca mego prezencyą y serdeczny aff+ktL W MPana, 
którym animałus vivam na zawsze pamiętny 
łaski iego. 
Kondolencya. Z żałobną. kondolencyą wcho- 
dzę in domum. luctiżs WMPana. azebym lubo 
przynaymniey termperem 
żale boleiacezo serca, którym iedyne eż ultimum 
zesolułoriumu będzie wola mayw yższego. 
Respons. Uyrzałem post nubila Phaebum osobę 
WMPana, gdy im tenebris grubey na/serce y 
dom moy, żałoby, et in umbra mortis 8. pamię- 
ci N. pożądaną: zaiaśniałeś prezencyą:: którą 
łaskę całym niebem rependant mu supert it. d 


(ciąg dalszy nastąpi). 


iednym splendorem 


mie misceam gaudia, 


NOWE DZIEŁA. 
HisroRYA NATYRAENA. 


Opisy przedmiotów historyi naturalney z ry: 
einami kolorowanemi W Wilnie 1820. Nakładem 
Fr. Moritza w typografii XX. missionarzów 
Nr. 6 zawiera: Rośliny : Rododendor pontski: 
Zwierzęła ssące: Owca krętoroga , owca Gwi- 
neyska. Płaki: Papuga Ara błękitna , Papuga 
Bankska, Papuga Kakadu, Papuga Amboińska; 
Papuga Alexandra, Papuga rogata. Owady * 
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Swierszcz grzebieniasty. Ryby“ Głowacz po* 
spolity, Głowacz pancerzowy , Głowacz gru- 
eliający, Głowacz jednopłetwowy, Głowacz cztć- 
roregi , Gobiesox cephalus. (Robaki: Ampbnno- 
me capillata, Amphinome tetraćdra, Areni- 
cola piscatorum , Amphitrite conchilega „, Am- 
phitrite auricoma, Amphitrite eristata, Amphi- 
trite reniformis. | 
RELIGIA 

O-naśladowaniu Chrystusa, 'Fomasza a Kem< 
pis ksiąg IV, przekładania Tadeusza Matusrc- 
wicza r. 1818. w12. w Warszawie w drukarni 
N. Glitoksberga. . Przemowy str. 14. str. 525. rý 
+8620. | 

PRawoDpAawsrwo. 

Dziennik posiedzeń izby poselskicy seymu 

królewstwa polskiego 1820 roku. 
SZTUKA WOYSKOWA:. 

łużba polna jazdy, dzieło w języku niemieo- 
kim napisane przez Hr. Bismark, jenerala bry» 
gady twoysk wirtemberskich:, wydawcę kilku 
szacownych: dzieł woyskowych, rmianowicie ja- 
ady tyczących się; przekładania Wiktora Hr: 
z Tęczyna Ossolińskrego byłego podpółkownika 
strzelcow konnych gwardyr królewske-polskiey; 
przypisane temuż połkowi, edycya drugą, na~ 
kladen Zawadzkiego i Węckiego 12 str. 155. 
Warszawa w drukarni £ątkiewicza 1820. 

RoBN1Ie?PW o : 

Wzory przemiennego w gruntach żyżnych 
rolnictwa , ugory znoszące, dla włascicieli 4 
dzierżawców wieczystych, z których przycho- 
du w dobrach przybywa, zwyrachowaniem po» 
żytków , jakichby się w okręgu Krakowa i cas 
ley Polscze, z przyswojenia wzorów , w ladno- 
ści, ziarnie i bydle z ezasem spodziewać można 
przez Pr. Borgiasza Piekarskiego 8. str. Gm 
Krakow w drukarni akademickiey 1820. 

PoczYyA 
Bayki i powieści przez Juliana. Ur. Nieace= 


Y 


124 


wicza, edycya druga, do którey przydane s 
nowe i niewydane jeszczę bayki, powieści, dw 
my i inne rymy w 8. 2. tomy, tom -I. str, 2% 
t. IL. str. 246. w Warszawie nakładem i dru: 
. kiem N. Glücksherga 1820. i 
LEATR. > 
Nauka dla mężow czyli żona zazdrośna, ko 
medya we dwóch aktach; dzieło pogrobovt 
Augusta Kotzebue, na polski język przełożone 
w 8. str. 96, Warszawa drukiem Żawadzkieg 
i Węckiego 1820. ; 
` Pierwsza miłość Kościuszki ,-scena lirycam 
napisana z powodu uroczystości założenią mo 
giły Tadeuszowi Kościuszce przy Krakowie i 
16 października 1820 Ś8vo. str. 84. Kraków 
(w drukarni Macieja Dziedzickiego 1820. 
* Dziewica Orleańska, trajedya Szyllera, z nie 
mieckiego wierszem polskim przez Andrzej 
Brodzińskiego przełożona , z dodaniem niektć: 
rych rzeczy tłamączą. Warszawa 1820 u Zi 
wadzkiega 1 Węckiego. 
` Kto kocha, ten się kłóci: komedya Me 
liera we dwóch aktach przekł. F. D. 1 D.L 
wystawiona pierwszy raz na teatrze narodi 
wym d. 15 grud. 1826 r. 8, str. 43.  Warszi: 
wa nakład. N. Gliicksberga 1821. 

'Natręty. Komedya z Moliera przerobior 
przez Fran. Salezego Dmochowskiego wystawie 
na pierwszy raz na teatrze harodow ym d. 5 sierp 
1820 w 8. w Warszawie w drukarni Gliicksber 
ga 1821. wo ; 

Chciwosław , czyli urzędowanie , komedya 
z Duwala przerobiona w 8. w drukarni Giiick* 
berga 1821. "Gb ł 


NAUKI POCZĄTKOWE, 

Powieści z starego i nowego Testamentu we 
dług Wulgaty tłumaczenią Wuyką z pytaniami, 
do każdey powieści stosownemi naukami, i zda 
niami bibliynemi, dla użytku szkół mieyskichi 
wieyskich. Część pierwsza, powieści ze starć: 


125 


RZEZ, 


go testamentu; z godłem: Pismo święte jest po- 
cząłkową szkołą dla dzieci w 8. str. przemowy 
XX. str. 251. Poznań, nakładem i drukiem 
Kar. Wil. Mehwalda 1820. $ 

Bibliyna historya dla dzieci, wyjęta z wa- 
źnieyszych i większych dzieł Pana ŚSchmidsa we 
dwóch częściach, z. których pierwsza stare 
przymierze, druga nowe w sobie zawiera, z nie- 
mieckiego na polski język przetłumaczona p. 
X. S. Arleth w 8. str. 188. Wrocław nakładem 
W. B. Korna 1820. PTUN 7 

Moralność dla panien przeż J. B. w Wil- 
nie w drukani XX. Missyonarzów przy kościele 


$. Kazimierza. ż godłem: śCzłowiek każdy 


tyle tylko godzieri jest prawdziwego szacunku, 
ile go z niotalności czyli obyczajów cenić. przy 
zwoicie można, i że sama doskonałość moralna, 
czyli dobroć charakteru, świętość zdań czło- 
wieka i spraw jego prawdżiwą jćdna nam u 
wszystkich żaletę. Nimeyer i82i. 
TopoGcRAF1JA! . 

Obraz historyczno-stastyczny Wiednia orygi- 
nalnie i815 roku wystawiońy Zz planem tegoż 
miasta, 8. str. 488. Warszawa 1821. 

PiśMA PERYODYCZNE. 

Od dnia i stycznia 1821 w Warszawie z dru- 
karni przy ulicy $. Jerzego, N. 1782 wychodzić 
będą następujące pisnia : A 

1) Kuryer Warszawski codzień prócz sobo= 
ty, o godzinie 5tey ż południa Ner z ćwiartki. 
Cena roczna przez pocztatat litewski r. s. io. 

2) Warda tygodnik polski rok śty , w dołą- 
czemu do niey Momus pod redakcyą Aloizego 
Zołkowskiego. (Momus przestał juź wychodzić.) 

_ 5) Sybilla nadwiślańska, pod redakcyą Fran- 
ciszka Grzymałły. Cena przez pocztamt htew- 
ski rubli srebr. 14. : Tg 

4) Tygodnik muzyczny, pod redakcyą Karo- 
la Kóepińskiego. Cena, przez pocztamt litew. 
rub. sr. 12. . ip 
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z Drukarni Łątkiewieza , Dekada Polska m 
smieyscu dawniey ogłoszonego pisma pod tytu 
tem Polak Konstytucyyny (p. Dzień. W leń. 10n 
t. I, str. 487). Cena przez pocztamt litewski 
rublisr. 16. , 

<Sazeta  luiteracka, cena przez pot 
tamt litewski r.sr. 10. (p. Dzień. Wileń. a61 
tom TII. 487 ) 

w Poznaniu wyszedł prospekt z podpisem, 
„A. Munk, uwiadamiający , iź od dnia 1 kwie 
dnia r. 1821, zacznie wychodzić pod redakoj 
w. J. E. Królikowskiego professora diteratuy 
polskiey w gimnazyum tamteyszćm , pismo pe 
ryodycznie polskie : Mrówka Poznańska, żawie 
raó ma wszelkie pisma, które czytelników pok 
skich oświecić , przyjemnie rozerwać , i jakim 
bądź sposobem zaytmować mogą.  Mieścić si 
„przeto będą wszelkie rozprawy, nietylko ot 
ginalnie w polskim języku napisane , ale izol 
cych tłumaczone; wyimki z dzieł obcych, któr 
nas naywięcey: obchodzić powinny ; wiadomo 
„e wynalazkach « wszelkiego rodzaju, towarz 
stwach uczonych i zakładach; opisy życia sł 
wnieyszych rodaków i innych znakomitych 
ludzi; poezye oryginalae iz ohcych przekładat 
wzorów: rozbiór dzieł.pelskich io Polszcze mó 
wiących; nakoniec. nie wyłączy się żadna vzet 
w tonie przyzwoitym napisana. . Wychodzić bę 
dzie wa. dniu każdego miesiąca. Numer kt 
żdy składać się ma 2 6wiu przynaymniey at 
kuszy; często będzie więcey w miarę potrzelj, 
maniey nigdy 'l'rzy numera składają tom jeden 
do którego się doda osóbny tytuł i spis rzecti 
Każdy numer w papier kolorowy z ozdobami t 
prawny będzie. Jeżeli liczba prenumeratorów 
Adozwoli, wydawca mie czekając kwietniayspe 
szyć się będzie z początkowemi zumerami że 
mok prenumeraty z rokiem zwyczaynym 20 
swnać można. L 

w Petersburgu od 1g0 stycznia woychodik 
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wacznie w języku rossyyskiem, Dzieńnik Departa* 
mentu krajowego oświecenia , „zawierający : a) 
Naywyższe rożkazy i działania „mimisteryuma 
w rzeczy o5wiecemia krajowego; b) wiadomość 
b uczonych i szkolnych zakładach; c) Nauki ą 
Sztuki — Bibliograliją: d) luteratarę piękną 1 
Rozniaitość: (Od nowego urządzenia ministe- 
qyum r. 1805, wydawane było pismo peryo* 
dyczne , o postępach krajowego oświecenia; ale 


4eraźnieyszy dzieńnik będzie nierówne obszer- 
mieyszy, 1 zupełnieyszą bistoryą oświecehia '0- 
'beymie.) ARE 
PRENUMERATA | ; 
w Warszawie pod dniem 12 grudnia 18204 
wyszło ogłoszenie prenumeraty na -dzieło pod 
tytułem: Przystosowane gospodarstwo narodo- 
we, czyli, Nauka adtministracyi, przez Fryde- 
ryka Hr. Skarbka, fil, dok. prof. zwycz, w król. 
wxniwer. (autora szacownego dzieła o Gospodar- 
stwie Narodowóm). Cztery główne części na- 
iki obeymą: w 1szey) co rząd dla pomyślności 
rolnictwa czynić może; w 2giey) jaką opiekę rze- 
miosłom winien; w Ściey) czego się ma wy- 
strzegać , aby pomyślności Handlu nie narazić; 
ww 4tey) jak daleko się rząd do postępu Oswie- 
cenia publicznego przykładać winien; z przysto- 
sowaniem do potrzeb i możności kraju naszego; 
we dwóch tomach, około 5o arkuszy. Cena 
prenumeraty na papierze cienkin hol. zł. 16 
na ordyuaryynym zł. 14. Można płacić na je- 
den tylko tom, z obowiązkiem zapłacenia ru- 
szty przy odebrania pierwszego. Prenumerata 
przyymuje się w xięgarni Gliickskerga i w dru- 
karni Łątkiewicza. 'Druk zacznie się w pierw= 
szych dniach stycznia, a skończy się w lipcu. 
Pierwsze początki Terminologit Łowieckicy, 
zebrane przez Wiktora Kozłowskiego assesorą 
madleśnego województwa mazowieckiego. Pi- 
smo to zawierać będzie około 200 stronic w 8. 
ma pięknym papierze; pierwszą karta i okładka 
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będą ryte na blasze. Cena prenumeraty zł. 5, 
Przyymuje się w Warszawie w xięgarni król, 
uniwer. u P. Gliicksberga i w xięgarni królew- 
skiey u P. Węckiego. A i 
w Krzemieńcu pod dniem io kwiet. 1820, 
z podpisem Jana Sowińskiego, wyszło uwiado: 
mienie, iż z tameczney drukarni N. Gliicksber-- 
ga, wyydzie dzieło o, Uczonych Polkach czyli 
'Historya Literatury Polek; obeyrnie wszystkie 
polskie autorki, których pisma wyszły na widok 
publiczny ; lub nie wysźżły , ale autorowi zna- 
jome są w rękopiśmach.. Niektórych umieszczo- 
ne są recenżye ; w tych aiitor trzymał się zda- 
nia naylepszych pisarzów. Na czele dzieła wy: 
liczają się sławnieysze w narcdzie bohatyrki, 
których imiona zachowały dziejć. Dzieło to 
będzie wybite drukiem pięknym i na dobrym 
papierze, in-8. Cena na prenumeratę ruhel 
jeden srebrem : po wyyściu cena się podwyższy, 
Przyymują prenumeratę: w Krzemieńcu PP. T. 
Gliicksberg, w Wilnie J. Zawadzki, we Lwo- 
wie K. Wild. 
EEIE A ARTON MA TaT OS Cais 
Królewskie towarzystwo warszawskie przyja 
ciół nauk, zachęcając gorliwość ziomka , Józefa 
Sękowskiego (rodem z Litwy) poświęcającego się 
literaturze wschodniey i bawiącego teraz w Azgij 
przeznaczyło mu z funduszów swoich 2000 zł: na 
przedłużenie pobytu jego w krajach wschodnich 
OZNACZENIE DŁUGOŚCI RYGI. 
Professor Walbek z Abo, przebywający terat 
w Królewcu ; z obserwacyi zaćmienia słońca ro- 
bionych na obserwatorium ryzkićm 1820, znalaił 
różnicę długości między Rygą i Lorpalem W 
26',4, zupełnie podobną długość: otrzymał Pro- 
fessor Wurm z obserwacyy zaćmienia słońca.przy* 
padłego w 1818 roku. Podług tego byłaby To- 
Źnica Rygi w długości od Paryża na wschód, 
3 godzina 27 minut 7,2 sekundy. . ; 


